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..INTERMARIUM — Międzymorze — to łacińskie słowo, którym nazy- 
wamy państwa Europy środkowo-wschc dniej, położone między Adriatykiem, Bał- 


tykiem i m. Czarnym. 


...INTERMARIUM — Międzymorze — Wspólnota ABC, to różne nazwy, 
których używamy na określenie geopolitycznego położenia narodów. zamieszka- 
łych między Niemcami a Rosją właściwą (ABC — skrót od pierwszych liter naz- 


wy mórz: Adriatyk, Bałtyk, Czarne). 


—INTERMARIUM — Międzymorze — Wspólnota ABC, to 16 następują- 
cych narodów: Albańczycy, Białorusini, Bułgarzy, Chorwaci, Czesi, Estończycy, Gre- 
cy, Litwini, Łotysze, Polacy, Rumuni, Serbowie, Słowacy, Słoweńcy, Ukraińcy i 


Węgrzy. 


-INTERMARIUM — Międzymorze — Wspólnota ABC, to nie tylko po- 
jęcie pewnego obszaru geopolitycznego, ale również idea wspólnoty wszystkich 
wolnych narodów tego obszaru, złączonych w wysiłku walki o odzyskanie wolno- 
ści i zabezpieczenie swego bytu oraz w dążeniu do konstruktywnego wspoluczest- 
nictwa w budowie przyszłej nowej Europy i świata, wolnego od tyranii, strachu 


i głodu. 


Zeszyt niniejszy (szósty) Biuletynu INTERMARIUM wydano w maju 1947 roku 
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ołabość oporu wykazana przez Europe w stosunku do inwazji sowiec- 
|| kick wpływów nie przestaje zdumiewać. W końcowych latach wojny i bezpo- 
1, srednio po wojnie osiagnera Rosja niemal ze prawo dyktatu w europejskiej 
| polityce, Zdaje się być niewatpliwym, że jej sukces, realizowany w .sper- 
[ed nianiu jej wymagań przez rzady zachodnie, rodził sie przede VERE 
¿2 Obawy tych rządów przed własna opinią sporeczna. 
X zarówno legenda o niezwalczonej sile wojskowej ZSRR, jak i ufność 
w jej demokratyczną i sprawiedliwa opiekę nad krajami poddawanymi je; 
dyrektywie dziarary równolegle na opinie aliantów. Spowodowało to kolej- 
no: olbrzymią, a niczym nie uwarunkowana pomoc dla armii sowieckiej, 
poźniej przyniosło zaniechanie planu ataku od Bałkanów, aby pozostawić 
wolny teren sowieckiej inwazji, wreszcie uzasadnito carkowite opuszc:.e- 
nie krajów Europy Srodkowej i pozostawienie ich na pastw2 rosyjskiej sa- 
¿9 "oli 1 aneksji. Czynni politycy zachodu byli ciagle popychani i nasta- 
wiani przez ~ naiwną  ratwowierność swoich społeczeństw. Ostrzezenia 
prynace od krajów blizszych Rosji i lepiej ja znajacych, czy też od 
"własnych bardziej przenikliwych polityków nie znajdywary posłuchu, 6edyz 
utać było łatwiej i wygodniej. Kto nie chciał polegać na kosji, musia? 
się domagać wysiłku i ofiar ze strony własnej społeczności, zapewne 
przedłużał wojnę, może opozniar powrót do spokojnego zażywania dobro-. 
bytu, a takie perspektywy odtrącano zupełnie zasadniczo. Pośpiech w va: 


4 zyskaniu wygody przesłaniał całkowicie wszystkie ogólnie jsze i bardziej 

EF. idealne cele wojny. Groszone uprzednio hasta ogólno-ludzkiej sprawiedli- 
iN n wości zostary porzucone z taka łatwościa, jakby nigdy nie były brane na 

ya serio. 
M Fakty te sa powszechnie znane, dopiero jednak ich systematyczny 


N szereg uderza nas swoja konsekwencja i przekonywa, ze mamy do czynienia 
te nie 2 przygodnymi metodami tego czy owego polityka - zżymamy si3 na zbyt 
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prymitywne narzekania na Roosevelta, Churchilla czy Bidault - ale do- 
strzegamy, że w carej grupie narodów zachodniej Buropy ujawnia si? nie- 
zaolność do wytrzymania walki ideołogiczne j- 

Nie znaczy to bynajmniej, abyśmy upatrywali w ludach ZSRR gromade 
natchnionych apostołów nowych prawd i lepszej sprawiedliwości. Nie. Za 
bezsporne trzeba wazaé, ze to przede wszystkim tłum niewolników gna- 
nych pod przymusem tak samo do walki orężnej, jax do warsztatu fabrycz- 
nego, do biura politruka czy do laboratorium naukowego. Ale chyba rów- 
nie bezspornym jest, że żelazna wola kierownicza grupy rzadzącej uraste 
z wiary, że ich rosyjski imperializm i ich komunistyczny uniwersali zm 
niosa światu odnowę i leża na linii dziejowej konieczności. Wiara ta, 
narzucana całości społeczeństwa, odnajduje swoje grebokie powiazania 
z niewyżytymi w rosyjskiej masie instynktami zaborczymi i matna mistyką 
szczytnego przeznaczenia swojej rasy. Stad rozmach, z którym zwala si“ 
na Europe i dalej na świat cały obca mu, a nawet wroga, ale silna i dy- É 
namiczna "sowiecka ideologia". 

Nie przeciwstawiła jej Europa zachodnia żadnej swojej doktryny od- 
nowicielskiej. Od dtugiego juz czasu pograzona w rozwoju cywilizac ji 
technicznej, osiagneta wprawdzie nieznany dotychczas poziom dobrobytu, 
ale zgubiła po drodze cele bardziej generalne. 

Zaślepienie sprawami bogactwa zaszło przecież tak daleko, że odbie- 
rato Zachodowi zdolność do prawdziwego oceniania nawet własnego niebez-_ 
pieczeństwa, uczyło go podejmować wysiłek tylko w skrajnej ostatec znoś— 
ci, skłaniało go do sceptycznego traktowania wolności politycznej nie 
tylko cudzej, ale nawet własnego narodu. Pamiętamy, ze nic innego, Jak 
skąpstwo Francji i Anglii zadecydowały o niedozbrojeniu całego Między- 
morza, w pierwszym rzędzie Polski, Węgier i Rumunii, co nie tylko sprzy- 
jato agresji niemiecko-rosyjskiej, ale zapewniało jej powodzenie. Pamia- 
tamy, że dyktowana przez chciwość złuda otrzymania odszkodowań od Nie- 
miec spowodowała obsypanie ich kredytami na rozbudowę przemys*u. Pamic- E 
te wy dalej, se zmysł ciułacza u francuskich rentierów doprowadził Fran- 
cje do braku woli na wojnę prewencyjna w 1933 r., doradził jej mona- 
chijskie opuszczenie Czech, wywoływał dziecinne troski wojennego gabi- 
netu Renaud o "zrównoważony budżet" w obliczu najazdu - aż WEB SALE POS 
erazy? Francję w-wyspekulowanej kapitulacji, która miara przynieść ch ¢- 
by za cenę wolności politycznej - zachowanie nagromadzonego bogactwa. 

I mniejsza o to, że nawet w sensie rachuby finansowej spotkał ich 
zawdd na skutek długotrwałej grabieży niemieckiej - istotne jest to, ze 
dokonana próba okupienia dobrobytu kosztem niezależności politycznej -00- 
stonita grsboki upadek patriotyzmu Franc ji, jej sceptycyzm wobec mora. 
nych wartości wolnego życia. 

Déwigniecie sis Francji zapewne przyjdzie, ale nie mało pochłonie 
CZASU. | . 

Wiemy dalej, ze zacieta obrona angielsxa zrodziła sia właściwie 
na brzegu Kanału. Bezpośrednie zagrożenie "domu" przemówiło dopiero 
' dostatecznie wymownie do wyobraźni wyspiarskiej. Natomiast sprawy 852er- 

szego świata, losy własnych obietnic rozsypanych szczodrze w szeregu 4 

krajów przyjacielskich - zdają się coraz mniej krepować politykę Anglii. | 

Jest oczywistym, że dla narodu angielskiego nie jest wraściwą zaprawą 
“do walki o ideologiczne oblicze świata ani moraine aprobowanie ani prat- 

i tyczne wykonywanie długiego szeregu posunieé rządu, posunieć całkowicie 
sprzecznych z gkoszonymi zasadami. Paczawszy od braku reakcji na anex: je 
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vrajów Bałtyckich, poprzez Teheran i Jałtę, poprzez. wsparcie. Tito 

a opuszczenie Michajłowicza, poprzez oddanie na łaskę Rosji polskiej 
Armii Krajowej i milczące asystowanie na typowym moskiewskim procesie ig 
nrzywódców warszawskich powstańców, tak niedawno uznanych za swoich . 8 
kombatoatów - aż do rezygnacji ze wszelkiego realnego nacisku na Rosję 

w sprawach okupowanego przez nią Międzymorza, a więc w sprawach-owych 
sławnych "wyborów", politycznego terroru, gospodarczej grabieży i azja- 
tyckich metod przesiedlania ludności - wszystko to pogłębiło jeszcz 
zwyczajowy oportunizm angielski. 

Mniej lub więcej zapatrzone na Francję i Anglię i często od nich 
uzależnione inne kraje zachodnio-europejskie zaczęły kultywować podob- 
ne polityczne reguły. Widzimy zacieśnienie całego horyzontu politycz. 
nego do obrony swoich bezpośrednich interesów ekonomicznych, bez jakiej- 
kolwiek skłonności do ofiar nawet na rzecz jutrzejszych własnych inte- 
resów. Trudno przeto mówić o programie ideologicznym, który by mogła 
przeciwstawić Europa zachodnia programowi sowieckiemu, o programie, 
który by rodził nie tylko obronę bierną, ale wywoływał dynamikę zdo- 
bywczą, A bez niej, jak wiemy, nie spełniają się żadne większe cele 
polityczne. | 

Zjawisko to nie jest zapewne chwilowe i łatwo przemijające. Jedno— 
stronne skierowanie wysiłków człowieka ku zdobyczom techniczno—mete- | 
rialnym wytworzyrq już szczególny typ ludzki, poddany urokowi maksymal= 
nej produkcji, szukający jdeału w najwyższej konsumpcji, A że nic nie A 
przychodzi darmo, więc koncentracja sił nad rozwojem dobrobytu spusto— i 
szyła w tym typie człowieka inne dziedziny życia ludzkiego. Masowość 
zaś tego typu wywoxena jest tym, że gwałtowna urbanizacja i uprzeny” 
słowienie Zachodniej Europy sprzyjały wytworzeniu się jednorodnego; 
"standardowego" człowieka, Zmęczony zmechanizowaną pracą, coras Vars 
dziej pozbawiony radości, którą daje indywidualne wykonanie "aziera", a 
człowiek przemysłu coraz zatwiej daje sig ukołysać nadzieją wyższego 
zarobku, dłuższego odpoczynku, wymyślniejszej techniki w rozrywce. i 

Kierownicy życia zbiorowego - naczelne postacie polityczne = re- 
krutują się coraz częściej ze środowiska przemysłu Lub handlu i przem 
noszą na płaszczyznę polityki narodowej swoje aspiracje i kryteria 
produkcji i rynku. Nie tylko wewnętrzna, ale i zewnętrzna polityka 
państwa nabiera wówczas cech polityki koncernu, Spokojna produkcja 
"towaru, rozległy rynek zbytu, dobrze opłacony i krótki azień roboczy” 
stają się wówczas nie środkami, lecz celami polityki, mają wyczerpać 
dążenia tłumów, mają zastąpić im dawne uniesienia religijne, później- 
eze zanędy wolnościowe, czy współczesne marzenia reformatorskie. Maja | 
nadto swoją rzekomą nadrzędnością uzasadnić lekceważenie uczuć narodo — 
wych innych krajów, mają usprawiedliwiać narzucanie im tego, Dy SiĘ | 
podporządkowały wymaganiom światowego rynku, by na ołtarzu światowej | 
prosperity składały ofiarę ze swej niepodległości, 
| Ale nawet ozłupiony produkcją. taśmową standardowy człowiek za- y 
chodni nie đaje-sie natelnąć entuzjazmem dla tych celów. W ich imię | 
noże ~ sie.) es2e2e zdobyć na jaką taką obronę swego stanu posiadania x” 
vrogu domu, ale z tego źródła nie może zaczerpnąć dynamiki Gosvedao—a da 
je 6 La przeciwstawienia się VIO ds yo Zuera Lupe ri aLi.zmow I w tym 
leży słabość obrony Europy Zachodniej. j 
| Na szczęście nie jest to jednak cała Europa, 

Jej nierozłączną część składową stanowią także kraje naszego 
Międzymorza. W równej mierze z Zachodem noszą one W sobie tradycję 
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catego rozwoju kultury europejskiej. Nie doznały tylko -cywilizacyjne- 
go wyjednostronnienia ostatnich stu lat w podobnym do Zachodu stomiu. 
Wartość niepodległego życia narodowego, religijna swoboda sumie- 
nia, obywatelskie prawa wolności myśli i wolności pracy nie straciły 
swego uroku dla liiędzymorzanina, Ideał realizacji tych swobód nie 
został zamglony przez handel i seryjną produkcję. Pełnia narodowego 
rozwoju duchowego nie ma dla nas swego ekwiwalentu ekonomicznego, nie 


na ile dostatnim bytby byt w obroży. 

Teoretycznie jest możliwe, że starsze narody zachodnie wykazują 
pewne zblazowanie w tych sprawach dlatego, że się już swoim niepod- 
legtym narodowym życiem dosyć nacieszyły i rzekomo doświadczyły, że 
nie należy przywiązywać przesadnej wagi do politycznej niezależności, 
Ale jest również możliwe, a naszym sentymentom bliższe przeświadcze- 
nie, że właśnie narody Miedzymorza, które w swojej większości prze- 
szły całe stulecia obcej niewoli i przeżyły wielokrotne walki o nie- 
podległość, więcej wiedzą o tym, jaką jest jej wartość. Pokierują 
przeto inaczej rpzwojem swego życia zbiorowego i nie dojdą w ogóle 
do zachodniej dewaloryzacji ideałów ogólno-ludzkich. 

Wyjątkowa siła oporu wszystkich prawie narodów Międzymorza wobec 
obcych okupacji - musi uchodzić za bezsporną. W pierwszej fazie woj- 
ny wspaniałe walki Polaków, Jugosłowian i Greków przeciw najeźdźcom, 
W drugiej fazie rozległa, długotrwała i nieubłagana partyzantka anty- 
niemiecka prowadzona obok Polski i Jugosławii także z imponującą siłą 
przez Ukrainę. Wreszcie w beznadziejnych nawet warunkach podejmowane 
dalej walki z nową sowiecką inwazją i to nie tylko w tych trzech kra- 
jach, ale także na Węgrzech i w krajach Bałtyckich - świadczą wymow- 
nie, że nie oddawano tam nigdzie swej wolności za darmo. Oprócz walki 
orężnej złożono też wielkie ofiary, organizując jawną opozycję poli- 
tyczną przeciw sowieckiemu okupantowi, "Nieposłuszne" wybory i wszech- 
stronny protest opinii łamane były siłę. Tylko stosowanie masowego 
terroru sowieckiego, a zwłaszcza eksportacji ludności pozwoliło zła- 
mać opór trudnych do ujarzmienia narodów Międzymorza, 

W ocenie patriotycznego napięcia i porywu ku wolności u różnych 
narodów - nie łatwo światu otrząsnąć się z sowieckich propagandowych 
sugestii, które potrafią wszystko zatruć i przepoić fałszem, Nie je- 
den najszczytniejsży akt walki o wolność okrzyczano jako faszyzm. 
Wedtug ich miary moralnej cnotliwym i bohaterskim może być tylko to, 
co służy Rosji. Wpajano opinii świata zachodniego - i to dosyć sku- 
tecznie - że antyrosyjskie, to to samo,co prohitlerowskie, zupełnie 
tak, jak "demokratyczne" ma znaczyć tyle, co prosowieckie. Ale dla 
nas Finlandia np. będzie wzorem bohaterstwa tak samo w pierwszej, jak 
i w drugiej fazie walki z Rosją, Michajłowicz opuszczony przez alian- 
tów i walczący z Titowsko-sowieckim podbojem, nawet używając niemiec- 
kiej broni nie przestaje byé wielkim patriota. Natomiast tak samo 
będą nam obce Czechy Hachy, jak Czechy Benesza i na tle Międzymorza 
stanowią one bodaj wyjątek bolesny. Ich łatwość poddawania się sil- 
niejszemu, ich krzyżacki stosunek do Słowaków, ich giętkie przerzu- 
canie się od głoszenia zasad federacyjnych do współdziałania z impe- 
rializmem sowieckim - należy zapewne zaliczyć do psychicznych śladów 
długotrwałej, demoralizującej niewoli niemieckiej. Trzeba jednak 
także zauważyć, że zagnieżdżenie się oportunizmu poli tycznego-właś- 


nie w Czechach idzie w parze z ich odrebnoscia społeczno-gospodarczą 
i jest w pewnym stopniu - tak jak na Zachodzie - ubocznym produktem 
psychiki fabryczno-handlowej, 

la psychika jest Międzymorzu obca, Łączy nasze kraje wręcz od- 
rębna dążność ideologiczna. Kraje o przewadze ludności rolniczej - 

a takimi jesteśmy - najmocniej zachowują światopogląd wyrosły z po- 
szanowania indywidualności jednostek. Różnostronność zajęć FOLIE, 
niepodatność tego zawodu do skrajnej specjalizacji rodzą naturalną 
niechęć do budowy spotecznej wzorowanej na mrowisku, Marzenia in2y- 
nierów o najdoskonalszym podziale pracy, ich ideał zorganizowania 
społeczeństwa na podobieństwo tabryki”sprowadzaja człowieka do roli 
narzędzia produkcji i są obecnie chyba największym wrogiem cztowie- 
ka, pojmowanego jako pełne i wolne istniehie. Bożyszcze produkcji 
okazało się władcą bardzo drapieżnym, 

idear zmechanizowania, a więc i zubożenia życia niosą tak samo 
sowieckie kolektywy, jak fabryczne olbrzymy Stanów Zjednoczonych. Oba 
prądy spotykają się w adoracji bogactwa i produkcji - różnią się w 
poglądach na konsumpcję i w metodach organizacji, Spożycie reglamen- 
towane, rzekomo najsprawiedliwsze, czy spożycie indywidualne o wiel- 
kim wachlarzu rozpiętości - to bez kwestii ważne zagadnienie społecz 
ne, ale przecież nie decydujące. Natomiast decydujące dla kultury 
europejskiej jest to, czy od zakrętu, na którym się znajdujemy, poto- 
czy się ona dalej w kierunku jednostronności technicznej i ujarzmia- 
nia człowieka przez produkcję, czy też zmuszona do ocknienia przez 
zjawiska wojny, zatroszczy się o przywrócenie równowagi dalszemu roz- 
wojowi człowieka, dźwignie na właściwy poziom jego ideały ogélnoludz- 
kie i stworzy warunki pięknego rozkwitu indywidualności narodów, 

Wejście na tę droge jest trudniejsze dla krajów zachodniej Euro- 
py, które już głębiej się zaangażowały w ślepy zaułek jednostronności 
fabryczno-handlowej, Musiałyby się najprzód wycofać. 

Materialna konieczność wycofania się nie zależy nawet od ich wy- 
boru, zostaje im bowiem narzucona przez sam układ stosunków gospodar 
czych. Samodzielny rozwój ekonomiczny wielu zakątków świata oraz 
gwałtowny rozwój półkuli Zachodniej odbierają Buropie wiele rynków 
1 spychają ją z uprzywilejowanej pozycji. Dalszy, powolniejszy przy- 
rost bogactw będzie sprzyjał moralnemu odrodzeniu - ale naturalnie 
ten proces wymaga czasu, W sytuacji KoPzYSLNIE jszej żhajdą sie eL, 
którzy nie będą musieli .prostować zabłąkanej ścieżki. To naszym naro- 
dom z całą ich ideologiczną świeżością przypadnie rola najbardziej 
twórcza w nowym etapie kultury europejskiej, 

Chcąc ją spełnić, musimy posiadać jasną świadomość koniecznego 
zachowania odrębności od prądów innych, od haseł wiodących na manowce, 
Nie może nas nic łączyć z imperialistyczną ideologią sowiecką - i 
odepchnięcie tej fali azjatyckiej poza właściwą Europę uważać musimy 
za warunek zachowania kultury europejskiej. Nie może nas też skusić 
przemijający, dorobkiewiczowski prąd zachodni, chcący ustalić prymat 
handlu i produkcji ponad ideały wolności i patriotyzmu. Nadużycie 
haseł narodowych przez faszyzm nie stanowi przecież o tym, żeby war- 
tości narodowej koncepcji kultury zestarzały się i zblakły. Ma ta 
ideologia swoje wieczyste piękno, które nie zostało ani do końca roz- 
winięte, ani w pełni wykorzystane dla postępu i uszlachetnienia ludz- 
kości, 
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/ 


Pozornym też tylko jest paradoksem, że kraje Międzymorza, o tak 
słabo jeszcze rozwiniętym przemyśle, miałyby sie deklarowac jako-prze— 
ciwne dominacji produkcji nad życiem catym. Znaczyłoby to bowiem tylko 
tyle, że świadomi doświadczeń przebytych przez innych, my - pray wiel- 
kim wysitku dla podniesienia swego życia gospodarczego, a więc rozbu- 
dowy przemysłu i dáwignigcia dobrobytu - dokonać tego chcemy w odmien- 


ny sposób i z większym umiarem, niż to uczyniono w Europie Zachodniej. 


wyzysk pracy, jak oszustwo pierwszej połowy XK wieku falsyfikujące 
wszystkie ideały ludzkie dla pogoni za maksymalnym dobrobytem ~ mogą 
i muszą być przezwyciężone, 

Narody Międzymorza, w dążeniu do federacyjnego związku, zespala 
wspólny interes obrony przed agresją dwóch zaborczych sąsiadów: Nie- 
miec i Rosji. Zespala je jeszcze prócz tego - i to w mierze o wiele 
silniejszej - wspólna dążność do rozwiązania wielkiego problemu przy- 
szłości wolnego człowieka w Europie. 

Opierać tę przyszłość zamierzamy na pokojowym rozkwicie wolnego 
życia narodów sobie kulturalnie bliskich, aw świadomości swej doj- 
rzałych do dźwigania dalszego, szlachetniejszego etapu kultury euro- 
pejskiej. 

T, Orawski 


O GRANICACH INTERMART UI 

Wyraźnie wytyczone i przez nikogo nie kwestionowane granice sta- 
nowlty i zawsze stanowić będą jeden z głównych elementów bezpieczeń- 
stwa państwa. Dotyczy to w większej jeszcze mierze młodszych lub ma- 
jących dopiero powstać formacji państwowych, pozbawionych historycz- 
nych lub zwyczajowych tradycji, zdolnych często - jak wiadomo - zasta- 
pić całkowicie brak granic naturalnych, 

Z pobieżnego przeglądu zewnętrznych granic Intermarium mogłoby 
się na pierwszy rzut oka wydawać, że przyroda nigdzie nie chciała 
przyjść nam w tym względzie z pomocą i że możnaby mówić nie O jakiejś 
linii granicznej, tylko i jedynie o rejonach granicznych, zakreślanych 


nie rejony, dopatrujące w tej nowej wspólnocie solidnego gwaranta 
swego bezpieczeństwa i egzystencji - czy też czynne po przeciwnej 
stronie elementy okażą się tak dalece mocne, że sparałiżują owe ab— 


sorbujące przyciąganie Intermariun. ze 


Gruntowniejsza analiza doprowadza jednak do ujawnienia szeregu 
elementów, pozwalających na snucie innych jeszcze wniosków, 

Przede wszystkim Intermarium jest dostatecznie solidnie oparte 
na północy, południo-zachodzie i południo-wschodzie o trzy filary; 


WL 


nia czy odcięcia go od świata. Ta więc morska część granic, licząca 
wiele tysięcy kilometrów, jest poza wszelką dyskusją i możliwością 
korygowania, 

Przechodząc 3 kolei do granic lądowych, można stwierdzić na wste- 
pie, że wschodnia ich część, przebiegająca wzdłuż obszarów zamieszka- 
łych przez Rosjan, przez ludy stepowe morza Kaspijskiego i narody Kau- 
kazu — pozwala na szeroką interpretację. Granicy tutaj, zwłaszcza na 
północy, nie zarysowuje wyraźnie żadne ukształtowanie naturalne czy 
tradycja zwyczajowa. Natomiast powołując się na historyków, obie stro- 
ny mogłyby wysuwać jednakowo uzasadnione pretensje do rozszerzenia 
spornych terenów o wiele dziesiątków czy nawet setek kilometrów na 
swoją korzyść. 

Jeśli weźmiemy jednak pod uwagę pozostającą do dyspozycji Rosjan 
głębokość obszarów Eurazji z niewykorzystanymi wciąż ogromnymi ich 
możliwościami, to nie znajdziemy uzasadnienia dla ewent. przyszłych 
komplikacji. Zwłaszcza że chłonność tych obszarów wzrośnie jeszcze 
bardziej w chwili, gdy opuszczą je przebywający tam obecnie deporto- 
wani Ukraińcy, Polacy, Białorusini, ludność Kaukazu, Nadbałtyki, Ka- 
relii itp. - dziesiątki milionów nieszczęśliwych, marzących o powrocie 
do własnych ojczyzn, 


na zachód czy na wschód. 

Jeśli chodzi o południową część granicy wschodniej Intermariun, 
to - podobnie jak w odniesieniu do Białorusi - powinna ona pokrywać 
się dokładnie z odpowiednią granicą Ukrainy, która mogłaby ewent, 
objąć spokrewnionych z nią blisko Kozaków dońskich. Pozwoli to m.in. 
na bezpośrednie związki z narodami Kaukazu, które - choć rozdrobnione 
i pod względem rasowo-etnicznym niejednolite - traktować należy Jako 
geogwaficzna, związaną wspólnym losem całość, mającą prawo do samo- 
dzielności i organicznie nie mającą nic wspólnego ani z dawnym car- 
skim ani z obecnym sowieckim imperializmem. 

Słowem poza wspomnianymi już niezmiennymi i nie podlegającymi 


 gakwestionowaniu granicami morskimi, równieź granice wschodnie Inter- 
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bezpieczeństwu wspólnoty. Jest bowiem rzeczą jasną, że przy ostatecz-" 
nym ustalaniu tych granic zarówno w interesie catego Intermariun, jak 
i jego wschodnich członków - Białorusi 1 Ukrainy - nie będzie leżało 
podporządkowywanie sobie obszarów etnicznie nieskrystalizowanych lub 
obcych kulturalnie. Zwłaszcza że wchłonięcia takich obszarów nie dato- 
by się dokonać bez nadmiernego nadwyrężenia substancji własnych naro- 
dów i naruszenia stabilizacji samej wspólnoty. 

Inny całkowicie obraz przedstawia i odmiennego wymaga potraktowa— 
nia granica zachodnia Intermarium, przebiegająca przez kontynent Sros- 
kowo-europejski od Bałtyku po morze Sródziemne. Zadaniem jej winien 
być możliwie dokładny z punktu widzenia Intermartum rozdz iał 
przestrzeni życiowej polsko 1 czesko-niemieckiej oraz czesko, węgier- 
sko, chorwacko i słoweńsko-austriackiej . 

Należy odrazu zdać sobie sprawę z tego, że ze względu na a/ gę- 
stość zaludnienia, wysoką kulturę 1 rozwój _gospadarki, h/ nadmierny 
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rozrost narodowych aspiracji vo obu stronach oraz c/ catkowity brak 
głębokości obszaru i wynikającą stąd ciasnotę, w której najmiejsze 
przesunięcie w jedną lub w drugą stronę wyzwala 2 miejsca szereg po- 
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i przesunięć ubiegłych stuleci, 
Z zasad, warunkujących pozytywne ukształtowanie za- 
chodnich granic Intermarium, trzeba zwłaszcza wziąć pod uwagę nastę- 
pujące: 
1/ Granice te winny być ustalone tak, ażeby były możliwie osta- 
teczne i niezmienne oraz zawierały możliwie najmniej pożywki 
dla ewent. późniejszych tendencji odwetowych. 
2/ Przy ustalaniu tych granice nie wolno wychodzić z założenia 
pretensji poszczególnych państw-członków Intermarium w od- 
niesieniu do Niemiec i Austrii, tylko trzeba mieć na uwadze 
cał o ś é wymogów bezpieczeństwa wspólnoty. 
Takie podejście do uporządkowania wewnętrznych spraw Europy wy- 
maga od Intermarium, a zwłaszcza od bezpośrednio zainteresowanych 
rządów państw wchodzących w jego skład, najwyższego zdyscyplinowania; 
zdolności przewidywań oraz determinacji w przeciwstawianiu się | 
wszelkim namiętnościom, popychającym do nieprzemyślanych i przed- | 
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przed wszelką agresją, a więc przeciwstawienie się zarówno rosyjskiej, 

jak i niemieckiej ekspansji. Określa to zarazem defensywny charakter 
wogmie W óejschęści “Murdpy 2.0 060008 SEA ENT 

Musimy pamiętać, że od rozbiorów Polski sprzed 150 laty oraz 

powstania monarchii Austro-Węgierskiej pod przewództwem Niemców au- 
striackich - parcie niemczyzny i jej infiltracja etniczna na wschód, 
południowo-wschód i południe Europy rozwijały się prawie nieustannie 
i bez przeszkód. Stąd te wyspy niemieckie o cechach macek wypadowych 

"ya obszarach polskich, czeskich, słowackich, węgierskich, chorwackich 
czy słoweńskich, przygotowujące dalszą ekspansję teutońską w kierunku 
wschodnich i bałkańskich obszarów Europy. d 
| Nie byłoby chyba słusznym ani zrozumiałym przyjęcie gęstej sza- | 
chownicy tych sztucznie nasadzonych ośrodków siły i podstępu, znaczą- 
cych pochód niemczyzny - za podstawę do dyskusji ustalającej rozgra- 
niczenie obszarów niemieckich od nie-niemieckich. 

5 Przy tej sposobności należy jak najmocniej podkreślić, że nie 

: sposób jest dostrzec najmniejszej istotnej różnicy pomiędzy Niemcami 

| __ zamieszkałymi w Rzeszy a Niemcami osiadłymi w Austrii; wazystkie wy- 
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siźki, zmierzające ku temu, .azeby ie roza panties ezone. Ar 


Wracając do tematu, trzeba podkreślić, ze dla wyrównania od- 
wiecznych krzywd, ptynacych z cotychczasowego nacisku niemczyzny na 
narody Intermarium,i dla zapobieżenia ich nawrctom winniśmy obecnie 
stawiać swoje bezpieczeństwo strategiczne wy ż e j od etnogra- 
ficznej rzeczywistości jakiejkolwiek granicy zachodniej. 

zachodnia granica Intermarium winne więc być ustalona 
w taki sposób, ażeby mogła spełźniać swcje zadania roz- 
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i nacisk biologiczno-etniczny niemczyzny popychaźł ja w 
przyszłości znowu na arogę ekspansji. 

Ażeby tę ewentualność sprowadzić do minimum, należy zapewnić 
bezpieczeństwo Intermarium co najmniej na okres dwóch generacji, 
tzn. na okres niezbędny dla wewnętrznej konsolidacji wspólnoty w 
ramach ""turalnego jej obszaru oraz dia wytworzenia sił własnych, 
dla których z czasem przestanie być groźna każda ekspansja - ze — 
Wschodu czy Zachodu, Dlatego też tym bardziej wszystkie słuszne z 
punktu widzenia obecnego bezpieczeństwa Intermarium żądania jego 
członków, dochodzących swoich praw na niemczyźnie i regulujących 
ostatecznie swoje naturalne pretensje terytorialne - winny BEE NR 
tylko uznane, ale też mocno poparte i uwzględnione. Dotyczy to w 
równej mierze żądań Słoweńców czy Węgrów w odniesieniu do Austrii, 
jak i Czechów czy Polaków w odniesieniu do Rzeszy. 

Pamiętajmy, że np. obszar zamieszkeły przez Czechów był, jak 
półwysep wysunięty w morze, kruszony przez Niemcy oddawna. Opanowa- 
nie go swego czasu przez Rzeszę przesądzało praktycznie o losie 
Czech i Słowacji, otwierało drogę do Polski, Ustabilizowanie tej 
części zachodniej granicy Intermarium ma zasadnicze znaczenie stra- 
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edukacji, dopóty będą one kuitywowały nienawiść i chęć zemsty za- 


I to bez względu na to, czy wschodnia granica Niemiec pozostałaby 

niezmieniona, czy też przebiegałaby w bezpośredniej bliskości Ber- 

lina, 
s Na jakąkolwiek rezygnację Niemców, nawet niewspółmierną Z roz- 
miarem ich napastniczych zbrodni, możnaby mieć nadzieję jedynie w 
wypadku, gdyby okupacja Sprzymierzonych w Niemczech potrwata co naj- 
mniej lat 40. Możnaby przypuszczać, że w ciągu "ych lat wiele mios 
nów Niemców wyemigruje. Spełni się w tym wypadku ostrzeżenie starego 
Clemenceau, który uskarżał się swego czasu, 2€ © "20 milionów boszów" 
jest w Europie za dużo i że zanim ta "nadwyżka" nie zostanie wyelimi- 
nowana - nie będzie pokoju. 
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Bezpieczeństwo wspólnoty Intermariun będzie jednak tylko wówczas” 
rzeczywiste i dostateczne, gdy zdolna ona Lędzie stanąć o własnych 
siłach - niezależnie od układu stosunków poza-jej- granicami, biswego 
dążyć należy do takiego ustalenia granicy zachodniej, ażeby ewent. 
jej obrona była jak najbardziej skuteczna, a trwałość - niezależna od 
aa8dziei wiązanych z ewent. zmianą mentalności narodu niemieckiego 
iub z rezultatami tych eksperymentów, jakie planują w odniesieniu do 
Niemiec alianci zachoëni czy Rosia. 
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dowego pokoju, a więc i bezpieczeństwo Stanów Zjednoczonych. 


Kilku narcdom świata narzucono ostatnio siłą totalny system 
wbrew ich woli, Rząd Stanów Zjednoczonych wielckrotnie protesto- 


cza się wolnymi instytucjami, rządem reprezentatywnym, wolnymi 
wyborami, gwarancją wolności osobistej, wolnością mowy i religii. 
wreszcie wolnością od prześladowań politycznych, 

Drugi zaś opiera się na woli mniejszości siłą narzuconej 
większości, Podtrzymywany on jest terrorem i prześladowaniem, 
propagandą kontrolowanego radia, z góry przesądzonymi wyborami 
i tłumieniem wolności osobistej. 
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Winston Churchill zamieścił w "The Daily Telegraph" z 30 
i 31 grudnia 1946 r. artykuł pt. "Jedyna droga dla powstrzyma 
nia nowej wojny /"One way to stop a new war"/, poświęcony zje- 
anoczeniu Europy. Jest to poniekąd uzupełnienie jego przemó- 
wienia w Zúrichu 19 września ngani 

Makiawelizm ostatnich lat rzadów Churchilla wygasit Zar 
entuzjazmu, jakim darzyty 80 poprzednio, nieco naiwnie, narody 
środkowo-wschodniej Europy. Rozgoryczenie prowadzi wielu do 
lekceważenia dzisiejszej roli b.premiera. Niesłusznie, ¿nalazt- 
szy się w opozycyjnej mniejszości,nie zrzekł się on udziału w 
tworzeniu dziejów własnego narodu 1 dziejów świata, nie poz- 
wolit się zepchnąć do lamusa dostojnych rekwizytów.Wybi tna 
indywidualność polityczna, rzadka u Anglosasów potęga wyobra- 
éni, inicjatywa, odwaga wnioskowania, na wielkim doswiadcze- 
niu oparta znajomość ludzi i zagadnień, świetny dar słowa = 
sprawiają, że jego wypowiedzi nie utraciły wagi gatunkowej, po- 
zostały czynnikiem, z którym liczą się zarówno przyjaciele, jak 
i przeciwnicy. 

Wielka Brytania wojnę przegrała - z tego oczywiście p. hur- 
chill zdaje sobie sprawę, chociaż nie mówi tego głośno. Jego 
geniusz strategiczny, bodaj większy od talentu politycznego; 
pozwolił przegrać przy niskich ofiarach angielskiej krwi, ale 
nie zdołał osiągnąć celów wojny, politycznych ani gospodarczych, 
W.brytania utraciła przodującą rolę w koncercie mocarstw, ol- 
brzymią część potęgi gospodarczej, przewagę na morzach, żwar- 
tość Imperium, a nede wszystko - nie odzyskała bezpieczeństwa, 
o przywrócenie którego podjęła wojnę. Tradycyjne założenie lon- 
dyńskiej polityki bezpieczeństwa - równowaga sił na Kontynencie 
— leży w gruzach. Nieco sztuczna pogarda, okazywana dziś systemo- 
wi równowagi przez rządzącą większość, nie wystarcza dla zastą- 
pienia tego wypróbowanego narzędzia, W skuteczność dzisiejszej 
O.N.Z., jako narzędzia bezpieczeństwa, nie wierzy juz obecnie 
nikt. 

Sposobu zabezpieczenia swej ojczyzny poszukuje i p, Chur- 
chill. Stad jego amerykariska kampania w marcu 1946 r. - proba 
montowania poprzez Atlantyk wspólnoty anglosaskiej; stąd wcze- 
éniejsze i późniejsze wezwanią łączenia się narodów zachodniej 
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Turopve stad wysiłki dla zjednania Niemiec. Podejmowana już paro- 
krotnie, obecnie ze szczególnym naciskiem, koncepcja Stanów Zje- 
dnoczonych Europy jest logicznym etapem tych poszukiwań bezpie- 
czeństwa Albionu. W ten sposób jeden z najbardziej realisyiycznyc». 
umysłów świata, mąż stanu, który narodom niezdclnym do pogodze- 
nia się z jarzmem wytykał z tegc powodu “brak realiżmu" ~ staje 
obok osławionych '"utopistów' jak hr.Coudenhcve-Calergis. 

Powiedzmy jednak cd razu: apostołowani e federacji europej- 
skiej na pewno nie przynosi ujmy niczyjemu realizmowi. Przeciwnie: 
nie podobna zaprzeczyć, że jedyną dziś alternatywą dobrowolnej 
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Niemniej trzeźwo widzi p.Churchill dzisiejsze położenie świa- 
ta. Ocenia je jako ciemniejsze niż w 1938 r., gdy również propono- 
wał federację europejską w obliczu nadciągającej burzy. Brak wol- 
ności w wielkiej części Europy określa jako tstrasziive "conte 
cie się do czasów średniowiecza bez jego rycerskości i wiary". 
Rozumie,że strach przed "zapukaniem policjanta" może być gorszy 
od obawy przed wojną, a wolność od strachu uważa za naczelną 
wśród 4 wolności Roosevelta. "Czy wróciło panowanie prawa?' - zapy- 
tuje, a pytanie to niesie już w sobie tragiczną oapowiedź. 
i "Roztam między komunizmem z jednej a etyką chrześcijańską Z 
E drugiej strony jest zupełniejszy, dalej sięga i bardziej rozdzie- 
ra niż to znał kiedykolwiek rodzaj ludzki" - wiazi jasno brytyj- 
ski mąż stanu. Nadto: "Za komunizmem stoi potęga wojskowa Rosji 
Sowieckiej, przeważająca obecnie na Kontynencie Europy. Tę po- 
tęgę mocno dzierży 13 lub 14 wybitnie zdolnych ludzi na Kremlu". 7 
Autor sądzi, że gdyby rozstrzygały armie lądowe - zachodnie demo- 
kracje i współczesna cywilizacja byłyby stracone. 7 goryczą stwler- 
dza,że czynnikiem równowagi stata się bomba atomowa, "Dopóki ta 
j bron naczelna pozostaje w rekach Stanów Zjednoczonych, jest praw- 
- dopodobne, chociaż nie jest pewne, że świat zazna wytchnienia”. 
Jeśli zdoła w ciągu lat pięciu zbudować jedność Europy i podstawy 
pokoju światowego - obiecuje mu b.premier erę powszechnego błogo- 43 
stawienstwa. 

Ograniczanie tematu jest dobrym prawem au ora APODOS DB. 
Churchill poprzestał na odma lowaniu grozy porozenia oraz wskaza- 
ni: zjednoczenia Europy jako jedynej drogi uchylenia-te}-sTazy, 
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rozwiązanie zaś tego zagadnienia pozostawił innym artykułom lub 
innym ludziom - wypadłoby uznać jego występ na rzecz spopulary- 
zowania olbrzymiego celu jako wysoce dodani, Nie rewelacyjny, ale 
nader pożyteczny. 

Niestety, autor chciał myśl swą przedstawić właśnie jako re- 
welację, i to rewelację rzeczy genialnie prostej, o której wyko- 
naniu rozstrzygnie już samo przyjęcie pomysłu. "Wszystko może być 
spełnione jednym uderzeniem” - zapewnia optymistycznie, przytacza” 
jąc dla analogii anegdotę o hiszpańskim więźniu, który po 10 latach 
ciężkiej niewoli przekonał się, że drzwi jego celi są wciąż otwar- 
Le: MAA me „broni. mb wyjści ax 

Gdy sie jednak zadanie przedstawia jako tak tatwe, nie wypa- 
da uchylaé sie od naszkicowania sposobu jego rozwiązania - tak wi- 
docznie rozumowat p.Churchill, a znalazł miejsce na rozstrząsanie 

„nawet takich szczegółów, jak wygląd monet przyszłej federacji. 

"Na szczęście, moneta ma dwie strony - stwierdza trafnie - przeto 
jedna strona może nosić napis narodowy, druga - europejski", Czy- 
telnik, który nie może tak znakomitego autora posadzaé o brak wy- 
czucia hierarchii ważności spraw, drży na myśl, co by się stało, 
gdyby moneta miała tylko jedną stronę, ale sżuka odpowiedzi na py” 
tania, które wydają mu się ważniejsze od napisów na monetach, W 
szczególności: 

1/ Jakie zasady prawa i moralności ma przyjąć zamierzony 

związek? 

2/ Jaki ma być jego zasięg? 

3/ Jaką ma grać rolę w łonie organizacji światowej? 

4/ Jaką postawę ma zająć wobec wschodniego sąsiada? 

5/ Jakie ma przyjąć zasady ustrojowe? 
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daje bezpośredniej i niedwuznacznej odpowiedzi, Fragmenty zaś, z 
których wypada kleić sens tych odpowiedzi, zawierają tak głębokie 
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tego ostatniego, a zarazem w powodzenie podjętej przez niego budo- 
WY e 


.czestnikéw przeciwstawienia się łamaniu przyjętych norm, Nawet 
rozbójnicze bandy przestrzegają norm swoistej moralności i roz- 
przęgają się, jeśli niknie zaufanie do tych norm. Coraz bardziej 


° staje się widoczne, że narzucanie Organizacji Narodów Zjednoczo— 
nych prawa veta, przekreślające możność przywrócenia norm współ- 
życia naruszonych przez jedno z mocarstw, niszczy zarazem wszel- 
ką wiarę w skuteczność tego narzędzia pokoju. Rozumie to i p. 
Churchill, gdy z wysiłkiem szuka innych sposobów zabezpieczenia 
własnej ojczyzny, gdy brak poszahowania prawa zalicza do składni - 
ków ciemnej teraźniejszości, gdy powołuje się na "chrześcijańską 


OE hae 
etykę". 

Może więc wymaganie, by autor explicite opowiedział się za 
obosowaniem zasad prawa i moralności jest przesadne? Może uważa 
on te rzeczy za zrozumiałe same przez sie i unika zarzutu pisa- 
nia banałów. Jest chrześcijaninem i Europejczykiem, pisze dla 
chrześcijan i Europejczyków - to powinno wystarczyć... 

Nie wystarcza wobec dzisiejszego panowania oportunizmu nad 
etyką i wobec poprzedniej praktyki p.Churchilla. Brał on udział 
w konferencji krymskiej i nie o tym nie wiadomo, jakoby przy 
projektowaniu O.N.Z. przeciwstawił się przewadze siły nad prawem. 


tykule znajdujemy wskazówki przeciwne, 
W ostre sprzeczności popada p.Churchill omawiając zasięg 


federacji. Pomysł bloku zachodniego kwalifikuje jako "zbyt wąs- 
ki" i oświadcza dobitnie: "Nie mniejszego niż Europa i europeizm 
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Pierwszą wątpliwość budzą liczby. Zdanie, w którym mowa o 
Morzu Czarnym, wspomina także o "dwustu lub trzystu milionach" 
luiności owej rodziny narodów. Dwieście czy trzysta milionów - 
różnica nie bagatelna. Polityk-realista zdaje sobie chyba spra- 
wę ze znaczenia podobnych liczb, Ludność zaś Europy, odpowiada- 
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jącej przytoczonym kryteriom, wynosi ani dwieście ani “trays va, 
ale — ponad czterysta milionów. Omytka, czy koncesja na rzecz 


jących filarów "gmachu światowego": 
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cią/ "Slavonic Fraternities" - podkreślenie moje-J.S./. dest 
Brytyjskie Imperium i Wspólnota Narodów rozpostartych po świecie 

y i związanych lojalnością uczuć, które rozpalaja się płomieniem i 
pojawiają się silniejsze za każdym razem, gdy piec się rozżarza", 
Dalej: "Rozległa masa Sowieckiej Rosji w Europie i jo ged 
słowiańskimi przyczepkami /"Slavonic attachments"/ moze jedynie 
poprawić życie swych licznych narodów dzięki ożywczemu, chociaż 
niewątpliwie niepokojącemu lekarstwu światowego handlu i kontak- 
TÓW 
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ciwstawia posadzeniu, jakoby jego koncepcja była antyrosyjska czy 
antysowiecka. Jedyne alternatywy, które widzi, to Stany Zjedno- 

czone Europy /zachodniej/ za zgodą Moskwy albo też bez tej 280- i 
dy, ale i bez mieszania się do "strefy wpiywow' ZSRR, 

Zasięgiem federacji obejmuje oczywiście p. Churchill własną | 
ojczyznę, co jednak stwarza taką osobliwość, że W.Brytania ma być 
uczestnikiem, bodaj najsilniejszym, nie jednej, ale dwóch spośród 
czterech grup przewidzianych jako filary organizacji światowej: 
własnej Wspólnoty Narodów i Stanów Zjednoczonych Europy. W przysz- 
łości ma przybyć piąty filar - Chiny. | 

Związek narodów całej Europy nie będzie mógł wyłączyć ze | 


swego grona Niemiec, jakkolwiek ich skłonność do porzucania za- 
8 | chodniej kultury wymagać będzie stałej nad nimi kontroli. Poro- 
zumienie Francji, czy przyszłej Unii Łacińskiej ze związki.em 
narodów Międzymorza środkowo-europejskiego zapewnitoby taką 0- 
piekę w ramach zjednoczonej Europy. Natomiast w koncepcji p. | 
Churchilla Niemcy -nie pilnowane od wschodu, szantazujace Zachód | 
| widmem porozumienia z Rosją, liczbą zaludnienia ż skłonnością | 
do walki znakomicie przewyższające innych członków zachodniego 
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ErPOku= rychło -statyby się najpotężniejszym, co najuniejyńna Kon 
a jej odmowa obalitaby cały projekt. P.Churchill więc podnieca 
ambicje Francuzów: "Wybrałem Francję jako kraj, który ma dać 
pierwszy sygnał" - pisze i uzasadnia ten wybór dwiema przestan- 
‘cami. Oto żaden inny naród nie musiałby w tym celu odnieść rów- 
die pięknego zwycięstwa - nad sobą, a po wtóre "na żadnej innej 
drodze Francja nie może odzyskać należnej jej sławy i miejsca 
weswiecie™.."Do.Francji teraz należy. wziąć Niemcy Za mękę A 
wprowadzić je ponownie do ludzkiego braterstwa i do rodziny naro- 
dów", Albowiem: "Jedynie wartościową nagrodą zwycięstwa jest 
zdolność wybaczania i prowadzenia", 

Wolno wątpić, czy ów niespodziany a wzniosły idealizm tak 
olśni Francuzów, że nie dojrzą w nim tej samej nuty fałszu, któ- 


rą zawierały rady hojnie udzielane narodom sprzedawanym Rosji: 
by nie kierowały się wspomnieniami przeszłości, ale myślą o ju- 
trze, Warunkiem wybaczenia musi być skrucha przestępcy 1 szczera 
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chęć poprawy, a obawa przed udzielaniem zbytniej wolności nie- 


sądku. Tego właśnie realnego rozsądku, który rzekomo jest przy- 


wilejem Anglosasów, 


zadań tych nie zalicza przywrócenia poszanowania prawa, skoro go- 
dzi sie na pozostawienie Rosji jej "słowiańskiej braci".Chclat- 
by natomiast osiągnąć bezpieczeństwo i ożywienie handlu świato- 
wego, Ten ostatni można ożywić zastrzykiem amerykańskiego kre- 
dytu, ale pozostaje tajemiieą p. Churchilla, jak jego realisty- 
czny umysł chce pogodzić bezpieczeństwo i zdrowy rożwój gospo- 
darczy z dalszym panowaniem siły nad prawem. 


zadaniem całej koncepcji jest ochrona W.Brytanii przed agresi; 
ze wschodu, której niebezpieczeństwo autor docenia. Jest to 
zarazem postawa wyłącznie obronna, mająca zniechęcić Rosję 

do podejmowania napaści, a przeciwstawić się, gdyby napaść jed- 
nak nastapita.Inaczej można tę postawę określić jako wyczeku- 
jącą, gotową do obrony, gdyby zdolni panowie na Kremlu próbowali 


widzi i trzeźwo ocenia zbrodnię, dziejącą się za miedzą nad 8 
kilkudziesięciu narodami; wie, że jest za nią wsporodpowledzial- | 
ny; zna głównego sprawcę i - nie żądając naprawy krzywd, resty--' 

tucji prawa, a choéby przerwania zbrodni - proponuje owemu 

sprawcy dalszą współpracę, ustawia go jako wielki filar nowego 

ładu świata. "Nie tylko - cieszy się - co najmniej trzy filary 

światowej świątyni pokoju nadal stoją w swej potężnej sile, ale 
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są one już złączone licznymi węzłami pokrewieństwa, obyczaju i 
interesu", Z przykrością stwierdzić trzeba, że gdy p.SChurehiaki 
przyznaje się do pokrewieństwa obyczaju z p. Mototowem, nie 
brzmi. togt dziś dla nas paradoksalnie". 

Nietrudno zauważyć, że cała koncepcja rzekomych Stanów 
Zjednoczonych Europy jest w ujęciu p. Churchilla - nową próbą 
utrwalenia straf wpływów. Jak pionier amerykańskiego “realisty- 
cznego imperializmu", p.Walter Lippman, sądzi p. Churchill, ze 
ustalone w Teheranie w listopadzie 1943 r.strely wpływów uda 
się na długo utrwalić, jeśli apetyty sowieckie staną wobec si 
ty, której nie warto będzie zaczepiać. Czy zapewnia ją rozsze- 
rzony blok zachodnit 


nów w rozporządzeniu Kremla. Dopiero włączenie stn sowieckich 
Niemiec i Austrii datoby blokowi zachodniemu przybliżoną równo- 
wagę liczebną, ale nie równowagę sił. Czerwoni władcy dowiedli, 
do jak potwornego wysiłku na rzecz swej machiny wojennej potra- 
fią wprząc ludność nawet najbardziej niechętną. O podobnym zes- 
rodkowaniu decyzji i sił w krajach zachodnich, w czasie pokoju, 
nie może być mowy. Ich ludność, z wyjątkiem Niemiec, jest szcze- 
rze pokojowa, dokładnie rozbrojona moralnie 1 materialnie. Je; 
ujęcie w jednolitą, sprawną armię wymagałoby dziesiątek lat i 
zupełnej przemiany nastrojów. Co. więcej, komunizm rozporządza 
na Zachodzie milionami karnych zwolenników, zdolnych do dziata- 


Ale gdzież tu mówić o dynamice, gdy ta cywilizacja w jego wyda- 


niu nie jest zdolna do obrony własnych zasad, jeśli je ma jeszcze. 


toleruje znęcanie się nad prawem i nad ludźmi, wyrzeka się trze- 
ciej części Europejczyków, cofa się ochoczo po "wygranej" wojnie 
o tysiąc z górą kilometrów, chwali się "pokrewieństwem obyczaju! 
ze sprawcami rzezi katyńskiej, "łagrów", eksterminacji milionów 
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ma zaprowadzić możliwie wolny handel między członkami, dążyć do 
harmonit-gospodarczej;— sięgnąć -po' jakąś wspólną: forme—obrony ; 
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«tóra zachowa ład wśród uczestników i da im wzajemne bezpieczen- 
stwo oraz umożliwi Europie wzięcie rzeczywistego udziału w get 
zjach Najwyższej Organizacji Narodów Zjednoczonych". Potem ma 
przyjść jednolity pieniądz, wreszcie rozwiązane zostaną zagadni © 
nia znaczków pocztowych, paszportów, dalszych ułatwień handlo- 
wych, stosunków kulturalnych, towarzyskich i dobroczynnych. Mo- 
ra stąd wnosić, że p, Churchill nie zaleca daleko posuniętej 
centralizacji, raczej związek państw niż państwo związkowe. 

Tym bardziej razi brak zaznaczenia zasady wielostopniowości 
organizacji. Nazwa "Stany Zjednoczone Europy" zawiera raczej su- 
gestię jednostopniowości. A przecież autor słusznie dowodząc ni 
dorzeczności jednostopniowej organizacji światowej, powołał si, 
na przykład organizacji sił zbrojnych, gdzie nie tylko korpusy 
łączą się w armie, ale i kompanie w bataliony. Nie sięgając tak 
daleko wypada stwierdzić, że zjednoczenie kilkudziesięciu na- 
modów Europy może się udać tylko poprzez ugrupowania regionalne 
/np. unia łacińska, związek skandynawski, związek narodów Euro- 
py Srodkowo-wschodniej/. Analogia z amerykańskimi stanami jest 
odległa, gdyż odręvności warunków, obszaru, zaludnienia, kultur 
gospodarki między narodami Europy są niepomiernie ostrzejsze. 
„łudzeniem jest, jakoby jednostopniorwość zapewniała rzeczywistą 
równość - wśród nierównych. Ani w Lidze Narodów, ani na Zgroma- 
dzeniu Ogólnym 0.N.Z., mimo formalnej równości, głos państw 
słabych nie był ani prawdziwie wolny ani z uwagą stuchany, poza 
wyjątkami, Zasada równości da się przybliżyć tylko przez związki 
regionalne, nadające wagę gtosom i potrzebom nawet najsłabszych 
swych członków, ` 
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| Budowa wspólnoty kilkudziesięciu bardzo odrębnych narodów, 
Jak budowa gmachu na sypkim piasku, wymaga stosownych fundamen- 
tów. Pragnąć zmniejszyć koszty, p.Churchill podjął projekt budowy 


| lub inna modyfikacja szczegółów. Pierworodny grzech oportuniz- 
mu mści się łańcuchem nieuniknionych następstw: rezygnacja Z 
wysiłku dla przywrócenia prawa - upadek prawa moralności - za- 
nik zaufania - brak spójni - poczucie słabości - niemożność za- 
pewnienia równowagi sił - strach przed gniewem silniejszego - 
brak udziałowców - zniechęcenie, Byłoby klęską, gdyby to ostatnie 
objęło samą myśl federacyjną. 

Od paru miesięcy jesteśmy świadkami rosnącego optymizmusprze- 
gołniającago. wszystkich patentowanych "realistów" świata za- 
chodniega, spodziewających się z dzisiejszego zagrożenia wykpi | are 
"tanim" kosztem, tzn, bez własnych ofiar, za cenę ostatecznego $ 
wyrzeczenia sie środkowo-wschodniej Europy wraz z jej ludnością | 
i kulturą. Powodem tego optymizmu jest okazana wobec sity Ame- 
| ryki ustępliwość Moskwy. Może ona trwać jeszcze nawet lat kil- 

ka, bo Rosja nie ma powodu wszczynać a%artury przy niekorzygt:4 M 
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üle siebie /przy udziale Ameryki/ układzie sił, gdy wie, 28 
czas dla niej pracuje. Artykuł p. Churchille mrzychodzi w samą 
porę jako mistrzowska, chociaż nie zamierzona demonstracja ab- 


surdu, do którego prowadzi każdy pozytywny zamysł oparty na 
założeniu podziału Europy i tolerancji zbrodni. Nawet tak wyt- 
rawny i bystry polityk wychodząc z takich założeń popełnił dzi- 
wolgg mimo wieloletniego przemyślenia, Gdyby ten pcuczający Przy—- 
kład został zrozumiany, występ b. premiera należałoby uznać za 
pożyteczny. Im rychlej ludzkość zrozumie jałowość połowicznycn 
i nieszczerych rozwiązań, tym większą ma szansę ratunku, 

| Droga prowadząca do jedności świata przez zjednoczenie 
Europy, opartej na regionalnych związkach wolnych narodów, nie 
jest łatwa. Jej punktem wyjścia musi być gotowość do najwięk- 
szej ofiary na rzecz przywrócenia majestatu prawa i sponiewie 
ranej,yglności, Jej stałym drogowskazem: siła w służbie prawa.» 
Wymaga ciągłego wysiłku, odrzucenia wielu ponęt, może wymagać 
walki. Ale jest to jedyna droga prosta, która nie wiedzie do 


przepaści ani na manowce, Nie dostrzegają jej hrealiści",.. 
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"... Przez słowo aneksja lub za Oe 
cudzych ziem rzad sowiecki rozumie - zgodnie z pojmo= 
waniem prawa przez demokrację w ogóle, a przez masy 
pracujące w szczególności - w sz € SK SLAE A A 
czenie do większego i silniejszego państwa małego alpo 
słabego narodu bez jego zgody ies. an ae AAR Te wypowiedzia— 
nego niedwuznacznie, jasno i dobrowolnie. 

... Jeżeli jakiś naród utrzymywany jest. p Es 
m o © a w obrębie jakiegoś państwa w b re w wyraż- 
nej woli własnej /bez względu na to, czy wola ta wyra- 
żona jest w druku, na zgromadzeniach ludowych, w uchwa- 
łach stronnictw lub w protestach i w powstaniach prze- 
uo uciskowi/, jeśli nie przyznaje mm die” PoF.S WE 
stanowienia o formach swego bytu państwowego bez Zadne- 
go przymusu, w drodze swobodnego głosowania przy © a X - 
SOSNY ws u Rie SA MNS js k narodu 
przyłączającego IVAW ogóle silniejszego - WOWOGAS Taki 
przyłączenie jest a Meska joą-+odesk iz MOCE 
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Z uchwały w sprawie aneksji 
II Wszechrasyjskiego Zjazdu 
Sowietów z 18 listopada 1917 
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“Nations ou fédéralisme" - wydawnictwo zbio- 
rowe grupy "PRESENCE", Paryż, księgarnia Plon, 
19467 “SEDA Ob 
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ralizm narodom, jest tu dostatecznie wymowny. 

Część pierwsza, zatytułowana "Czy trzeba wyjść poza po- 
jęcie narodu?", ma charakter bardziej teoretyczny, część dru- 
ca: "Federalizm: przykłady i hipotezy" - bardziej opisowy. 
Wobec różnorodności tematów i obfitości treści równomierne Fi 
| „danie sprawy ze wszystkich prac nie wydaje się celowe. Niniej- 

sza recenzja zajmuje się szczegółowiej zamieszczoną na początku. 
książki rozprawą prof. Edwarda_H.Carra "Nacjonalizm... 1 co 
$ dalej?" /Nationalisme,.. et apres?"/, napisaną wprawdzie jesz- 
cze w jesieni 1944 r. i ogłoszoną w Anglii w 1945 r., ale nie 
tylko ze względu na rozmiary - zajmuje prawie trzecią czę ść 
książki - podstawową dla całego zbioru. Reszta 2 "KONLECZKNOS= 
ci została potraktowana po macoszemu, co nie znaczy, aby war- 
tość niektórych z tych mniejszych przyczynków musiała być 
mniejsza od omówionej pracy. 
Poglądy swe opiera prof, Carr na rozważaniu historycznym, 
"uswółczesny naród uważa on za produkt zburzenia chrześcijań- 
skiego ładu średniowiecznego, międzynarodowego lub przed-mię- 6 
dzynarodowego, Właściwegockteswi. Odrodzenia ducha awanturni- 
czego i przesadny indywidualizm przeniesiono na jednostki 
zoiorowe - narody. Samo wszakże pojęcie narodu było wówczas 
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uvazano tylko nieliczną grupę uprzywilejowanych, ona też mia- 
ła wyłączny wpływ na politykę. Jeszcze w wieku Oświecenia mo- 
narcha reprezentował naród, a ówczesne prawo międzynarodowe 
stanowiło "zbiór norm kodyfikujących wzajemne stosunki między. 
Jednostkami pełniącymi funkcje szefów", Opierając swą władzę 

na legaliźmie, monarchowie nie mogli sobie pozwalać na zbyt 
częste i otwarte łamanie prawa we wzajemych stosunkach, podwa- 
żałoby to bowiem ich własną powagę. Dzięki temu np. ludność cy- 
wilna była podczas wojen dość skutecznie chroniona przez pra- 
wo: "Podczas gdy monarchowie wojowali, ich poddani mogli swo- 
bodnie przechodżić.z, kraju do krajú i-prowadzić-handehk'+ Panus 
jący wówczas merkantylizm również opierał się na tej koncepcji 
narodu: zmierzał do zapewnienia państwu jedności gospodarczej 

1 potęgi, pozwalającej monarsze na prowadzenie wojen, Mniej 
dbano o zapewnienie dobrobytu rzeszom, nie zaliczanym jeszcze 
do "narodu", 

Rewolucja francuska położyła kres temu stanowi rzeczy, roz- 
szerzając pojęcie narodu na stan średni: dąży on do posiadanisa 
własnego państwa, do obrony jego interesów, ale też równocześ— 
nie do bogacenia sie. Ta ostatnia tendencja rychło znajduje 
niezwykłe możliwości, Dzięki nim ustaliła się, zdaniem prof, 
Carra, w okresie od wojen napoleońskich po pierwszą wojnę świa- 
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odsrodkowy, znajdował przeciwwagę w scalaniu się gospodarstwa 
światowego. Rozwój techniki produkcji i techniki komunikacji, 

wolność obrotu towarów, kapitałów i zwłaszcza ludzi, rozwój 
wytwórczości, rozszerzający zarazem rynki zbytu - stwarzają i 
sieć wzajemnych zależności. Aby można było mówić o porządku 
międzynarodowym, musiała powstać władza, Powstała ona rzeczywiś- 


cie: nie w dziedzinie politycznej, a wyłącznie w gospouarczej, 
dzięki uzależnieniu wszystkich uczestników obrotu od jednego 
ośrodka finansowego - Londynu, dysponującego zarazem transpor- 
tem morskim i najważniejszym w świecie rynkiem zbytu, Wywierał 
on władzę zupełnie realną, chociaż nie opartą na prawie pu- 
blicznym, a tylko na sankcjach gospodarczych. Władzy tej nie 
nadużywał, nie stosował dyskryminacyj, wymagał natomiast pe- 
wnego poziomu kupieckiej obyczajności, a zwłaszcza solidności 
w dotrzymaniu zobowiązań, "Właśnie dlatego, że władza gospo- 
darcza była po cichu wykonywana przez Jedna instancje wysoce 
scentralizowaną, władza polityczna mogr8Ybez niebezpieczeństwa 
podzielona pomiędzy wielkie lu» małe jednostki narodowe, coraz 
bardziej poddawane kontroli demokratycznej". 

Właśnie jednak w demokratyzacji, którą nazywa "uspotecz- 
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mej idylli.W drugiej połowie XIX w. masy zaczynają domagać się 
praw i stają się stopniowo przedmiotem największej troski rza- i 
dów. W zamian wciągają się do ponoszenia odpowiedzialności za | 


swoje państwo, jak o wiek wcześniej - stan trzeci, Stają się 


acz 
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perocem. Socjalizacji narodu odpowiada unarodowienie_socjaliz- 


mu. Jego wyrazem jest solidarność klasy -robotniczej nie 2 robo 


pni kami innych krajów, ale ze swymi rządami, rozpoczynającymi 
ye ¿ne w r, 1914, 2. wyjątkiem Rosji, gdzie proces ten jeszcze 
powezas nie dojrzał, Za pioniera tego rozszerzenia ram narodu 
waza autor Bismartka. Za jego rządów przyszedł w Rzeszy wiel- 
z rozwój ustawodawstwa społecznego, a także urzeczywistnienie 
0 wiele wcześniejszych poglądów Fr.lista, twórćy sżkoły narodo= 
q w ekonomii, w postaci taryfy celnej z r. 1879, pierwszej 
naukowej" taryfy protekcyjnej w służbie nacjonalizmu. Celem 
po4ityki gospodarczej staje sie” pérne..zatrudnienie i rosnacy 
dobrobyt własnej ludności, Wyrazem tego samego dążenia stają 
„się nieco później w innych krajach ograniczenia imigracji, któ- 
rym autor słusznie przypisuje wielką rolę w wytwarzaniu kon- 
fliktów między narodami. więzi więc wzajemnej zależności top- 
niei, system gospodarki światowej rozpada się, 
woja 1914-18 r. nie tylko znakomicie przyśpieszyła i roz- 

szerzyła procesy uspotecznienia narodów, nie tylko rozżarzyła 
aecjonalizmy i wykazała słabość mitu międzynarodowej solidar-- 
ności proletariatu, ale nadto systemowi gospodarki światowej 
zadała cios ostateczny, niszcząc przewagę marynarki brytyj- 
skiej, handlu brytyjskiego i londyńskiego ośrodka finansów. 
"Wojna światowa 1914 r, - pisze Carr - była pierwszą wojną 
między narodami uspołecznionymi, zarazem pierwszą, która przy- 
Jeta postać nazwaną później "wojną totalną", I dodaje, że po 
jej ukończeniu mówiono wprawdzie szczególnie wiele 8 między- 
narodowej współpracy, ale w praktyce odbiegano od niej coraz 
bardziej. Rządy bowiem narolowe, zdaniem autora, nie sa w Ste- 
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nie dotrzymać. zobowiązań, gdy tylko te ostatnie znajdą się w 


lak postawione zagadnienie ma dla rozważań o przyszłości 
świata znaczenie rozstrzygające, Kto podziela niewiarę prof, 
Carra w możliwość porzucenia przez współczesne zdemokratyzowa- 
ne narody oportunizmu, ten musi także przyjąć wniosek logiczny 


Wzrostowi nacjonalizmu, tym razem już nie tylko polityczne- 
go, ale i gospodarczego, odpowiada w naszym "trzecim okresie" 
/szn. od pierwszej wojny światowej do chwili obecnej/ wzrost 
jiczby państw, powstających w imię hasła prawa narodów do samo- 
określenia. Jak większość pisarzy anglosaskich i niemieckich, 
prof. Carr potępia zarówno samo hasło, jak i jego skutki, któ- 
rym zresztą nie wrcży trwałości, Zaznacza, że rozdrabnianie 
wielkich państw, przyszło właśnie w czasie, gdy państwa małe mite 
moge, się utrzymać, «arovno 2 przyczyn natury woiskowej, jak i 
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cozpodarczej. Ponadto, gdy w XIX w. nacjonalizm -nozwijał sie 
na obszarach rzymskiej kultury, gdzie działały takie czynniki, 
jak prawo naturalne i humanizm - obecnie namiętności narodowe 
przeniknęły na tereny nie znające tych hamulców. 

parcie najszerszych warstw społecznych, żądających zapew- 
nienia poziomu płac i zatrudnienia, zmusza do gospodarki pla- 
„owej, Ma ona, stwierdza Carr, jax mitologiczny Janus, dwa obli- 
cza: jedno socjalistyczne, drugie nacjonalistyczne, Jaskrawym 
przejawem tego planowanego nacjonalizmu jest szeroko stosowa- 
ne przymusowe przerzucanie mas ludności, Jednostka, jej upodo- 
bania, staje się niczym wobec tego co zostaje uznane, słusznie 
iub nie, za interes zbiorowy. Autor nie jest zresztą przeciwni 
kiem planowości: uważa ja za konieczność. "Aby zapobiec - pisze 
- niebezpieczeństwom społecznych i międzynarodowych konfliktów, 
związanych z współistnieniem licznych planowych gospodarstw na- 
rodowych, należy nie zaprzestać planowania, ale planowanie na- 


rodowe wzmocnić przez planowanie wielonarodowe i międzynarodowe". 


Można się z prof. Carrem spierać o niejedną ocenę i niejed- 
no uogólnienie, Trudno natomiast zaprzeczyć, że ta pierwsza, 
historyczno-diagnostyczna połowa jego rozprawy jest świetnie 
napisana, uderza jasnością, siłą przekonania, logiką argumenta- 
cji, zbyt treściwej, by ją można było właściwie przedstawić w 


recenzyjnym skrócie, 


Rozczarowanie przynosi druga połowa, o wiele mniej przej- 
rzysta, mniej zwarta, słabiej uzasadniona, jak gdyby miej doj- 
rzała, a dotycząca rzeczy najważniejszych, bo prognozy 1 wska- 
zań pozytywnych. Oczywiście, odbija się tu trudność tematu, 

Przeżywany okres uważa angielski profesor za szczytowy w 
rozwoju panowania nacjonalizmów. Jeżeli w rozwoju tym nie na- 


je zjawiska, które uważa za oznaki schyłkowości wybujałej roli 
paústwa-narodu. 

Jedną z tych oznak ma być zupełny brak entuzjazmu, nawet 
w Niemczech, towarzyszący wybuchowi drugiej wojny światowej, w 
przeciwieństwie do pierwszej. Autor cytuje nadto zdanie F.bor- 


kenau: "Właściwą przyczyną powodzeń Hitlera nie był jego nacjo- 


nalizm, ale przeciwnie, przenikliwa ocena upadku uczuć narodo- 
wych u sąsiadów." Optymizm p. Carra z tego tytułu nie trafia 
nam do przekonania, Takie osłabienie uczuć narodowych, które 
osłabia zdolność obrony, a którego jaskrawym wyrazem była pos- 
tawa narodu francuskiego w 1940 r., nie może być objawem. po=- 
tępu, ale rozkładu, mamy nadzieję, chwilowego. Nie wyrzeczenie 
się egoizmu narodowego w imię solidarności wyższego rzędu grato 
tu rolę, ale przeciwnie, egoizm bardziej partykularmy. Na egoi- 
zmie jednostek, tchórzostwie, zaniku ofiarności - nie ZbuduJe 
się lepszego świata, i : 
Bardziej jeszcze razaca jest. radość autora Z takich. 00- 
i zwówrograni czenia. suwerenności..narodowej, jak liniekonuni- 
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kacyjne mocarstw okupująaych Niemcy, przechodzące przez cudze 

terytoria, albo bazy mocarstw na cudzych ziemiach. Nadto: 

"Zdrowa reakcja na korzyść niezbędności bezpieczeństwa wojen- 

nego wywołała jako następstwo silną reakcję przeciw zasadzie 
samostanowienia", Jak widać, trudność znalezienia szczęśliw- 

szych argumentów dla poparcia jego tez prowadzi angielskiego 

uczonego do zgoła nienaukowego przyjęcia objawów najskrajniej- 

szego egoizmu imperialistycznego, gwałcącego słabsze narody, 

za wyraz tendencji słabnięcia nacjonalizmu, Nie dostrzega on | 
przy tym oczywistej prawdy, że także wśród tych narodów, któ- 8 
rych suwerenność ogranicza się przemocą, ucisk przyczynia się 
do tym płomienniejszego rozpalenia uczuć narodowych, nie do 

Ch jytżeczeńnia sie. 

Niektóre z mniejszych narodów Europy - sądzi Carr - mogą 
jeszcze wieść zagrożony żywot niepodległy przez kilka pokoleń, 
imne uczepią się pozorów niezależności, ale "mogą one być tyl- 
ko anomalią i anachronizmem w świecie, który rozpoczął już ewo- 
lucję ku innym formom organizacji", 

Naród, zdaniem prof. Carra, jest dziś atakowany równocześ- 
nie przez konieczności zewnętrzne i przez nacisk "idealizmu" - 
dążeń do nowego ładu, Nie należy jednak odmawiać narodom wszel- 
kiego miejsca w tym nowym ładzie, trzeba je tylko doprowadzić 
do zrozumienia "jakie powinno być ich miejsce". Naród nie jest 
grupa biologiczną i nie posiada praw naturalnych jak jednost- 
ka czy rodzina, "Naród nie jest istotą, dającą się określić i 
jasno rozpoznać, ani też nie jest jednostką porządku powszech- 
nego", Jest grupą historyczną, której praw nie należy w całoś- 
ci odrzucać, ale daleko stąd do zgody na dogmat nacjonalizmu, 
jakoby porządek międzynarodowy musiał mieć postać zrzeszenia | i 
narodów, Dwa założenia traktatów 1919 r. autor odrzuca, jako 
"rewolucyjne": jakoby grupy rasowe i językowe były; występując 
jako narody, uprawnione do tworzenia niepodległych państw oraz 
jakoby wszystkie niepodległe państwa musiały mieć prawo rzeczy- 
wistego członkostwa społeczności międzynarodowej, Co więcej - 
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 Tfolność narodu ma sens, o ile żadają jej ludzie składa- 
jący się na ów naród, o ile uważają oni wolność narodu za nie- 
zbędną dla ich własnej wolności", Tymczasem: "wielu ludzi w Eu- 
ropie środkowej po 1919 r. martwiło się wolnością narodu, w 
imię której zostali uwolnieni od monarchii Habsburgów". Przy- 
kład bardzo słaby, Zawsze się znajdą grupy tesknigce do przesz- 
togci, ale nic nie upoważnia p,Carra do upowszechniania tego 
zjawiska, Samo kryterium woli narodów jako woli ich obywateli 
jest słuszne, ale też nie ma żadnej wątpliwości, że np. we 
wszystkich krajach 'środkowo-wschodniej Europy cała prawie lud- 
ność gorąco pragnie wolności swych narodów, a dzisiejsze skrę - 2 
powanie tej wolności, które tak cieszy autora, gwałci zarówno 


2G 


wolę jednostek jak i zbiorowości, Typowym wyrazem pseudo-rea- 
lizmu, któremu ulega duża część opinii Zachodu, jest następu- 
jące apodyktyczne twierdzenie p.Carra: "Tylko ten, kto nigdy 
tego nie doświadczył, może przypuszczać, że zwykli ludzie mo- 
gliby się dobrowolnie zgodzić na ofiarę z ich własnych środ- 
ków egzystencji i osobistej wolności na rzecz wolności ich 
narodów". Oto pewność siebie uczonego zza biurka, który rzeczy- 
wiście "nigdy nie doświadczył" pozbawienia wolności własnej 
ojczyzny i któremu się wydaje, że dowodem realizmu jest dos- 
trzeganie wyłącznie "ponderabiliów". Ileż ofiar nie tylko mie- 
nia i wolności, ale także życia złożyły w ostatnich latach 
najszersze rzesze ludności Międzymorza na ołtarzu lekceważo- 
nej przez angielskiego autora wolności 26hag#eayzn. 

Słuszna wydaje się natomiast krytyka pojęcia mechanicz- 
nej równości między narodami, "Obchodzi nas — pisze Carr - nie 
zrównanie Albanii z Chinami i Brazylią, ale zrównanie obywa- 
tela albańskiego z obywatelem Chin i Brazylii w zakresie jego 


podobna odmówić słuszności, Sprzeczność między obu rodzajami 
równości jest rzeczywista, jak urojona jest sprzeczność mię- 
dzy wolnością państw a wolnością obywateli. Gdyby Stany Zjedno- 
czone rozpadły się pewnego dnia na 48 państw, a każde z nich 
obdarzone takim wpływem na losy świata, jaki dziś posiada Fe- 
deracja, głos każdego obywatela wzrósłby w porównaniu z oby- 
watelami innych krajów bez żadnej jego zasługi. Jak wiadomo, 
ten właśnie trick zastosował ZSRR z częściowym powodzeniem w 
ONZ. Nie upoważnia to do zamykania oczu na fakt, że dyktatu- 
ra mocarstw gwałci także równość obywateli świata, odbierając 
wielkiej ich liczbie prawo udziału w kształtowaniu wspólnej 
rzeczywistości, 

Carr podziela wyżej wspomnianą niewiarę, wspólną auto- 
rom omawianej książki, w skuteczność federowania państw na- 
rodowych. "Międzynarodowy porządek przyszłości nie może być 
stowarzyszeniem wolnych, równych narodów, związanych konsty- 
tucyjnym układem wzajemnych praw i zobowiązań". To podstawowe 
twierdzenie wiąże się logicznie z paglądem autora o niezdol- 
ności współczesnych państw narodowych dotrzymywania Zobowia- 
Zan. Przyznać wypada, że obalenie tego poglądu nie jest tat- 
we. Przykłady historyczne, jak unia Polski z Litwą, czy tede- 
racja 13 stanów Ameryki Północnej, nie mogą wystarczyć, gdyż 
późniejsza ewolucja nacjonalizmu gruntownie zmieniła położe- 
nie. Umowy zaś lat ostatnich, jak czesko-słowacka i jugosło- 
wiańska, czy późniejsza serbsko-chorwacka, rzeczywiście nie 
były dochowane, 

Czy jednak nie jest zbytnia uproszczeniem upatrywanie w 
nacjonalizmie jedynego winowajcy? Czy zalewająca dziś świat 
klęska oportunizmu, której jednym z wyrazów jest niedotrzy- 
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mywanie zobowiązań, nie posiada bardziej złożonych-przyczyn? 
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czy zmaterializowanie, pogoń za użyciem, rezygnację 2 jdeałów 
obserwujemy tylko w społeczeństwach nacjonalistycznych? Czy np. 
wyrzekanie się lub silne ograniczenie potomstwa nie jest innyu 
wyrazem oportunizmu, ujawniającym się silnie właśnie równolegle 
z osłabieniem uczuć narodowych? 

Zagadnienie jest więc szersże niż się to wydaję p. Carrowi § 
albo fali oportunizmu nie da się cofnąć , a w takim razie nic. 
nie pomoże obalenie suwerenności narodowych lub tworzenie naj- 
bardziej logicznych konstrukcji międzynarodowych; albo ludzkość 
może się opamiętać — w takim razie nie ma logicznej koniecz- e 
ności, by także demokratyczne społeczeństwa nie mogły poświęcać 
doraźnych korzyści dla dobra przyszłych pokoleń. Na pewno nie 
jest to łatwe, ale właśnie te grozy, które współczesna technika 
wojenna i gospodarcza zawiesiła nad mniejszymi państwami, mogą 
się stać czynnikiem ułatwiającym przezwyciężenie oporów przeciw 
rzetelnej współpracy, opartej na poszanowaniu norm 1 zobowiązań - 
Federalizm narodów w ich postaci państwowej nie będzie utopią, 

o ile za demokratyzacją odpowiedzialności za państwo i upow- 
szechnieniem korzystania z jego usług-przyjdzie dojrzewanie po- 


Do przyszłego ładu światowego mają prowadzić w myśl inten- 
cji prof. Carra organizacje funkcjonalne, tzn.związki tworzone 
| dla określonych celów, przekraczające granice państw, ale two- 
rzone raczej przez zainteresowane jednostki 1 grupy niż przez 
rządy. Powodem optymizmu autora jest poważny wzrost liczby ta- e 
kich porozumień. Obok dawnych, jak dwie komisje dunajskie, eu- 
ropejskie porozumienie kolejowe, łacińska unia monetarna, orga- 
| nizacje techniczne Ligi Narodów - wymienia nowe, jak Middle 
Fast Suoply Centre, UNRRA lub Food and Agricultural Organisa- 
tion, Autorzy dalszych rozpraw dodają do tego poczynania spec- 
jalne,. ONZ z UNESCO na czele oraz tworzone na podstawie ukta- 
dów w Breton Woods instytucje finansowe, Dziwnym trafem pomi- 
jają organizacje religijne /kościoły,zakony,misje/, międzyna- 


rodowe kartele gospodarcze, wreszcie mie dzynarodówki robotnicze, 
Dalsze mnożenie się takich związków, ich rozszerzanie 1 
- pogłębianie współpracy, tworzenie biur i komisji międzynarodowych 


miałoby prowadzić ewolucyjnie, bez rozgłosu, do przejęcia wielu 
funkcji wykonywanych dziś przez państwa, a więc do ograniczeni? 
ich suwerenności i oddalenia możliwości konfliktów. Autor zda- 
je sobie jednak sprawę, że te. metoda nie może wystarczyć, Przyr 
znaje, że ład światowy pozostanie utopia, jeśli nie będzie | 
: rozstrzygnięte zagadnienie władzy. Jest to, jak się zdaje; pier | 
| ta achillesowa wszystkich projektów jednoczenia świata inaczej « 
niż poprzez państwa, Stąd sceptycyzm autora i poszukiwanie - 
kompromisu. "Pokusa uniwersalizmu niebezpiecznie uwodziła od i 
1919 r. pionierów ładu międzynarodowego" — ostrzega, a nieco s 
dalej dodaje: "Może się zdarzyć, że organizacja światową stenie 
; się niezbędnym dobrem i wartościowym symbolem, Prawdopodobni e 
| jednak raczej, stwarzając jednostkę pośrednią między narodem 1 
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światem, znajdzie się czynnik, który pozwoli przejść od nacjona- 
lizmu do internacjonalizmu", To zdanie byłoby zupełnie słuszne 
i zrozumiałe, gayby dotyczyło wielostopniowego łączenia “ir "© 
rodów w związki i związki związków, aż po związek światowy wia- 
cznie. Ale prof. Carr odrzuca, jak już wiemy, federowanie naro- 
dów, a ponadto niebardzo wierzy w istotny internacjonalizm, 
"O lle te przewidywania się sprawdzą - czytamy ~- świat będzie 
ię musiał przystosować do pojawienia się małej liczby wielkich 
jednostek wielonarodowych, w których głównie ześrodkowana bę- 
dzie władza", Autor nie wskazuje żadnego mechanizmu, dzięki któ- 
remu te wielkie jednostki miałyby się kiedyś władzy wyrzec na 
rzecz ośrodka centralnego, bez czego, jak wie dobrze, nie może 
być prawa światowego ani światowego porządku, Wyraźnie stwier- 
dza, że i wojny między Wielkimi nadal pozostaną możliwe, Ich 
uniemożliwienie drogą jakiejkolwiek organizacji uważa autor za 
"czyste złudzenie", 

Jaki charakter mają mieć owe "jednostki wielonarodowe", 
jeżeli nie będą federacjami narodów? Prof.Carr proponuje nazwać 
je "cywilizacjami", ale do tego terminu dochodzi droga znamicn- 
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tegracji wojskowej, który stał się niezbędny". 

Czytelnik przeciera oczy. Nowa wymarzona rzeczywistość, 
Switajacy porządek, lepsze jutro - zaczynają do złudzenia przy 
pominać koszmar dnia dzisiejszego. "Małą liczbę wielkich jed- 
nostek" już znamy, Już mają one swoje wielonarodowe "strefy 
wpływów" czy "Grossraumy", których treści nie zmieni eufemicz- 
na nazwa "cywilizacyj". P. Carr zapewnia wprawdzie, ze nie by- 
roby dobrze, aby te "wielkie jednostki" uprawiały "dawny im- 
perializm', który byłby tylko dawnym nacjonalizmem w większej 
podziałce", ale nie umie wskazać drogi dla uniknięcia tego 
biegu wypadków, 

Może źle zrozumieliśmy zamiar autora, może jednak ma on 
na myśli inną postać ugrupowań narodów niż dzisiejszy ZSRR? 
Wszak mówi o "nowych" jednostkach, mających się pojawić. Watpli- 
wości jednak nikną, gdy Carr cytuje z uznaniem pogłąd Lippmana 
o konieczności połączenia mniejszych narodów z mocarstwami przy 
pomocy polityki " dobrego sąsiedztwa", rozumianego prawie po so- 
wiecku. Ponadto autor powołuje się na ustrój sowiecki / obok 
Stanów Zjednoczonych/, jako wzór pogodzenia wolności narodowych 
z jednolitym porządkiem politycznym i gospodarczym, Nie ma tam | 
rzekomo dyskryminacyj z racji pochodzenie ani utrudnień w 
posługiwaniu się własnym językiem czy obyczajem, Zatos "W 
Związku Sowieckim poza sferą języka i kultury kładzie się nacisk 
nie na równe prawa narodowe Republiki Kazbeckiej, ale na rów- 
ność praw, z której korzysta Kazbek na równi z Uzbekiem i 2 
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two.narodowe, rad jej odebrać prawo ni 

stwa, ale i do własnego stylu życia. Nie dziwi nas wobec tego 

i takie wyznanie oportunizmu: | 

| uzasady i cele, na których będziemy usitowail zbudować n392 
porządek międzynarodowy, będą przede wszystkim musiały być dosto- 
'sowane do zasad i celów kierujących mocartsw, aby zostały przez 
nie prayjete"..«. | 

Cała więc koncepcja prof.Carra wydaje się polegać na pod-' 

(daniu narodów wielkim imperiom w zakresie obrony i gospodarki, | 
przy równoczesnym powiązaniu ich siecią związków pozapaństwowych 
¿o ile takowe uda się przystosować "do zasad 1 celów kieruja- 

| cych mocarstw", Autor przyzwala, pod warunkiem przekazania wiel- 

| ‘kim jednostkom obrony i gospodarki, na istnienie "administra- 

| cyjnych i kulturalnych jednostek narodowych", jest jednak oczy- 
wiste, że ich samodzielność byłaby całkowicie zależna odejde ores 
woli imperiów. Te zaś lubią narzucać swój "styl. życia" sposoba- 


"Ale co to wszystko ma wspólnego z dążeniem do ładu między- 
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Inne rozprawy są znacznie krótsze. 
Fr.Perroux, profesor ekonomii na Uniwersytecie paryskim, ; 
pisze o "Dwuznaczności federalizmu" /"Ambiguite du Federalisme/,. 
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nym. Rozszerzajac aforyzm Péguy: "Francja - to postannictwo", | 

autor sądzi, że każđy naród, jak każdy człowiek, ma powotanie, | 

które realizuje orzy pomocy określonych środków, a wszystkie 

powołania zmierzają d0 wartości powszechnych, W dążeniu tym san 

naród w XX w. już nie wystarcza, Przekroczenia jego ram domeg ar 

| ją się zwłaszcza względy gospodarcze, gdyż "obszary produkcji J 

f wymiany mniej niż kkedykolwiek odpowiadają obszarom narodowyT. 

Ewolucja nie poszła za wskazaniami klasyków - ku Swiatowemu po- 

działowi pracy. Zamiast się specjalizować, każdy naród dąży do 

wszechstronności gospodarczej, co się zresztą niezupełnie Udo 
Autor przestrzega przed łatwizną pozornych rozwiązań zagad- 

nienia wyjścia ponad naród przy pomocy nieokreślonego "federa- 

> jzmu", Możliwość biegunowg o różnego znaczenia tej "wielkiej 

È i niejasnej" idei uwypukla przykładem "wielkiej doktryny" ~- 
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śioudhonds i "wielkiej praktyki" - ZSRR, Zestawienie na pewno 
pouczające, q 

Proudhon dał piękną wizję sfederowanego świata, złożonego 
ze związków państw o federacyjnym ustroju wewnętrznym, aż po 
Jednostkę ludzką, przy czym dla Europy przewiduje postać konf” 
aeracji federacyj, Powszechna więzią federacyjną byłaby umowa, 
a każda jednostka niższego rzędu zyskiwałaby dzięki federacji 
więcej praw i wolności, Cóż z tego wcielił w życie system so- 
wiecki? 

znajduje on w osobie prof, Perroux, w przeciwieństwie do 
prof.Carra, trzeźwego i bezlitosnego krytyka. Wykrywa on bez 
trudności cel sowieckiej pseudo-federacji: "Rząd naprawdę auto- 
rytatywny, a formalnie federacyjny, rozporządza równie skutecz- 
nym, a nieporównanie bardziej postępowym i giętkim narzędziem 
anekcji niż imperium, które odwaza się występować jako takie". 
Wnikliwa analiza konstytucji sowieckiej z jednej, istoty fede- 
ralizmu z drugiej strony - prowadzi do nieuchronnego wniosku: 
"Trzeba się zgodzić, że uznanie więzów pomiędzy Rosją a szere- 
Siem okupowanych lub kontrolowanych przez nią obszarów otacza- 
jących za więzy federacyjne - byłoby gorzkim szyderstwem". Za-. 


poznanie się z tym krótkim, ale ścisłym wywodem przyniosłoby po— 


Zytek niejednemu zachodniemu intelektualiście, nie wyłączając 
piszących w tomie "Prósences". 

Wychodzenie ponad naród - stwierdza autor - odbywa się w 
naszych czasach w atmosferze dalekiej od triumfu federalizmu 
przez włączenie mniejszych państw, z ich wolą lub bez, do ob- 
szarów obronnych jednego z mocarstw. Rola tych ostatnich nie-- 
zwykle wzrosła, każde z nich może wpłynąć rozstrzygająco na 
gospodarcze jak i polityczne losy świata. Prof. Perroux nie p> 
dziela radości vrof.Carra z tego rozwoju wydarzeń, ale także 
nie podziela i jego determinizmu, Widzi zagrożenie, ale nie ko: 
nieczność katastrofy, Przyczynę błędnej oceny rzeczywistości 
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nie muszą się pokrywać, "W tym zespole - pisze Perroux - obszar 
narodowy jest tylko jednym z możliwych obszarów działania 1 
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nienia granic, geometria polityczna, miatyby stracié znaczenie. 
O ile wszakze tatwo sie z nim zgodzié, ze taka metoda patrze- 
nia może być pożytecznym narzędziem analizy, niedość jasne po- 
zostają drogi, którymi autor chce dojść do polityki światowej. 
Wydaje się, że praktycznym następstwem "rozszczepienia" mogto: 
by być tworzenie owych więzi pozapaństwowych, do których tak 

wielką wagę przywiązuje-—Carn, alei nio rozstrzoygo—zegadoi Em 
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| nia władzy i prawa, Ustęp zaś o możliwości pokojowego współżycie 
zespołu anglosaskiego z sowieckim - dzieki odczepieniu sprawy 
bezpieczeństwa świata od ich obszarów politycznych - trąci zno- 
wu oportunizmem i utopią, 
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nie o wek koncepcji, podziela zapał dla "organizacji s 
funkcjonalnych" Carra, jak i dla "rozszczepienia obszarów dzia- 
talno$ci" Perroux, usiłuje natomiast przedstawić rzeczywiste 
wydarzenia w dziedzinie międzynarodowej współpracy. Czyni to 
dość powierzchownie, skoro pozwala sobie na takie np.uogólnie- 
nie: "Pewne zbliżenia regionalne udało się osiągnąć. Na wscho- 
dzie Europy jak i w Ameryce przyjęły one postać zgrupowania ma- 
łych narodów pod egidą wielkiej potęgi". Autor wyraźnie po- 
mieszał tu formę z treścią, Na poziomie publikacyj "Prósence" 
możnaby wymagać od autorów zrozumienia,że podbój i ucisk sasi2 
dów przez zaborczy imperializm, to nie wyraz współpracy, ale 
Jej zaprzeczenie, 

Druga część książki zawiera 6 prac opisowych, dotyczących 
udanych i nieudanych prób federacyj, oraz ciekawy dwugłos w żę 
wie Niemiec, 
da MA nie tylko nie obawia sie różnorodnoś- 
ci stosunków wewnątrz swych granie, nie próbuje wyrównywać od- 
rębności, ale uważa je za swe bogactwo i za wzmocnienie więzi . 
federalnej, Jej obywatele nie chcą być do siebie podobni, nie ) 
darzą uznaniem żadnego szablonu, unikają prób wzajemnej asymi- 
lacji, cieszą się swym ustrojem i spodziewają się jego trwałośr. 
Eds 

Wręcz przeciwny kierunek ewolucji, w Stangch Zjednoczo- 
nych A.P. opisuje Didier Lazard, Tam, pomimo konstytucji, po- 
odrębności zrzeszających się stanów, odbywa sie wytężone mie- 
szanie we wspólnym kotle, Rząd federalny, przy poparciu wiel- 
kiej części społeczeństwa, zmierza do szybkiej asymilacji wsz” 
tkiego, co jeszcze odbija od reszty. Usituje się wytworzyć, 
jak o tym wspominał Carr, "amerykański styl życia". Dążenia 
| centralistyczne wywołują z natury rzeczy odpór - długa krwawa 

wojna secesyjna była konieczna dla narzucenia południowym sta- 
nom ściślejszej więzi federacyjnej. Samodzielność poszczegól- lod 

f nych stanów jest dotąd większa niż często sądzą cudzoziemcy, 
ale z biegiem czasu maleje, | 

André Pierre, znany współpracownik paryskiego "Le Monde , z 
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s prawa ta nie przynosi zaszczytu ani autorowi ani redakcji wy- 
| dawnictwa, zwłaszcza po tym, co na ten sam temat napisał prof. 
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Perroux. Dwugłos bywa bardzo pożyteczny, o ile daje bogatsze oś- 
wietlenie tematu dzieki różnym punktom widzenia autorów, ale jeś- 
li różnica polega na tym, że jeden zna temat, a drugi 80 nie zna, 
trudno zrozumieć cel zamieszczenia wypowiedzi tego drugiego. 
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wanej obrony własnego życia nie-rosyjskich narodów, o wywożeniu 
milionów Ukraińców, setek tysięcy innych narodowości na tereny 
zamieszkałe przez obcą im ludność, o kolonizowaniu obszarów " 
"związkowych" przez chłopów rosyjskich albo przez plemiona azja- 
tyckie. Ani słowen nie wspomina o tej istotnej "więzi federa- 
cyjnej", którą jest, NKWD, natomiast tak sobie wyobraża przyczy- 
ny zwycięstwa w ostatniej wojnie: 

"Federalizm sowiecki, który udaremnia venowanie jakiegoś 
uprzywilejowanego naroatfnnym, który budzi do życia narodowe- 
go /sic/ wszystkie mniejszości i przyznaje im równe prawa w 
kierowaniu sprawami państwa, przyczynił się znacznie do zapew- 
nienia zwartości ZSRR. Dowodem tego był przebieg wojny światowej. 
Neastnikowi nie udało się rozluźnienie więzi związkowych ZSRR, 
wywołanie rozpadu Związku gowieckiego". "Przeciwnie, ludy Z¿wigz- 


nością, 
Nasuwa się uwaga, że próby tworzenia nowej rzeczywistości 
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nare caw w podejmowaniu coraz to nowych prób utworzenia zwi azlcu 
| arę lub kilka lat /od 1623 r, do dni naszych/, czy też Die- 
ZCOLLGŚĆ utrwalenia wyników tych prób. Ostatnią z nich podjęto w 
WIADOME MOE 0.0 et a Ją optymistycznie, 

Lozański dziennikarz M, Vaussar 
tewania federalistów włoskich+ T tu pojawia się nuta nadziei, że 
upadek monarchii otworzy drogę đo zmiany ustroju na związkowy, 
Ponadto autor wypowiada się za lederacją zachodniej Europy; uva-- 
saige unię łacińską za trudniejszą do urzeczywistnienia wskutek 
gry wybujałych indywidualizmów, 

Robert Aron, wybitny publicysta, daje "głos francuski" w due. 


Civ na temat ustroju Niemiec, Rozprawa pisana jest błyskotliwie, 
bia tude w syntezy, które jednak nie zawsze wytrzymałyby głębszą 


Wychodząc z założe 
cii, nie stanowi Jedności geograficznej, autor wykazuje, że dla 
uvezymenia państwa w tak niekorzystnych warunkach przyrodzonych 
naród niemiecki musiał zdobywać Się na wielkie wysiłki, nawet na 
bohaterstwo, Jest to rozumowanie, 
nosuie.Potski,:a. zdahie Aron a, iż "naród niemiecki skazany jest 
"e heroizm" wręcz brzmi jak parafraza Piłsudskiego. "Podobnie i 


niemiecki skazany jest na Jedność" „Istotnie, cały wywód history- 


“aby, chociaż nie we wszystkich szczegółach bezsporny, dość prze- 
konywująco prowadzi do wniosku, że Niemcy nie mogą być szczerymi 


"Oto całe zagadnienie, Niemcy nie uwierzą i peng- Wary sep: 
sanosé nie wierzac federalizmowi, Jeżeli wszystkie państwa Zwy-- 
cięskie będą zwiększały rygory polityki swej jedności. Nie uwie- 
reg nigdy w prawa małych narodów lub mniejszości, widząc napływ 
wewnątrz swych granie mniejszości niemieckich z Czecho-Słowacji 
czy z Polski, Wygnanej ze swych terenów, wi CZD SZYJNE 16 | strony 
państwa zwycięskie niezdolne do pogodzenia swych ambicji", Do 
tego rodzaju me tnego pseudo-obiektywizmu przyzwyczaiła nas dotąd 
raczej publicystyka angielska niż francuska, Erzędostatnie zda- | 
nie, iż "jedyną nadzieją, że Niemcy wejdą na tę drogę /federacii, 
1 na niej pozostaną, jest, aby czuły, że towarzyszą im ZWyCcię Z-cy” 
Damir =o gle filmowy "happy end", 


"Cłos niemiecki" reprezentuje w tym duecie genewski historyk 
- Soejológ, prof, Wilhelm Röpke. Utrzymuje on, w przeciwieństwie 
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'9 p.Aron a, że federalizhn odpowiada naturze, historii i duchowi 
Niemiec, ale los nie pozwolił go nigdy urzeczywistnióć  Rozdzie—. 
chiczny separatyzm za czasów feodalnych i no 
“Telskim, lub uciskane przez reakcyjny centralizm 
ce Lutra przez Bismarcka do Hitlera, Name .praez tysige lat nie 
dek DAS rzetelnego Tederalizmu. Autor żali Sle) nat rudhoś ¢ wyvjaś 
nienia Anglosasom, że Bismarck zadał gwałt Naturze; MIS dym: 
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turalnym etapem rozwoju narodu. "Dzieje federalizmu niemieckie- 
go - czytamy - to dzieje potężnego i naturalnego dążenia, które- 
mu zadano gwałt", 

4 tym fatalizmem trudno się zgodzić, ale byłoby krzywdą dla 
-nakomitego historyka sprowadzenie jego poglądu do tendencji 
"obrony dobrych Niemców". Rrof.Rópke wierzy w swą teorię, uza- 
sadnia ją głębiej, niż to można oddać w skrócie, jego amaliza 
przeszłości nie barwi jej na różowo, a wnioski - lepiej od wywo- 
dów p.Aron a - umacniają francuskie projekty rządowe, Röpke zwal- 

o cza prymitywny pogląd Bainvill a o rozczłonkowaniu Niemiec dla 
ich osłabienia, ale słusznie stwierdza, że sąsiedzi Rzeszy nie, 
mają powodu do zawracania jej z drogi federalizmu, Autor krytyku- 
¡je politykę okupantów, popierających parę wielkich stronnictw 
i lewicowych, których warunkiem siły jest zjednoczenie Niemiec, 
'gdy monarchiści bawarscy, autonomiści nadreńscy, westfalscy itp. 
sa lekceważeni albo zwalczani jako reakcja. W tych warunkach is- 
 tniejace i zdaniem autora silne prądy federalistyczne nie mogą 
się ujawnić, Mocarstwa zwycięskie - pisze Rópke - "upierają się 
z niewiarygodną energią, by przyśpieszyć centralizację Wielkich 
Nivea...” Uwazajac za dodatni wyjątek politykę francuską, au- 
tor obawia się, by kresu jej nie położył układ sił w samej 
FE ES 

Ostatni zabiera gtos kierownik wydawni ctw "Prósence", Da- 
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Autor zdaje sobie sprawę, że tylko zmiana systemu życia mię- 
dzynarodowego może ocalić ludzkość przed "serią katastrof". Ja- 
ko zdecydowany indywidualista i humanista, głosaący hasło: "Mia- 
rą rzeczy jest istota ludzka, Należy potępić wszystko, co jej 
zagraża" - autor odrzuca zarówno pomysły totalnie planowanej re} 
publiki światowej, gdzie ludzkość jest traktowana jak bezposta-, 
ciowa masa, jak i zamiary federowania narodów, "Prawdą jest - pi~- 
sze - że stawiając zagadnienie w kategoriach narodowych, odwra~ 
camy je. To nie między narodami, pojęciami oderwanymi, wtórnymi 
zjawiskami historii, trzeba zaprowadzić panowanie pokoju, ale 
mię dzy Saaz 

Trawestując "metodę rozszczepignia" prof,Perroux, p.Danież"' 
hops rozdziela pojęcia: ojczyzny, narodu i państwa, uważając ich 
że wysiłek takiego rozszczepienia był rzadko podejmowany; autor. 
zapomina, albo nie wie, że w znacznej części Europy pojęcia narb— 
a dn i państwa są nader skutecznie rozdzielone - przez przemoc, 
Warunkięm skojarzenia tych pojęć w języku francuskim było posiai- 
danie państwa doskonale narodowego, 

"Prawdziwym federalizmem - marzy p.Daniel-Rops - byłby us- 
ROŚ wychodzący od samego człowieka, od jego rzeczywistości, no 
poziomie gminy i przedsiębiorstwa, pozostawliajacy mu tam najwięk= 
szą wolność...” Pomimo piękna tego życzenia i temperamentu, 2 jp 
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im autor zwalcza, niekiedy apodyktycznie, poglądy przeciwne, nie- 
ardzo nadal wiemy, jak jego humanistyczny federalizm miałby kon- 
retnie wyglądać. Jedną z dróg do niego mają być "organizacje fun- 
cjonalne" Carra, Natomiast francuski autor nie podziela uznania 
la dyktatury mocarstw. zapytuje nawet niedyskretnie, czy warto 


yto krytykować. Pakt Czterech Mussoliniego, jeśli się przyjmuje 
ządy Wielkiej Trójki, 
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Społeczeństwo światowe istnieje, zdaniem autora, w całej 
różnorodności przejawów, ale dla jego scalenia musiałoby pow- 
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narodzić tylko z etyki międzynarodowej, ta zaś może znaleść wy- 
raz jedynie w organach przedstawicielskich samych ludów składa- 
jących społeczność świata. Organy czysto między-rządowe nie tyl-. 
ko nie są w stanie wytworzyć ducha międzynarodowego, ale go tr- 
mig", gdyż zadaniem rządów jest obrona interesów partykularnych. 
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świata, podmiotem międzynarodowego porządku prawnego, jak oby- 
watel szwajcarskiego kantonu czy jednego ze stanów Ameryki czu- 
je się zarazem obywatelem Federacji. 

Takie założenie dają autorowi podsvawę dla surowej krytyki 
dzisiejszych prób budowania ładu światowego. Sama nazwa "Narod; 
Zjednoczone" jest kłamstwem, skoro nie zostawiono tam "najmniej- 
szego nawet miejsca dla narodów, dla ludów, dla jednostek, dla 
grup prywatnych, z których złożona jest rzeczywistość i treść 
społeczeństwa światowego." Karte z San Francisko sześciokrotnię 
mówi o "prawach człowieka" - nigdzie ich nie stosując. Nie 
wspomina o plebiscycie, Nie daje, wbrew usiłowaniom australij- 


'skiego delegata, dr.Evatta, dostępu bezpośredniego do międzyna- 
rodowych trybunałów, W zamian pozwala zmieniać granice i mie- 


szać ludność wg uznania rządów, bez pytania o wolę dotkniętych, 


Pozostawiono starą, klasyczną koncepcję międzynarodowego prawa 


prywatnego, w myśl której jednostka nie może załatwić sprawy 2 
zagranicą inaczej jak za pośrednictwem swego rządu, a więc w 


zależności od jego uznania. W tych warunkach, zdaniem pret. 


Scelle, miedzynarodowe prawo prywatne nie istnieje, jest tyle 
praw etatystycznych, nazwanych międzynarodowymi, ile jest państw 

Pod naciskiem potrzeb powstały pośrednie drogi współpracy 
jednostek, jak tzw.agendy specjalne N.Z., ale i tam szkodzi nad- 
mierny wpływ rządów, Ta droga nie może wystarczyć, skoro: “Nie 
widać jeszcze narodzin narzędzia wyrażania etyki międzynarodo- 
wej, co narzucato się w tej dziedzinie". "Całkowanie zaczyna Się 
drogą okrężną, poprzez różne kategorie stosunków, zamiast bez- 
pośredniego nadania jednostkom kompetencji prawnych". Niektórzy 
wprawdzie uważają te drogi pośrednie za mniej utopijne, ale au- 
tor obawia się, by tymczasem polityka wszystkiego nie zburzyta. 
"Niestety, wystarczy jedna bomba atomowa..." 

Autor tudzi się, jakoby szkicowana przez niego droga była 
łatwa, Oto końcowy ustęp jego znakomicie napisanej, ciekawej 
zarówno dla zwolenników, jak i dla przeciwników jego pogłądów, 
rozprawy: 

"Nie widać dotąd właściwych rozwiązań. Niewątpliwie okaże 
się jeszcze potrzeba rewolucji światowej, podobnej do tej, któ- 
rą wykonały w charakterze narodowym ludy dwóch kontynentów w 
końcu XVIII ws, aby wyrwać klucze swych losów z rąk odnośnych 
rządów", 
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Sztuczny optymizm, którym zalano świat u wstępu prac ONZ, 
rychło ustępuje miejsca krytycyzmowi, szukaniu przyczyn niepo- 
wodzenia i - nowych dróg. Wyrazem tego nastroju są pierwsze 
zdania zamieszczonego w miesięczniku "Echo" z lutego br. za 
londyńskim "Political Quarterly" artykułu A. Cranstona pt. "Czy 
możliwy jest rząd światowy?" /"Un Gouvernement mondial set il 
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nossible?"/, 

"Jest dzis widoczne, Ze wielkie mocarstwa usitujac zapewnié 
obie bezpieczeństwo postępują, jakby Narody Zjednoczone wcale 
ie istniały, zaden naród nie pokłada głębokiej wiary w Naro- 
iach Zjednoczonych jako w metodzie zapobieżenia wojnie", 

Po tym realistycznym wstępie artykuł sprawia zawód. Nie 
wydotywa istotnych czynników i warunków rozstrzygających o moż- 
Jiwości ustanowienia i utrwalenia władzy światowej, a jedynie 
rejestruje zewnętrzne objawy stanu opinii polityków, głównie 
angiosaskich. Nie lekceważymy wiadomości, że na 450 posłów do 
amerykańskiej Izby Reprezentantów 50 - 100 i na 96 senatorów - 

' jawnie i podbno tuzin po cichu przyznaje się do sympatii dla 
rządu światowego, ale choćby przykład NZ świadczy wymownie, że 
nawet 100% zgoda całego Kongresu nie uczymi rzeczy realną, w bra- 
ku trafnej koncepcji, Toteż w artykule Cranstona najważniejsza 
wydaje się wzmianka o grupie amerykańskich intelektualistów, 
którzy podjęli opracowanie projektu, Niestety, z niewielu szcze- 
gółów, które p.Cranston o tym projekcie podaje, nie wydaje się, 
RY zawierał istotne zasady, bez których trwały porządek światowy 
jest nie do pomyślenia, Zawiera za to takie załatwienie trudnej 
1 złożonej sprawy przedstawicielstwa narodów, jak gotowy klucz 
iiczbowy udziału w zgromadzeniu światowym, opracowany "na podsta- 
wie zaludnienia, przyrodzonych podstaw przemysłu każdego narodu, 
jego wytwórczości, przywozu i wywozu i zdolności uczestniczenia 
w porządku i postępie świata", W ten sposób na 367 miejsc — wiel- 
kie mocarstwa z zależnymi od nich terenami miałyby otrzymać po 
65 miejsc, Chiny i Franeja bo 25 miejsc, Holandia 12, Bejgia, 
Brazylia i Polska po 9 itd. Próby tego rodzaju nie mogą być bra- 
ne zbyt poważnie, świadczą jednak o rosnącej potrzebie poszuki - 
wan, Miarą zaś metody "pogłębiania" zagadnień p.Cranstona może 
być następujące rozważanie stanowiska, które zajmie ZSRR: 

"Główną przyczyną pozwalającą wierzyć, że Związek Sowiecki 

le będzie ostatecznie stawiał przeszkód w ustanowieniu świato- 

go prawodawstwa jest fakt, że Związek Sowiecki, jak. wszystkie 
ne narody, pragnie.uniknąć wojny..." 
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PRZEGLĄD ZAGADNIEŃ I ZDARZEŃ NA MIEDZYMORZU 
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Związki państwowe są tworem politycznego obrachunku, wynikające- 
go z siły życiowej, uzasadnionej gotowości i dokładnie skalkuLowanych | 
potrzeb jednoczących się partnerów. Potrzeby te noszą najczęściej i 
charakter polityczny , przy czym pojęcie to obejmuje cały 
kompleks najprzeróżniejszych elementów, jak np.: stosunek sił na da- 
nym obszarze, zmierzających do ukształtowania lub wznowienia związku; 
rzeczywistość ekonomiczną, podbudowującą na dłuższy Okres czasu lub 
podważającą ów stosunek sił, czy - wreszcie - aktualne napięcia du- 
chowe. Te ostatnie, uwarunkowane - zdaniem marksistow - przesłankami. 
ekonomicznymi, stanowią jednak dla nas czynnik zasadniczy; zdolny - 
wbrew rzekomemu ekonomicznemu fatalizmowi marksowskiemu - formować: 

i przekształcać rzeczywistość. Wiedział o tym już Mazzini, gdy stwier 
dzał, że: Naród jest przede wszystkim - ideałem, później - rzeczywi 
stością. a | 

W literaturze i koncepcjach polityczno-prawnych poświęconych 
temu zagadnieniu niewiele udziela się uwagi motywom względnie koniecz: 
nościom natury geograficznej. Literatura ta urobiła swoją własną, me- 
todycznie kształtowaną nomenklaturę, która - w oparciu o pewne zasady 
podstawowe - usiłuje utrzymać się w płaszczyźnie logicznej, czystej 
abstrakcji. A przecież elementy geograficzne; podobnie jak historycz- 
ne, winny być uwzględniane przede wszystkim, o ile jakas wspólnota ni: 
ma być równie krótkotrwała, jak próby konfederacyjne za czasow Napo— 
leona czy pomysł Małej Ententy, planującej okrążenie. Węgier. ` 
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lragiczne obecne dzieje wschodnich i potudniowo-wschodnich po- 
brzeży Bałtyku mają właściwie swe źródło-w fatalnych geopolitycznych 
warunkach, Bałtyk, morze wewnętrzne, nie jest dostatecznie silny, aże- 
by samodzielnie przez dłuższy okres czasu stawiać czoło naciskowi sion. 
solidowanego i zunifikowanego politycznie kontynentu, dla którego sta- 
nowi on w pewnym sensie naturalną granicę, BR 

Morze Bałtyckie izoluje od wielu stuleci Skandynawię i oddzieLc 
tinlandie - na jej szczęście - od Państw Bałtyckich. Brzeg wschodni 
tego morza, opierający sie’ w ciągu wieków równinie wschodniej, zwezit ” 
się w sensie narodowo-kulturalnym w takim stopniu, iż utracił stopnio- 
wo kontakt z brzegiem południowo-wschodnim, Nie należy zapominać, że 
potrzeża Bałtyku wraz z przylegającymi doń obszarami, które stały sie 
Znowu - z łaskawego przyzwolenia Jatty i Poczdamu - przedpolem impe—. 
rializmu moskiewskiego, noszą już oddawna charakter lądu przejściowe- 
go między Moskwą a Berlinem, 

W okresach, gdy nacisk fizyczny Wschodu słabł, Bałtowie i Polacy 
uzyskiwali na krótko okazję do zaprezentowania swoich zdolności pań- 
stwowych i kulturalnych. Oczywiście, możliwości oporu samych narodów 
bałtyckich w sensie geograficzno-politycznym nie sa - oględnie mówiąc — 
szerokie. Narody te musiały stawiać czoło silnej presji, nie mając 
poza sobą żadnej wielkiej potęgi morskiej, zainteresowanej w zmniej- 
szeniu tego nacisku. Jakże inaczej wyglądałaby ich historia, gdyby 
stanowiły one choćby tylko przesłonę Skandynawii. 

W okresie sprzyjającej koniunktury, gdy Rosja zaabsorbowana była s 
najazdami tatarskimi, Litwa potrafiła zorganizować ogromne obszary 
Europy wschodniej, wiążąc je wspólnie z Polską przez kilka stuleci. 
Było to jednak rozwiązanie w pewnym sensie kontynentalne, 
które utrzymało się tak długo, jak dtugo inne siły kontynentalne nie 
byty w stanie go podważyć. Uwolnienie się Moskwy spod jarzma tatar- 
skiego i odpadnięcie Ukrainy od Polski - ułatwiły zgranie interesów 
trzech innych imperiów, imperiów autokratycznych, które z kolei dc- 
konały podziału Polski-Litwy. 

W dotychczasowej sytuacji Nadbałtyka wykorzystywać mogła jedynie 
Okresy przeciwności niemiecko-rosyjskich, co też czyniła. Sytuacja 
zmieniała się, gdy następowały serie sojuszów i przyjaźni, jak np. 
Napoleona z Aleksandrem I w Tylży /1807/, decydujący o utracie prze” 
Finlandię niepodległości, albo jak pakt Mołotow-Rihbentrop /1939/; 
przesądzający o losie całej Nadbattyki. 

Alternatywy wyzwolenia 
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pa ani Azją, tylko właśnie... Rosja..." 
Nie sa to jedynie pionne życzenia czy marzenia. Pewne predyevo- 

zycje w tym kierunku istnieją m.in. we wskazaniach samego Ome a lu- ` 

dów" - Stalina. Nie byłby to przecież zły dla Bałtów dzień, w ktory | 

zaświtałaby możliwość prawdziwego urzeczywistnienia niektórych pe —— j 
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państwowej struktury Rosji. Pozwoliłoby to na stopniowe lub nagłe 
‘ten ostatni sposób najbardziej Rosji odpowiada/ przejście od unii 
sowieckich socjalistycznych republik do dez-unii, odpowiadającej 
najbardziej charakterowi rzeczywistych socjalistycznych konstrukcji 
państwowych. Za tym, że sie ku temu - jak.gdyby zmierza?ł0,, 
przemawia m.in, fakt, iż warstwa kierownicza albo naród panujący w 
unii - Rosjanie - stanowią już mniej aniżeli połowę mieszkańców 
czerwonego molocha-państwa. 

Reasumując: Jest i pozostanie fatalistyczną w pewnym sensie 
koniecznością geograficzną fakt, że odzyskanie przez Bałtów ludzki 
możliwości życiowych warun ku j e potrzeba przekształcenia 
lub rozwalenia czerwonego imperium moskiewskiego. 


Ciernista droga ku wspólnocie 


Po katastrofie cesarskich Niemiec i carskiej Rosji w wyniku 
pierwszej wojny światowej "strefa przejściowa" między Niemcami a 
Rosją miała pod dostatkiem szans do odrodzenia się. Mimo że ocena 
rozwoju sytuacji Polski na Zachodzie nie zawsze była słuszna, wysit- 
ki emigracji polskiej 1831 i 1865 r. dopiero obecnie przynosiły swój 
plon. Dla Bałtów warunki były mniej sprzyjające, ale i ich walka nie- 
podległościowa dobrze świadczyła o twardej szkole, jaką przeszli. 

Już w latach 1917-1918 powstają pierwsze projekty 
związku trzech "nowych" państw bałtyckich, które dla wielu najznako- 
mitszych nawet polityków były rzeczywiśoie bardzo nowe, | 

Skromne początkowe planowanie zbliżenia narodów, zamieszkującyc 
między dawnymi Niemcami a dawną Rosją, rozrasta się z czasem, zwłas4- 
cza przy stolikach kawiarnianych, do ram koalicji "od morza Białego 
do Czarnego", Niestety, wszystko się skończy na ograniczonym poli- 
tyczno-wojskowym aliansie łotewsko-estońskim /program minimalny/. 
Alians ten, rozszerzony z czasem o Litwę, przekształci się pod wpły- 
wem rozwoju wydarzeń międzynarodowych w Entente Bałtycką, 

Pierwsze, szeroko zakreślone projekty tej Ententy pochodzą oa 
Estończyków, Już w listopadzie 1918 r. delegacja estońska przedkłada 
państwom alianckim projekt Ligi Bałtyckiej, składającej się z trzech 
grup państw /z wyłączeniem Rosji i Niemiec/ nadbałtyckich: 1/ Grupa 
południowa - Litwa i Polska, 2/ Grupa wschodnia - Łotwa, Estonia 
i Finlandia, 3/ Grupa Skandynawska, W styczniu 1920 r. ma miejsce 
wstępna kohferencja w Helsinkach z udziałem przedstawicieli Nadbat- 
tyki łącznie z Ukraińcami, ale bez Skandynawów - pierwszych 'wstrzy- 
mujących się", W sierpniu tegoż roku dochodzi do konferencji w Byt uz 
ri /pod Ryga/, podejmującej dyskusję nad bogatym i poważnie skonstru- 
owanym planem, przewidującym zawarcie 8 konwencji, Rezultat tych obrad 


jest jednak znikomy: uzgodniono kilka zasadniczych choć teoretycznych | 


raczej przesłanek, które również puszczono niebawem w niepamięć pod 
naciskiem potężnych sąsiadów, a zwłaszcza ZSRR, grającego wyraźnie 
na pogłębienie sprzeczności polsko-litewskich. W październiku 1920 r. 
Polacy zajmują Wilno - do głosu przychodzi znowu useografia", prze- 
sądzająca o nowym zaostrzeniu odwiecznych "kontynentalnych porachun- 
ków", niezatatwionych między obu tymi narodami. 

Finlandia również zaczyna przypominać sobie specyficzne swoje 
położenie nad Zatoką Fińską, geograficzne ciążenie ku Skandynawii 
i odwieczne związki kulturalne ze Szwecją, a choć Ryga i Tallin oe” 
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nią wszystko, aby niebezpieczeństwu zapobiec - odmawia i ona ostatecz- 
nie swej współpracy z Państwami Bartyckimi. 

W taki sposób wyniki całej intensywnej akcji dyplomatycznej, trwa- 
jącej około 5 lat, ograniczyły się jedynie - jak już stwierdziliśmy - 
Go skromnego łotewsko-estońskiego aliansu z 1/XI 1923 r. Była to wy- 
mowne, choć bardzo biade odpowiedź Nadbałtyki na sławny niemiecko- 
rosyjski układ w Rapallo /16 kwietnia 1922 r./. 
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Nowe zabiegi o wspólnotę bałtycką podjęto w r. 1924. Zbiegły się 
one w przybliżeniu z okresem pogarszających się stosunków rosyjsko- 
niemieckich. Moskwa, naciskana od strony Dalekiego Wschodu, wyraża 
coraz więcej obaw w odniesieniu do Niemiec. Nienawidząca dotychczas 
i zwalczająca pogłębiające się mimo wszystkie trudności zbliżenie 
Państw Bałtyckich - szuka obecnie w ich wspólnocie osłony przed eks- 
pansją Niemiec, zarysowującą się coraz wyraźniej zwłaszcza po dojściu 
do władzy Hitlera, 

Starając się trzymać z dala od nadciągającej burzy, Bałtowie do- 
prowadzają wreszcie do zawarcia Ententy, podpisanej w Genewie 12/IX 
1934 r. l 
Tymczasem wydarzenia biegną znanym powszechnie torem, 

Plan paktu wschodniego nie dochodzi do skutku, W marcu 1935 r. 
Niemcy stawiają świat przed faktem oficjalnego podjęcia zbrojeń. Po 
«rótkotrwałym porozumieniu w Stresie /kwiecień 19 35/ następuje rosyj- 
sko-francuski traktat o wzajemnej pomocy /maj/, a w październiku roz- 
poczyna się wojna abisyńska, pogłębiająca linię podziału państw euro- 
pejskich. Wreszcie Niemcy podejmują grę va banque, rozpętując we - 
wrześniu 1939 r. drugą wojnę światową, | 

Po wielu latach wysiłków koordynacyjnych, podbudowujących wspol- '. 
notę, Ententa Bałtycka zostaje przekreslona. - 

Nie przeżyła ona kataklizmu. | 

Ale skargi, że nie funkcjonowała należycie, trzeba zaliczyć ra- 
czej do kategorii zawodzeń tych - że użyjemy współczesnego terminu 
literackiego - surrealistów, którzy zmilkną zakłopotani, gdy zapytamy 
z kolei, jak "funkcjonowała" Ententa Bałkańska, Skandynawska czy Mała? 

Zapadał się przecież w nicość cały świat moralnych i prawnych 
konstrukcji. Biedni Bałtowie, znajdujący się w najniebezpieczniejszym 
zakątku Europy - wtrąceni zostają od 1940 r. w piekło aż trzech oku- 
pacji, z których ostatnia trwa do dzisiaj. 

Wydaje się, że najwymowniejszym świadectwem politycznego sensu 
Ententy Bałtyckiej były głośne oskarżenia rosyjskie pod jej adresem, 
które wzmogły się specjalnie w lecie 1940 r. Swiat zna już obecnie © 
wagę i wartość tych "oskarżeń", ażeby trzeba było je tutaj specje-nie 
omawiać... | 
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Na ruinach Europy powstaje inny świat - świat pogmatwany ekono- | 

micznie, pełen głębokich sprzeczności społecznych, będący widownią | 

3 walki o hegemonię polityczną, zahypnotyzowany zawrotnym postępem tech- 
E nicznym. Prawo miedzynarodowe zepchnigte zostato na drogg nie Ae 
3 cych sie przewidziec przemian, najwznioslejsze zasady moralne ludz- 
kości i prawa narodów - poddano wpływom walki o interesy “wielkicn”. 
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“ele tysięcy niewinnych ofiar tej wojny - bałtyckich DP — dźwiga 
ów t'ężar tragicznych dziejów na swoich barkach, 

jaki będzie los ich ojczyzn? 

Bałtowie niewiele o tym wiedzą, choć są stale gotowi do podję- 
cia na nowo odbudowy swego życia państwowego. Pod warunkiem, oczy- 
wiście, że zostaną im przywrócone elementarne możliwości restytuowa- 
nia ich życia zbiorowego według własnych koncepcji - bez "najpewniej — 
szych", zawsze najbardziej podejrzanych różnych obcych ete drae Pe JE" 

Obecnie jednak juz nie tylko o to chodzi. 

Swiadomość bowiem ws we lar BA y w ent Wy Ck ee 
nie jest dzisiaj tylko instrumentem dyplomatycznym, Przeświadczenie 
o konieczności jej urzeczywistnienia stato się wspó Lnym do- 
zobkiem narodowo-moralnym zarówno tych, którzy kroczą tragiczną dro- 
gą emigracyjną, jak i - najprawdopodobniej - tych, którzy za żelazną 
kurtyną zachwycać się muszą i radować urzędowo z piatiletki czy po- 
dobnej innej imprezy obcej. Narody hattyckie są za mądre życiowo, 
ażeby nie zrozumiały konieczności zużytkowania w przyszłości doświad- 
czeń, wypływających z tych dotkliwych a obfitych lekcji, jakich u- 
dzieliła im szczodrze współczesna rzeczywistość. 


Jak ma wyglądać n o w a Ententa Bałtycka? 

Trzeba szukać jej ugruntowania w płaszczyźnie narodowych, spo- 
jacznych, gospodarczych, politycznych, kulturalnych i religijnych 
interesów, rozbudowując w miarę ludzkich możliwości te elementy, 
które złożyć się mają na wzmocnienie wspólnoty. 

Naro do w a świadomość Bałtów jest historycznie b. mocno 
ugruntowana. Była ona siłą, wspierającą te narody w ich barwnej a 
dramatycznej przeszłości. Potężna ta hroń, oddana w nierozumne ręce, 
kierowane niskimi pobudkami czy złą wolą /ludzie przecież są tylko 
ludźmi.../ - może się jednak stać przyczyną bolesnych rozdźwię ków 
i rozdziałów. Wyostrzona duma narodowa, odcZuwana głęboko zwłaszcza 
przez młode pokolenie, opromienia dzieje Bałtów, pogłębiając tym 
bardziej ich dzisiejsze cierpienia. Im wyżej jednak wyśrubuje się 
psychicznie jakiś ideał i im bardziej namiętnie jest on przyjmowany 
- tym zazdrośniej strzeże się spełnienia własnej tylko woli, A trze- 
ba pamiętać, że schorzenia tej woli, przeradzające się - często 
wbrew rozsądkowi - w zamknięcie się, separatyzm, nieufność itp., 
przenoszone są nie tylko na wielkich sąsiadów, czemu nie można się 
dziwić, ale też i na całość stosunków samych narodów bałtyckich. 

Na tym właśnie podłożu powstaje najczęściej taki "klimat", w którym 


klasyczna gra "wielkich" - divide et impera - łatwo znajduje korzyst- 


ne szanse wbrew żywotnym interesom stowarzyszonych narodów, W latach 
1918-1940 tzw. rosyjska polityka handlowa uzyskiwata w Nadbałtyce 
prerogatywy, których w zasadzie nie powinna była posiadać. 

Wzajemna sytuacja państw bałtyckich w owym okresie była b.Szce- 
gólna: studiowano i poznawano życie państw zachodnio-europejskich 
często dokładniej, aniżeli najbliższych sąsiadów, z którymi wiązało 
się przecież na śmierć i życie, Oczywiście, podjęto sporo pozytyw- 
nych inicjatyw i wysiłków w ramach licznych organizacji zbliżenia, 
ale wszystko to stanowiło w istocie bardzo niewiele i najczęściej 
było powierzchowne, 
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Łączyło się z tym wszystkim cierniste zagadnienie wspólnego ję- 
zyka, koniecznego we wzajemnych stosunkach. Najczęściej dochodziło 
do tego, że używano jako wspólnego - jednego z języków zawistnych 
"wielkich", co najwymowniej świadczyło o tym, jak trudno było prze- 
zwyciężyć przeszłość. 

Wszystko to są zagadnienia, które niewątpliwie byłyby rozwiaza- 
ne pozytywnie przez dalsze pokolenia. Ale życie nie czeka - wielkie 
przewroty i tragizm rzeczywistości zniewalają do przyspieszenia tych 
procesów. 

Poszukując uogólnień, możnaby stwierdzić, że chociaż w przy- . 
sztosci również należy podtrzymywać wysokie napięcie świadomości na- 
rodowej, to jednak winno ono być zwrócone przede wszystkim przeciwko 
tym, którzy wspólnocie narodów bałtyckich nigdy nie będą przyjazni, 
Jednocześnie jednak należy uczynić wszystko, ażeby ta świadomość na- 
rodowa stała się zdrową podstawą do silnego poczucia wspólnoty,. wy- 
kluczając drobne i śmieszne z dzisiejszej perspektywy utarczki wza- 
jemne. 

"Common man" przyszřości 


Na temat so c jj a lny c h problemów w świetle jutra z punktu 
widzeńia międzynarodowego czy '"międzybażtyckiego' niewiele da się po- 
wiedzieć. Stulecie teoretycznego "common man", a praktycznie - org. 
społecznych w Europie wschodniej sprawiło, że zagadnienia socjalne - 
tak bolesne w historii narodów bałtyckich, bo związane z nienawiścią 
do zaborczej klasy posiadaczy - stają się w ogóle w swych dotychcza- g 
sowych formach nieaktualne. 

Wielkie reformy rolne w państwach bałtyckich zlikwidowały eko- 
nomiczną bazę, na której opierała się obca warstwa panująca, Pozo- 
stały jednak inne, często groźne cienie przeszłości w formie tzw. 
mniejszości /Europa wschodnia to przecież "raj" dla mniejszości/. 
Były one nie tylko silne kulturalnie czy ekonomicznie, ale też dobrze 
sytuowane w tzw. stosunkach międzynarodowych, ażeby niejedno we 
współpracy państw bałtyckich podważyć lub osłabić. 

Przyszłość w tej dziedzinie przedstąwia się mniej więcej Jal. 
następuje: 

Problem niemiecki, jako problem wewnętrzno-państwowy Bałtów - 
załatwiony, a to zawdzięczają sławnym dyspozycjom Hitlera z 1939 r. 
Problem polsko-litewski winien być ostatecznie rozstrzygnięty w opar- 
ciu o bezpośrednie i świadome celu wysiłki obu narodów w duchu “com-. 
mon man" - w każdym bądź razie Europa wschodnia nie zniesie ponowns 
"zielonej granicy", istniejącej blisko 20 lat. 

Pozostaje infiltracja - żeby nie powiedzieć: inwazja - FEB eke, 
ale ta właśnie powinna jak najbardziej scementować wszystkie zywe nr: $. 
siły Bałtów jutra, stać się lepiszczem, które czas winien wzmecniać 
i utrwalać. Problem żydowski "rozwiązał".Hitler: naród niemiecki 
będzie przez długie stulecia ponosił konsekwencje tego tragicznego 
"rozwiązania". 

Inne problemy z tej kategorii nie mają większego znaczenia, 

Współpraca go spo dar e z a narodów bałtyckich nie na- 
potka na jakieś zasadnicze trudności. Zwłaszcza. gdy narody te będą 
związane całkowitą unią. 
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W Swiecie jutra nie bedzie, jak sie zdaje, miejsca na sławną 
autarkię sprzed czy z czasów wojny. W państwach bałtyckich nie powin- 
no, oczywiście, zbraknąć pewnego ogólnego planowania ekonomicznego, 
tym bardziej, ze sa one w zasadzie - jak to wykazują materiały sta- 
tystyczne - gospodarczo do siebie zbliżone. Swiadcza o tym względnie 
niewielkie bilanse ich handiu między sobą z okresu lat 1918-1940. 

Jeżeli jednak będziemy rozbudowywali możliwości produkcyjno- 
eksportowe tych peństw w oparciu o mniej lub bardziej tradycyjną 
ich podstawę, co jest wielce prawdopodobne, to właśnie w tej dzie- 
dzinie należy się domagać roztropnego planowania całości przy zwró- 
ceniu uwagi na wydobycie indywidualnych możliwości poszczególnych 
narodów, A więc np.: budowa okrętów w Estonii, rybołówstwo w Estonii 
i w Łotwie, handel drzewny we wszystkich trzech paúsiwach, wielkie 
instalacje bekonowe w Litwie, przemysł cukrowniczy w Łotwie i w Lit- 
wie, oleje mineralne w Estonii itp., itd, 

Oczywiście i w tej dziedzinie, jak w wielu innych, nie wolno 
ryzykować na nowo niezdrowej konkurencji wzajemnej ani próbować 
zbędnych eksperymentów, które mogą znowu kosztować zbyt wiele, 

W sensie kul tura niy m narody bałtyckie związane są 
od wieków. Zainteresowania ich są najczęściej te same, ale ponieważ 
każdy z tych narodów przemawia językiem, którego oba pozostałe nie 
rozumieją - wydaje się im, że różnią je poruszane problemy czy za- 
gadnienia, 

Upowszechnienie wzajenne języków narodów bałtyckich w społeczeń- 
stwach od ich góry do dołów - winno być jedynie kwestią czasu, jeżeli 
się chce, ażeby idea wspólnoty nie pozostała fikcją. Przykład trój- 
Języcznej wspólnoty szwajcarskiej jest w tym względzie wzorem godnym 
naśladowania, 

Jeśli chodzi o zagadnienia wy 2z nan Peo wie , to Państwa 
Bałtyckie były w tym względzie przykładem daleko idącej tolerancji, 
opartej na wysokim wyrobienisu politycznym ich narodów. 


We wszystkich rozważaniach na temat wspólnoty główną uwagę zwró 
cio-Ranezy=aroblemy. p o li toy 6% n-e s poniewaz zagądnienie 
związku państw jest par excellence zagadnieniem politycznym, Zagad- 
nienie to można rozważać jako "instrument" międzynarodowy czy admini 
stracyjno-społeczny. Uwzględnia się w nim pewną autonomię suwerennos 
ci tych, którzy się łączą, ograniczoną w czasie, jak to zresztą ma 
miejsce w praktyce międzynarodowej, 

Czy wystarcza to jednak fla stale zagrożonych narodów wschod-- 
niego pobrzeża,Bałtyku? A jeśli nie, to czy istnieją jakieś dalej 
idące możliwości, a więc związki ściślejsze? 

Teoretycznie możemy sobie wyobrazić związek państw bałtyckich 
na wzór szwajcarski, Tego rodzaju ewentualność nie jest bynajmniej 
przesaona= d2ieje-przeciez maa, saybkQa Gdy swego Czasu BRIANA 
apelował o Stany Zjednoczone Europy - odpowiadał mu śmiech, gdy 
obecnie Churchill wraca stale do tego samego tematu - zapytujemy 
już poważniej, co ostatecznie za tym wszystkim się kryje? Nie wyda- 
Je się to jużożadną ehimera « raczej-wielkim, w stylusczasu zaryso- 
wanym programem. 
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Ewentualne "Państwo Bałtyckie" mogłoby teoretycznie funkcjono- 
wać jak najlepiej. Z jednym prezydentem, powoływanym co roku wg kole 
ności zrzeszonych narodów, lokalnymi parlamentami przy jednej wspólnej 
lzbie wyższej 2 prawem veta /znowu WE wzoru szwajcarskiego/, wspólnym 
ministerstwem spraw zagranicznych i obrony /obsada urzędnicza na pod- 
stawie proporcjonalności/, ze wspólną polityką gospodarczą i podatko- 
wą oraz z mocnym, wyraźnie określonym samorządem okręgów miejskich 
i wiejskich. 

Utopie - realizmem jutra 


Cay wszystko to,-.co mówimy o' w spó. no cji e '- Jest tylks 91 
utopią? 
Wiek REX przyniósł teorię nacjonalizmu, a w Genewie nie mówiono 
o niczym innym, jak tylko o neutralności mniejszych państw - uniwer- 
salnym środku na wszystkie ich dolegliwości. Niejedno przecież z 
"wielkich" stwierdzato, że jeśli "małe" mieszać się będą do gry 'du- 
zych" = nastąpi kres stabilizacji, 
Jakiż był koniec tego wszystkiego? 
W latach 1939-1940 Rosjanie łupili Państwa Bałtyckie zależnie 
od widzimisię generałów rosyjskich. Gdyby istniał wówczas jakiś bar- 
dziej realny front wspólnoty - nie poszłoby to tak łatwo, Finlandia, 
licząca 4 miliony ludności, była przecież w stanie prowadzić wojnę, 
a 6 milionów Greków wcale tak szybko się nie poddało... 
Nie wydaje się, ażeby ci, którzy marzą o powrocie do rzeczywis- 
tości sprzed 1939 r., byli na właściwej drodze, Ale jakakolwiek zapo- 
wiadałaby się przyszłość, tym łatwiej będzie można jej sie przeciw- ed 
stawić E imsgiimie Hond Uan” “wae N. ae A 8 0.17 N -ara = 
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Obrachunki Bałtów z tzw. wschodnimi Słowianami są bardzo zadaw- 
nione, sięgają bowiem czasów wschodniej ekspansji Słowian sprzed l>0L 
niemal lat. Opowiadają o tym już pierwsze dokumenty historgesne vda 
stara rosyjska pieśń pt. "Słowo o połku Igora" z XII w. opisuje wy- 
mownie kości wojowników rosyjskich bielejące nad brzegami Niemna. 

Znak to oporu Litwinów. Zemgałowie - wg rosyjskiej kroniki Nestora - 
zadali Rosjanom niejedną klęskę, Estończycy? Kiedyż to byt spokój ua 
obszarach, obejmujących jezioro Peipus czy Narwę? 

Tymczasem na nieogarnionych równinach rosyjskich kształtuje się 
niekończąca się tutaj nigdy autarkia, która wspólnie z narastającymi 
Prusami-Brandenburgią oraz późniejszym cesarstwem Austro-Węgierskim 
zwiera stopniowo drapieżne swoje szpony nad Nadbałtyką, EE Na 
pada Estonia i Liflandia, w 1795 r. - Litwa i Kurlandia, 

Rozśpiewany i roztańczony Kongres Wiedeński, "organizujący" Eur e. 
rope wschodnią w myśl gustów ówczesnej "wielkiej trójki", speszo:rej 
nieoczekiwanym zjawieniem się Małego Korsykanina - przesądził na 
długo również los Nadbałtyki. Zapadła noc, która trwała przeszło > 
stulecie: rosyjski czynownik, wspierany kozackim knutem, miat wiele 
czasu na wypróbowanie swoich zdolności państwowo-tworczych, 

Nowy świt /1905/ wyrasta z pionierskich ofiar, podważających 
tyranię caratu, W pierwszym szeregu nieodwracalnej już rewolucji 
kroczą Bałtowie i Polacy. Katastrofa drugiej wojny światowej, spa- 
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dająca całym ciężarem na barki tych narodów, ujawnia zarazem na nowo 
cera ich żywotność. | 
Cóż pozostało z przeszłości? 
Swięte rzymskie cesarstwo narodu niemieckiego - Austria - nie 
| istnieje już dawno. Niemcy wyglądają tak, jak się wygląda po nocy 
| białej gorączki, pełnej zawinionych koszmarów. Na placu pozostał 
jedvnie następca Iwana Groźnego, czerwony car moskiewski, samotna 
pozostałość dawnej "wielkiej trójki", usiłująca dyrygować nowymi 
trójkami" - twórcami tragicznego Teheranu i Jałty. 
z Jak aługo? 
Kiedy Kościuszko padł pod szablami kozaków - był to finis jego 
Polski, której na zmianę przyszła Polska inna - Piłsudskiego. 
Czy legioniści battyccy, rozsiewajacy swoje kości od Nowgorodu | 
po Berlin, nie są nasieniem lepszej i jaśniejszej Nadbartyki | 
TE a elo 
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PARTIA KOMUNISTYCZNA JUGOSŁAWII 


m wu wyk SEED SEZ UR EDE SEE UN IW NW we SD CA EE, A A Ow Cow OUD NĄ A “EE R OD A A CRA o SEER 


em an an am m amm ews wp = m 


e dziatalnosé Partii Komunistycznej Jugosławii 
| w latach 1939-1941. 
REDAKCJA 


Partia Komunistyczna Jugosławii, założona w lecie 1919 r. 

v miejscowości Vukovar, w Chorwacji, jako jedna z pierwszych partii 
ko.aunistycznych w Europie przystąpiła do Kominternu. W okresie praej- 
Sciowym wraz po wojnie światowej, kiedy z Rosji powracają jeńcy, 
współuczestnicy rewolucji bolszewickiej, a w sąsiednich Węgrzech do 
władzy dochodzi Bela Kuhn - komuniści jugosłowiańscy organizują 
strajki kolejowe, bunty wojskowe /m.in. w Mariborze/, próbują zama- 
chu stanu /w Lubljanie/, W pierwszych wyborach do Skupszcziny /28 
listopada 1920 r./ komuniści zdobywają 58 mandatów na ogólną liczbę 
417, ale wobec bojkotu parlamentu przez Chorwatów - wysuwają się na 
trzecie z kolei miejsce wśród ugrupowań parlamentarnych. Najbardzi:, 
wpływom komunistycznym ulega Czarnogóra i południowa Serbia; w Sło- 
wenii komuniści uzyskują 5 mandatów na ogólną liczbę 38. 

Po unormowaniu stosunków wewnętrznych wpływy komunistyczne w du- 
gosławii zaczynają szybko opadać. W wyborach gminnych w Słowenii, od- 
cytych w 1921 r., komuniści uzyskują już tylko 2% głosów, podczas £7” 
Słoweńskie Stronnictwo Ludowe skupia 61% wyborców. W wyborach tyc. 
komuniści występują po raz ostatni jako stronnictwo legalne, W lecie 
bowiem 1921 r. Skupszczina przyjmuje specjalną uchwałę, która - m.in. 
z powodu zamordowania przez komunistów ministra spraw wewnętrznych 
Draszkovicza i nieudanego zamachu na króla Aleksandra - zakazuje 
działalności partii komunistycznej, jako antypaństwowej. Komuniści 
schodzą tym samym w podziemia, ażeby wyjść z nich dopiero po wybuchu 
drugiej wojny światowej, 
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la podziemna dziatalnosé partii komunistycznej Jugosławii nie 
byta znaé specjalnie wydatna, skoro na VII sesji Kominternu, odbytej 
pod przewodnictwem Dimitrowa w 1935 Dey ¿lwlerdz0m0,- «ae. ees ode EA 
równo wewnętrznie, jak i ze względu na działalność zewnętrzną - partią 
najsłabszą. Nieustanne czystki wewnętrzne, trwające do 1939 r., pozba- | 
wiły ja z woli Moskwy starszej generacji przewódców i teoretyków komu- i 
nistycznych, wysuwając na czoło element młody, fanatycznie oddany ZSRR. | 
Wśród młodzieży tej wysuwa się m.in. na czoło robotnik-metalowiec Josip 
Broz /późniejszy Tito/, absolwent seminarium nauczycielskiego Edward 
Kardelj i inni, szkoleni w Moskwie i przerzucani do Jugosławii w la- x 
tach 1939-1940 dla reorganizacji i uaktywnienia parti „META, 0: TUDO» 
przerzuconym do Jugosławii w 1940 r., prawie jednocześnie z przybyciem 
poselstwa sowieckiego do Belgradu, Branko Lazicz powiada w swej wyda- 
nej w 1946 r. książce, którą często tu będziemy cytowali /"Titov po- 
kret i reżim u Jugoslaviji 1941-1946" - Ruch i reżim Tita w Jugosta- 
wii/, że brat on udziat w rewolucji bolszewickiej w 1917 r., współ- 
działał w morderstwie króla Aleksandra w Marsylii i był organizatorem 
międzynarodowej brygady ochotniczej w PO Se dads, 
Przed wrześniem 1939 
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W okresie kryzysu Berlin-Praga w 1938 r. komuniści jugosłowiańscy, 
uzależnieni całkowicie od Moskwy, występowali jako zwolennicy pomocy 
dla Czechosłowacji, Demonstrowali oni za frontem jedności narodowej 
' pod hasłem: "Chcemy bronić ojczyzny" i ustawiali się w roli patriotów 
jugosłowiańskich, W okresie tym porzucili też zasadę dotychczasowej 
izolacji, podejmując nową metodę przesiąkania nawet do najbardziej 
"burżuazyjnych" ugrupowań polityczno-społecznych celem ich opanowania 
i rozsadzania od wewnątrz, 

To uaktywnienie się komunistów i ich mobilizacja związane byty 
z planowanym sprowokowaniem Jugosławii do wystąpienia na wypadek ewent. 
zagrożenia Rosji, gdyby w przewidywanym już wówczas konflikcie Jugo- 
sławia usiłowała pozostać neutralną. Nie ulega wątpliwości, że ten 
ówczesny "patriotyzm" komunistów jugostowianskich był taka semą maską, 
jak ich późniejsza "akcja" skierowana przeciwko okupacji. hitlerowsko— 
faszystowskiej, w wyniku której doprowadzili oni do zagarnięcia całej 
Jugosławii przez ZSRR, 


Zmiana taktyki 


Porozumienie Ribbentrop-Mototow z 23 sierpnia 1939 r. wywotato 
w pierwszej chwili w szeregach partii komunistycznej kompletną dezo- 
rientacje. Dezorientacja ta trwała aż do nadejścia nowych dyrektyw | 
z Moskwy, Po zorientowaniu się w tych dyrektywach zdyscyplinowana juz 
wówczas partia przeszła względnie szybko do ofenzywy, która znalazła 
wyraz w licznych aktach sabotażu, demonstracjach ulicznych i wreszcie 
= w wystąpieniach zbrojnych. Niedawni "patrioci" i antynaziści z okre- 
su kryzysu monachijskiego pozdzierali szybko z piersi napisy "Chcemy 
bronić ojczyzny" i przeszli na linię obrony tych samych nazi-faszystów, 
przeciwko którym szli niedawno temu walczyć do Hiszpanii, 7 

Wysunieto tez teraz inne hasto, a mianowicie: "Chcemy pokoju'.: 
A pokój ten gwarantował obecnie - zdaniem komunistów - świeżo zawarty 
związek Berlina z Moskwą. Wrogiem tego pokoju była Francja 1 Anglia, 
reprezentujące świat kapitalistyczny i zmierzające w drodze wojny 
światowej do rozbicia jedności świata robotniczego... 


ar 


— AT = 


wspomniany juz Branko lazicz stwierdza, że w broszurze pt. 

"12 warunków bolszewizacji partii" /1939, Zagrzeb/, znajduje się 
wzmianka o "wielkim niebezpieczenstwie, jakie powoduje bezwarunkowa 
akrona eranic". W kwieshlusTJĄ0" r.ż "okaż ipo ree bW Studenta AI al 
Sedlana padły ze strony komunistów następujące słowa: "Hitler nie sta- 
now. żadnego niebeznieczenstwa dla niezawisłości Jugosławii", Komu- 
niści demonstrowali przeciwko jugosłowiańskim zarzadzeniom mobiliza- 
cyjnym i ewakuacji ludności z niektorych centrów strategicznych, za- 
rzucając, że noszą one charakter "otwartego" wciągania Jugosławii do 
kon Jak tales 

Organ partii “Kominast™ Wi soe wwe tm” sier pr te E 94046 MO Jae 
chia brytyjska i francuska, podtrzymywana przez socjaldemokratycznych 
zdrajcow Citrine, Attlee i innych, wpycha naród brytyjski w krwawą 
wojnę... Pierwszym obowiązkiem komunistów na Bałkanach jest przeciw- 
stawienie się realizacji celów WBrytanii i Francji..." Inny organ 
partyjny "Proleter" w numerze z kwietnia 1940 r. pisze m.in.:"Strasz- 
na tragedia tych małych paustw /Danii, 'Norwegii, Holandii i Belgii/ 
yest rezultatem kryminalnej polityki francuskich i angielskich prowo- 
katorow wojny. Agenci francuskich i angielskich imperialistów wyko- 
rzystują wszystkie środki dla wciągnięcia Jugosławii do wojny po 
stronie tzw. demokracji, która w istocie swej nie jest niczym innym, 
jak tylko siłami wstecznictwa imperialistycznego... Jeżeli któregoś 
dnia Jugosławia zostanie napadnięta przez Włochy albo jakieś inne 
siły - my, komuniści, zrzucamy z siebie wszelką odpowiedzialność 
przed narodem za obronę państwa". 

Pismo komunistyczne "Zivot i Rad" /Zycie i Praca/ występuje w 
lutym 1941 r. za pokojem, przeciwstawiając się ewent, udziałowi Jugo 
sławii w wojnie wielkich mocarstw. 

Po czerwcowej klęsce Francji komuniści nie protestują już, jak 
swego czasu w wypadku Czechosłowacji, ale stwierdzają, ze to "rzadza- 
ca reakcja i kliki bankierskie zaprzepaściły swoją ojczyżnę, gdyż 
zniszczyły przed klęską ruch robotniczy" /Lazicz, str.21/. Rezolucja, 
przyjęta w tym czasie na kongresie partii komunistycznej Słowenii, 
brzmi m.in. jak następuje: 

"...Imperializm francuski przeżywa swój militarny i poli- 
tyczny upadek, Imperializm angielski, który do niedawna povychat 
do wojny inne narody - stanął obecnie w obliczu inwazji skierowo: 
nej przeciwko własnym pozycjom i egzystencji. 

Imperializm zachodni rozpoczął wojnę, usiłując rzucić w jej 
piekło cały świat, dokonać podziału Niemiec, zniszczyć obecną 
antyimperialistyczną redutę - Związek Sowiecki i przygotować no- 
wy, przypieczętowany krwią, jeszcze bardziej od pierwszego niena- 
wistny Wersal, 

Zwolennicy zachodniego imperializmu chcieliby wciągnąć Ju- 
gosławię do wojny po stronie Anglii i Francji..." /"Słoweńcy 
i ich walki o wolność pod okupacją", 1945/. 


Pod znakiem "progresywnej rewolucji" Hitlera 
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Jak widzimy, ówczesne nastroje komunistyczne w odniesieniu do dê- 
mokracji zachodnich były bardzo zbliżone do nastrojów probaganu, 
Goebbelsa., Spośród popularnych wówczas sloganów komunistycznych naj- 
bardziej ulubionymi były: Zachód, to burżuazja, 100% reakcja i impe- 
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rializm. Londyn jest centrum tej reakcji. Nazizm nie jest dyktatura, 
tylko... progresywną rewolucją. 

Ale komuniści nie poprzestawali jedynie na sloganacn. Pierwszym 
etapem ich akcji były burzliwe demonstracje organizowane we wszystkich 
miastach Jugosławii przeciwko wojnie, jak gdyby Jugosławia za tą woj- 
ną specjalnie tęskniła. Młodzież komunistyczna brała udział w różnych 
kongresach antymilitarnych, protestujących przeciwko kapitalistycznym 
prowokatorom wojny. Do większych starć doszło na jesieni 1939 r. w 
Belgradzie z okazji uroczystości rocznicy śmierci wielkiego przyja- 
ciela Serbów z okresu pierwszej wojny światowej, francuskiego admira- 
ła Gepratu. W uroczystości tej, organizowanej przez 1-wo Przyjaciół 
Francji, brał m.in, udział ambasador francuski w Jugosławii, Brugere. 
W czasie uroczystości na salę wdarła się grupa studentów komunistycz- 
nych z Ivanem Lolo Ribarem /synem obecnego marszałka Skupszcziny/ i 
01gą Ninczicz /córką b.min.spraw zagranicznych, obecną osobistą se- 
kretarką Tito/ na czele, wołając: "Precz z wojną imperialistyczną. 
Precz z kapitalistyczną Francją i Anglią". Uroczystość została zerwa- 
na, Ambasador francuski stwierdzał później z ubolewaniem, że wśród 
demonstrantów rozpoznał wielu stypendystów rządu 1 PEM OUSICLEgOR ZABRZE 
wódca ich - Ribar - korzystał ze stałej zapomogi ambasady. 

W połowie czerwca 1940 r. przybyło do Belgradu poselstwo MO > 
kie. Jak wiadomo, w tym okresie politycznego napiecia w Europie Jugo- 
stawia zgadza sie na nawiązanie stosunków dyplomatycznych z ZSRR. 
Poseł sowiecki Płotnikow, jego zastępca - Lebiedjew 1 przedstawiciel 
wojskowy - Samochin podejmują ożywioną działalność wraz z najliczniej- q 
szym spośród wszystkich placówek zagranicznych, bo liczącym przeszło 
100 osób - sztabem swoich współpracowników. Otwarta zostaje droga dla 
oficjalnej propagandy sowieckiej - wydawniczej i prasowej; we wszyst- . 
kich wiekszych miastach Jugosławii powstają towarzystwa przyjaciół 
ZSRR, do których wchodzą przede wszystkim powracający obecnie z wygna- 
nia coraz liczniejsi komuniści, 

Jugosławia znajduje się w tym okresie w stanie pogotowia wojen- 
nego. Komuniści podżegają niezadowolenie wśród wojska i rodzin zmobi- 
lizowanych żołnierzy, Przed wojskowymi urzędami dochodzi do demonstra- 
cji, podczas których tłumy wołają: "Zwróćcie nam mężów i ojców. Chcem 
pokoju - nie wojny". Dochodzi do buntów zmobilizowanych żołnierzy: 
m.in. w Karlovacu w Chorwacji czy w garnizonie Boka Kotarska w Dalma- 
cji, gdzie komuniści spowodowali strajk głodowy pod hastem: "Nie chce- 
my bronić imperialistycznych i kapitalistycznych interesów państw, wal- 
czących o swoje egoistyczne cele". 

Przełom 27 marca ROL 


W dwa dni po podpisaniu w Wiedniu przystąpienia Jugosławii de N 
paktu Osi następuje w dniu e/ marca 1941 zamach stanu Simovicza 1 wstą- 
pienie na tron Króla Piotra II. Zamach ten odrywa Jugosławię od rydwa- 
nu Hitlera. Do nowego rządu wchodzą również Chorwaci /ar Maczek/ i Sło- f 
weńcy /Kulovec, Krek/. Postawa komunistów w okresie przetomu pozosta- 
ta konsekwentna: nie protestowali oni przeciwko przystąpieniu Jugo- 
sławii do Osi - nie zdobyli się na żadną demonstrację. Przeciwnie, 
gdy patriotyczni studenci zorganizowali pochód protestacyjny przeciwko 
sojuszowi z Hitlerem, studenci-komuniści za pośrednictwem swego przed- 
stawiciela Rifara Burdzevicza /późniejszego organizatora powstania ko- 
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munistycznego w Sandżaku - Serbia/ kategorycznie sprzeciwili się 
udziałowi w tej demonstracji, Gdy podczas pierwszego uroczystego 
wejścia do katedry młodego króla doszło do incydentu z posłem nie- 
mieckim von Herren, a tłumy zdemolowały niemieckie biuro podróży w 
Belgradzie - partia komunistyczna oficjalnie potępiła te demonstra- 
cje. Komitet WykonawczyPartii Komunistycznej Jugosławii pod przewod- 
nictwem Broz-Tito uchwalił proklamację, ogłoszoną 30/III 1941, w któ- 
rej czytamy m.in.: 
u,..Narodom Jugosławii zagrażają wyzuci z ludzkich uczuć angiel- 
scy prowokatorzy wojny i serbscy szowiniści, popychający państwo 
ku morderstwu. Zajścia, jakie miały miejsce w niemieckim biurze 
podróży i z posłem niemieckim von Herren w Belgradzie - świadczą 
o konieczności zdecydowanego przeciwstawienia się i zapobieżenia 
powtarzaniu się w przyszłości podobnych prowokacji. Nie pozwól- 
cie nieodpowiedzialnym elementom i agentom imperialistycznym, 
zwłaszcza w Serbii, na ich prowokacyjną aktywność. Cały naród 
powinien przeciwstawić się tym, którzy usiłują mobilizować masy 
dla obrony rzekomej niepodległości rozumianej jako realizacja 
celów imperialistycznej wojny. Nie chcemy imerialistycznej 
wojny. Nie chcemy być narzędziem w rękach angielskich imperia- 
listów. 
My, komuniści, juz od samego początku tego imperialistycznego 
konfliktu przeciwstawiamy się zdecydowanie. wszelkim próbom wciąg- 
nięcia naszego państwa do wojny... Głosimy prawdę o tej wojnie: 
Jest to wojna imperialistyezna, w której sity imperialistyczne 
walczą o nowy podział świata, Demaskujemy angielskich i fran- 
cuskich imperialistów, jako prowokatorów wojny, usiłujących 
wepchnąć w piekło konfliktu inne narody..." | | 
Wymowną ilustracją stosunku komunistów do nowego rządu jugosło- 
wiańskiego jest następujący urywek ż ulotki, wydanej w tym czasie 
w Lubljanie: | 
u...W nowym rządzie /Simoviez-Maczek-Kulovee/ spotkali się 

wszyscy ci, którzy wczorej zaprzedali się angielskim agentom, a obec- 
nie przygotowują wciągnięcie Jugosławii do wojny, prowadzonej przez 
angielskich imperialistów w ich własnym interesie..." 

Do żołnierzy w czasie zarządzonej generalnej mobilizacji komuni $- 
ci zwracali się ze specjalną ulotką, w której m.in, czytamy: 

u,,.Oficerowie, rezerwiści, żołnierze, Nie wykonujcie roz- 

kazów mobilizacyjnych, które niebawem otrzymacie, Uświadomcie sobie 
fakt, że klika serbska rzuca was na żer plutokracji angielskiej prze- 
ciwko Niemcom, które są przyjacielem i sojusznikiem Związku Sowiec- 
kiego, obroricy robotnikow". | 

Równolegle do tego podziemnego frontu polityki sowieckiej w Ju- 
gosławii, reprezentowanego przez Partię Komunistyczną, rozwijał się 
kurs oficjalny, polegający na utwierdzaniu nowego rządu w pomocy, 
z jaką mu ZSRR pospieszy na wypadek agresji hitlerowskiej. Jak stwier- 
dza dr Gregoricz w swej książce pt. "Koniec Jugosławii" /1943 r./, | 
zastępca posła sowieckiego, Lebiedjew, złożył gen. Simoviczowi w imie- 
niu Wyszyńskiego zapewnienie, że ZSRR gotów jest zagwarantować niety- 
kalność granie Jugosławii przeciwko każdej napaści z zewnątrz. Jedno- 
cześnie kurs propagandy komunistycznej zmienił się oO tyle, że zaczęto 
uspakajać masy szeptanymi wiadomościami, 12 "słowiańska" Rosja nie 
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dopuści do napaści, a Hitler nie odważy sie naruszyć przyjaźni z Z5RR 
przez zaatakowanie Jugosławii, 

Jeszcze 27 marca 1941 r. w rozmowie z Edo Antosieviczem, jednym 
z polityków liberalnych, vrzedstawiciele komunistycznego "Sokoła" 
w osobach Rusa /obecny wicemarszałek Sewpszcziny/ i Lubeja /obecny 
sekretarz słoweńskiego kierownictwa politycznego/ stwierdzali, że 
trzeba, ażeby Jugosławia lojalnie wypełniła obowiązki wypływające 
z. dfasstapienia da Osi ,gdyżrjejcsinieresy narddowe"sqscaqkbkowi:eTE 
zabezpieczone zbliżeniem Hitler-Stalin, Powinniśmy - stwierdzali 
oni - kroczyć wraz z Niemcami i Rosją przeciwko reakcji brytyjskiej. 


mm m wm ową — SEER EED Ow W Ow = Z w e dm ow o A GRO TEER WR UW 


Partia komunistyczna nie protestowała ani w formie ulubionych 
demonstracji, nielegalnych ulotek czy sabotażu przeciwko okupacji 
Jugosławii, W końcu maja wydała ona natomiast odezwę w języku nie- 
mieckim skierowaną nie przeciwko okupantom, ale przeciwko rządowi, 
który wyszedł z zamachu 27/III i oderwał Jugosławię od Osi, jako 
agenturze brytyjskiej /Branko Lazicz/. Komuniści bardzo szybko 
weszli w ścisły kontakt z okupantem i specjalizowali się w denuncjo- 
waniu nacjonalistów i antykomunistów jugosłowiańskich. Jeśli chodzi 
o Chorwację, to - jak stwierdza Lazicz - składali oni skwapliwie 
przysięgę na Pavelicza, a w niektórych miejscowościach w Słowenii 
/Szentjernej, Stopicze/ demonstrowali przeciwko Włochom, ale za Hit- 
lerem. We wsi Trebnje doszło do krwawych starć, gdy kowunisci-demon- 
stranci wystąpili z hitlerowskim sztandarem, a 
Ta zazytosé z okupantami trwała dokładnie do dn,22 czerwca 1941 r. 
Po 22 czerwca 1941 
Politykę komunistów do dnia wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej 
można pokrótce określić, jako zmierzającą do zdobycia - na zapas - 
broni oraz pozbycia się - przeważnie w drodze denuncjacji - przeciw- 
ników, wywożonych przez Niemców skwapliwie do obozów koncentracyjnych, 
W dniu, w którym zmienił się stosunek Moskwy do Berlina - uległ rów- 
~niez-zmianie stosunek komunistów do Niemiec. Wojna dotąd "imperiali- 
styczna" - zaczyna być wojną świętą o wyzwolenie ludów, Wtedy też 
dopiero komuniści zaczynają organizować opór przeciwko okupantowi. 
Przyznają sie oni zresztą do tego z całą naiwną szczerośkią. Tak 
więc m.in. Milovan Djilas, obecny minister w rządzie Tito, mówi w 
Jajcu w listopadzie 1943 r. w rocznicę rewolucji bolszewickiej: 
"Tak, powołaliśmy lud do walki przeciwko Niemcom dopiero wówczas, 
gdy Hitler napadł na Związek Sowiecki" /Broszura pt. "26 rocznica 
rewolucji październikowej"/. s. 
Rodoljub Colakovicz, wybitny komunista, pisze: "Gdy Niemcy na- 
padli na ZSRR, partia komunistyczna zdecydowała, że należy natych- 
miast podjąć walkę zbrojną przeciwko okupantom" /Z broszury pt."Po- 
czątek walki zbrojnej przeciwko okupantom w Jugosławii i Draża Mi- 
ena. levies “Ya 
A Edvard Kardelj, obecny wicepremier i zastępca Tito, tłumaczy: 
"Scistym jest fakt, że pierwszy opór narodowy zrodził się po 22 
czerwca, Jest naturalnym, że tak było. Popchnięcie do powstania 
wówczas, gdy główne siły Hitlera nie były jeszcze zaangażowane-na 
żadnym froncie - byłoby polityką awanturniczg" /Z broszury pt. "Dro- 
Amo JUGOSTAWNA y 
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uS]ovenski Zbornik 1945", oficjalne wydawnictwo, drukowane 
w Lubljanie, ustala /na str.698/ powstanie tego oporu, jak następuje: 
"199 czerwca: Założenie głównego dowództwa słoweńskiego wojska party- 
zanckiego", 

To samo ścisłe związanie terminu rozpoczęcia walki przeciwko 
Niemcom z terminem zaatakowania przez Hitlera Związku Sowieckiego 
ujawniają wymownie pieśni wojskowe, wydane w 1942 r. przez dowództwo 
słoweńskiego wojska partyzanckiego pt. "Stowenski śpiewnik partyzanc- 
ki". Pieśni te świadczą też o czym innym: wojna przeciwko Niemcom | 
nie była wojną narodów Jugosławii przeciwko zaborcy - była to wojna | 
podjęta na wezwanie Kominternu 0... sowietyzację świata. 

Oto dwie "próbki" tych pieśni w wolnym, ale ścisłym przekładzie: 


Natychmiast porwaliśmy karabiny 
I zdecydowanie poszliśmy z domu, > 
Gdy nas bohaterzy sowieccy 
Wezwali na wspólny bój... 
Na wołanie Kominternu złączcie szeregi. 
W bój za wolność. W bój za Sowiety. 
My jesteśmy żołnierzami czerwonego frontu. 
Naszym hasłem: Sowie tyzac ja "Świata: 


Słowa pieśni mówią o "wołaniu Kominternu", nawiązując - Jak 
sugerują komentarze - do przemówienia Stalina z 3 o LIAM A las 
zgłoszonego do catego "narodu radzieckiego" i stwierdzajacego, że 

- front walki z Niemcami, to "jednolity front" wszystkich narodów świe: 
ta, "walczących o wolność". Nazajutrz po tym przemówieniu odbyio się | 
w Belgradzie zebranie Centralnego Komitetu Partii Komunistycznej ¿u- | 
- gosławii. Po referacie Tito - pisze Svetozar Vukmanovicz-Tempo w cza- | 
sopiśmie komunistycznym "Politika", 1945 r, — podzielono jek następu- | 
je zadania organizowania: oporu w poszczególnych dzielnicach Jugosła- | 
wii: Milovan Djilas i Mosze Pijade - Czarnogóra, Vukmanovicz-lempo 
i Vajner - Bośnia i Hercegowina, Kosta Nadj - Kraina Bosańska, Vlada 
Popovicz i Rado Konczar - Chorwacja, Marko Oreszovicz - Lika, Paul 
Pap - Dalmacja, Edvard Kardelj - Słowenia i Veten 4ujovicz - Serbia 

W Belgradzie dla sprawowania władzy centralnej pozostają: Tito, e 
Rankovicz /obecny minister spraw wewnętrznych, stynny organizator i 
kierownik stynnej OZNA, titowskiego NKWD/, Milutinovicz i Ivo Ribar 
/obecny marszałek Skupszcziny/ . 
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Reasumujac nawet ten niekompletnie zestawiony materiał, można 
bez obawy o przesadę stwierdzić, że Komunistyczna Partia Jugosławii - | 
jak to ma miejsce ze wszystkimi partiami komunistycznymi świata - była = 
/i jest, oczywiście/ narzędziem Kominternu 4 - w konsekwencji - ZSRR, . 

Ze zarówno w okresie przed 1939 re, jak i w okresie drugiej wo”. 
światowej rządziła się ona wy tqacanh i e dyrektywami z Moskwy, 
będąc świadomym narzędziem sowieckiej polityki zagranicznej na Bałka- 
nach. Stąd w okresie od 23 sierpnia 1939 r. do 21 czerwca 1941 r. ko- 
laborowała ona jawnie i faktycznie - podobnie jak Moskwa - 2 narodcwo- 
socjalistycznymi Niemcami piterei podobnie jak Berlin, wspieranv 
przez ZSRR - była zdecydowanym przeciwnikiem demokracji zachodnich, a 
jak znowu jest ich przeciwnikiem obecnie, posłuszna woli Moskwy, de- i 


a ews | | 


Klamujacej znowu o "kapitalistycznym okrążeniu" Związku Sowieckiego. 
lym bardziej tragicznym jest fakt dopuszczenia do onanowania 
Jugosławii przez ZSRR, do czego w anacznym stopniu przyczyniły się 
właśnie... demokracje zachodnie, 
Czy nie czują sie one przynajmniej obecnie zobowiązane do wy- 
równania tej straszliwej krzywdy, uczynionej swego czasu z taką 
łatwowiernością narodom Jugosławii? 


- — 


Anton Dolenec 


Na przetomie 1946/47 r. prasa szwajcarska i francuska wypełnira 
się wiadomościami o przeróżnych spiskach, Państwa okupowane przez 
ZSRR wykazywały przerażające podobieństwo: oskarżenia, aresztowania, 
wyroki, hałaśliwa propaganda w Polsce, Bułgarii itd. Podobne wiado- 
mości nadeszły również z Węgier. Pierwsze informacje były krótkie 
1 niewiele mówiące, zawierały kilka nazwisk i donosiły o przygotowa- 
niach do zamachu stanu. 
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Prasa szwajcarska i francuska wyrażała swoje powatpiewania. 
Widziała ona bowiem nie tylko "spisek" na Węgrzech, ale w wiadomos- 
ciach, nadchodzących z różnych państw sowieckiej "strefy wpływów", o 
wyczuwała tendencję ogólną. W odniesieniu do Węgier stwierdzano, że 
komuniści usiłują tam uzyskać przy pomocy armii rosyjskiej przewagę 
w parlamencie, w którym są dotychczas w mniejszości, Sądzą oni, że i 
dzieki aresztowaniom i oskarżeniom posłów stronnictwa mającego wiek- 
szość, liczba członków partii antykomunistycznych ulegnie takiemu 
zmniejszeniu, iż komuniści i ich współwyznawcy automatycznie zdobędą 
większość parlamentarną, 

Nie były to li tylko podejrzenia cudzoziemców. Do wniosku tego 
doszło się również na Węgrzech, co wywołało w całym kraju wielkie 
zaniepokojenie, 

Według pierwszych wiadomości, aresztowań dokonywały władze ro- 
syjskie b e z uprzedzenia węgierskich władz rządowych, Było to po- 
twierdzeniem, że wydarzenia rozgrywające się na Węgrzech mają raczej 
charakter polityczny aniżeli porządkowy. Radio budapesztenskie poda- 
wało, źe spisek miał na celu wznowienie "systemu Horthy ego" w chwili, 
gdy Rosjanie i armia czerwona opuszczą Węgry, = 

po Wreszcie podano nazwisko przewódcy spisku: Lajos Dálnoki-Veress. 
Był on dowódcą 2 armii węgierskiej, uwięzionym przez Niemców po 15 
października 1944 r., gdyż usiłował doprowadzić do zrealizowania za- 
wieszenia broni, proklamowanego tego dnia przez regenta Horthy ego. 
W dalszych wiadomościach wymieniono z kolei innego generała - Pal 
Almasy oraz wojskowych: gen. Sandor Andrésy, b. dowódcę lotnictwa, 
i mjr. Istvan Szentmiklósy, jak również dwie osobistości cywilne - 
Gyórgy Donata, b. członka parlamentu, i Dominik Szentivanyi, b.kon- 
sula węgierskiego w USA, wysłanego w 1944 r. przez Horthy ego w cha- 
rakterze posła nadzwyczajnego potajemnie do Moskwy, ażeby w imieniu 
Węgier prosić o zawieszenie broni. 
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Po pierwszych wiadomościach, gdy już prasa zagraniczna zamies- 
cita swoje informacje prywatne i szczegóły stawały się coraz bardzie 
znane, Budapeszt podał wreszcie materiał dokładniejszy. 

Spiskowcy - według oficjalnych komunikatów - mieli dwa komitety 
centralne: wojskowy, liczący 7, i polityczny = 6 osób. 


Dista ofiar 


Prezydent Republiki, Zoltán Tildi, w swym pierwszym przemówie- 
niu w 1947 r. oświadczył, ze Węgry są stanowczo przeciwne tendencjom, 
zmierzającym do obalenia zdobyczy demokracji, Komunikat datowany 6/1 
oskarża Balint Arany, sekretarza stronnictwa Drobnych Rolników, o 
udział w spisku w charakterze członka komitetu politycznego. Według 
tegoż komunikatu, wykryto pierwszy "rozkaz dzienny" komitetu wojsko- 
wego z 1/X 1946 r., który stwierdza istnienie armii podziemnej i kon- 
statuje wznowienie przez tę armię ciągłości władzy legalnej, przer- 
wanej przez okupację, 

Ministerstwo spraw wewnętrznych oznajmiło, że spisek miał na 
celu zastąpienie przez powstanie zbrojne obecnego ustroju - ustrojem 
Horthy ego. Ten zamach stanu miał się zbiec z podpisaniem pokoju 
i wycofaniem z Węgier wojsk okupacyjnych, Oficjalne to oświadczenie 
zawiera nowe nazwiska: 

a/ członkowie komitetu politycznego: Karoly Kiss i Janos Héder; 

b/ eztonkowie tajnego dowództwa: ppłk István Berkó, Tihamér 
Sovari i Jozsef Fülöp - putkownicy. Przewódca spisku, Veress, nie 
był jeszcze aresztowany, Spiskowcy myśleli o utworzeniu rządu emi- 
gracyjnego w wypadku gdyby zamach stanu się nie udał. 

Dziennikarz węgierski, Jenö Szatmáry, został aresztowany w Buda- 
peszcie, gdyż - według oskarżenia - udzielał informacji godzących 
w interesy Węgier szwajcarskiej "Basler Nachrichten". Komunikaty do- 
noszą, że "komitety" przygotowywały wystąpienia wojskowe i politycz- 
ne; "ciągłość władzy" odgrywała w sprzysiężeniu dużą rolę. Veress 
nadawał się najbardziej do roli przewódcy spisku, gdyż posiadał list 
Horthy ego z 1944 r., którym wyznaczony został następcą ostatniego 
premiera Lakatosa. Był więc on tym, który uosabiał tę "ciągłość 
władzy", 

Po aresztowaniach w Budapeszcie nastąpiły aresztowania na pro- 
wincji. Wiele osób zostało zaaresztowanych w miastach, położonych 
w pobliżu granicy z Austrią. Liczba aresztowanych wzrastała, mowio- 
no o setkach, ale komunikaty oficjalne podawały liczbę 55, później 
- według dziennika "Világosság" /budapeszteński organ lewicowy/ - 
135 osób. Informacje, podane ponownie przez ministra spraw wewnętrz 
nych TES ustalaty liczbe aresztowanych na 93, Pośród nich znajduje 
się 10 wyższych urzędników ministerialnych, Wśród oskarżonych jest 
również poset, członek stronnictwa Drobnych Rolników, Kalman Salat: 
Komunikaty mówią coraz obszerniej o stronnictwie Drobnych Rolników 
i o organizacji chłopów, utworzonej przez premiera Ferenz Nagy. Po- 
dają też, że spiskowcy szukali kontaktu z grupami żołnierzy węgier- 
skich, którzy nie powrócili jeszcze do Węgier, oraz z różnymi oso- 
bistościami na emigracji. 

Inny poseł, oskarżony Pál Jaczkó, jest również członkiem stror 
nictwa premiera. Kierownictwo stronnictwa wystąpiło z wnioskiem oO 
usunięeie oskarżonych członków ze stronnictwa, Następuje aresztowa- 
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nie ministra nazwiskiem András Misteth. Postawiono również w stan 
oskarżenia następujących posłów: Vatay, Ham, Horváth, Kiss. Liczba 
aresztowanych wzrasta o 15 nazwiskł wśród aresztowanych jest również 


przewodca organizacji młodzieży stronnictwa Drobnyk Rolników, Lajos 
Tare: 
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"rasa światowa z wielkim zainteresowaniem śledziła wiadomości 
o Splsxu węgierskim, zaopatrując oficjalne doniesienia licznymi zna- 
kami zapytania. 4 jednej strony konstatowano, że spisek w Budapesz- a 
cie nie był sprawą odosobniona, z drugiej - oskarżenie miało w sobie 
cos niewiarogodnego, gdyż - jak wynika z oficjalnych komunikatów - 
spisek miał zrealizować swoje plany po wycofaniu się wojsk rosyj- 
skich, ale wycofanie to, b. jeszcze odległe - było i tak bez Wieksze- 
go znaczenia wobec bliskości granicy rosyjskiej, oddalonej o 20 minut 
ocu dd AMES DU e, | | 

Komentarze prasy zagranicznej stwierdzały poza tym, że partie 
skrajnej lewicy znalazły w spisku doskonałą okazję do rozpoczęcia 
ataku na stronnictwo posiadające większość w parlamencie. Tendencja 
zresztą dobrze znana w historii utrwalania wpływów sowieckich. 

Ciekawą była wiadomość, że w spisku zamieszani są członkowie 


cowat sugerować podobne aluzje, ale ostatecznie nie opublikowano zad- 
nych nazwisk. | 
W tym czasie policja wojskowa wykryła tajne miejsce zamieszkania 
przewódcy spisku, Dalnoki Veress. Został on aresztowany 21/1 w Buda- 
peszcie u pewnej pani, która udzieliła mu prowizorycznego schronienia. 
Parlament i jego kompetentne komisje dyskutowały obszernie nad 
sprawą oskarżenia i aresztowania posłów. Jest znamienne, że podczas 
jednej z tych dyskusji poseł Sulyok uprzedzat wymownie, zwracając 


ani 19 marzec 1919 r. /dzień, w którym Węgry przekształciły się w so- 

wiecką republikę komunistyczna/. Sulyok głosował przeciwko wnioskowi 

o zezwolenie na aresztowanie posłów; przeciwko głosował również poset 

Vince Nagy, b. minister spraw wewnętrznych rządu Mihaly Karolyi /1919/ 

późniejszy zażarty przeciwnik Horthy ego. 
1/II następuje kolejny komunikat ministra spraw wewnętrznych, 

obejmujący następujące nazwiska pierwszej grupy oskarżonych: Donat, 

Veress, Szentmiklósy, Andrássy, Szentiványi, Arany, Kiss, Héder 

/b. radca rządu/, Várkonyi /szef sztabu/, ppłk Berkó, płk Sóváry, 

płk Fulop i oficer rezerwy lotnictwa Majoros. Wszyscy, w liczbie 

13-tu, zostali aresztowani. Kalman Salata jest oskarżony zaocznie. = 
Sprawa spisku przechodzi z kolei przed "trybunał ludu"; przed 

sądem staje pierwsza grupa oskarżonych. 
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W uzupełnieniu powyższej kores- 
pondencji pt. "Spisek w Budapeszcie",na- 
desłanej nam w lutym br. przez naszego 
współpracowni ka G.B., podajemy przegląd 
dalszych wypadków na Węgrzech, zakoñczo- 
nych nową ingerencją Moskwy w węgierskie 
sprawy wewnętrzne, 

REDAKCJA 


Pierwsza fala CZSU KE: podjętej w związku ze 'spiskiem" przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych pod kierownictwem komunisty, W.Rajka 
- zakończyła się w lutym oficjalnie stwierdzona liczbą 255 areszto- 
wanych /Agence France Presse, 2 lutego/. Wśród aresztowanych znala- 
z+0 się 49 urzędników ministerialnych, 40 -= bankowych, 141 robotni- 
ków i 25 chłopów. 

Komisja Polityczna stronnistwa Drobnych Rolników, powołana 
specjalnie w celu przeprowadzenia "czystki" w szeregach własnej 
partii, wykluczyła - pod naciskiem komunistów - z jej reprezentacji 
parlamentarnej 13 posłów; pięciugdalsych ustąpiło ze stronnictwa z 
własnej woli, a dwóch innych zrezygnowało w ogóle z mandatów posel- 
skich na znak protestu przeciwko fałszywej - ich zdaniem - taktyce 
kierownictwa ERA USZY 

Próba wyjaśnienia postawy stronnictwa Drobnych Rolników wobec 
spisku w specjalnym manifeście nie powiodła się, gdyż ogłoszenie 
tego manifestu zostało wstrzymane przez ministra spraw wewnętrznych. 
zażądano wówczas w parlamencie powołania specjalnej komisji śledczej 
dla zbadania całokształtu spraw spisku, które pozostawały dotychczas 
w wyłącznej kompetencji wszechwtadnego min. Rajka. Mimo ostrego 
sprzeciwu komunistów wniosek przeforsowano głosami stronnictwa Drob- 
hych Rolników i... Narodowej Partii Chłopskiej, która - choć należy 
GO bloku lewicowego komunistów -= głosowała tym razem przeciwko blo- 
kowi, 


Niemaskowana interwencja Mo skwy 
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W międzyczasie nastąpiło żądanie wydania władzom śledczym se- 
Kretarza generalnego stronnictwa Drobnych Rolników, Béla Kovacs’a. 
Jako najbliższy współpracownik premiera, Kovacs był kolejno wicemi- 
nistrem spraw wewnętrznych i ministrem rolnictwa. Komisja Parlamen- 
tarna, która obradowała nad sprawą Kovacs a przez 12 burzliwych go- ` 
dzin, odrzuciła 8 głosami przeciwko 5 wniosek o cofnięcie nietykal- 
ności poselskiej. Kovdes jednak ustąpił ze stanowiska sekretarza ge 
neralnego stronnictwa /rzekomo z powodu "złego stanu zdrowia"/, pu 
czym nieoczekiwanie zrzekł sie 24/11 dobrowolnie mandatu poselskieżo, 
W dniu 25/II nastąpiło jego aresztowanie przez wojskowe okupacyjne 
władze rosyjskie.' Oficjalny komunikat rosyjski /United Press, 26 
lutego/ zarzuca Kovdes owi udział w "organizacji aktywnych, uzbro- 
jonych antyrosyjskich grup terrorystycznych, które mordowały na 
ziemi węgierskiej rosyjskich żołnierzy". Zaaresztowanie Kovdacs’a 
nastąpiło w przede dniu rozpoczęcia procesu przeciwko pierwszej 
grupie oskarżonych o spisek. 

Według doniesień z Budapesztu z dn.22/1I, poseł sowiecki na 
WĘSTZOCH Puszkin, stwierdził w rozmowie z węgierskim ministrem 
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spraw zagranicznych, ze wykryty “antyrewolucyjny zamach stanu" należy 
w obecnym jego stadium rozważać z innego całkowicie punktu widzenia. 
Jak wynika bowiem z dokumentów, które dostały się do rąk władz sowiec- 
kich, spiskowcy mieli rozgałęzione kontakty z wywiadem angielskim: 
WBrytania żądała od nich szczegółowych informacji na temat wojskowych 
sił rosyjskich i rosyjskiej ekspansji gospodarczej na Węgrzech. Wed- 
ług relacji sowieckiego posła dla wywiadu brytyjskiego pracowali już 
od 1945 r. m.in. poseł ze stronnictwa Drobnych Rolników, Gynlai,oraz 
przemysłowiec Raffay = obaj uczestnicy planowanego spisku, 

Ta oficjalna interwencja Moskwy w wewnętrzne sprawy Węgier a 
jeszcze bardziej, oczywiście, wzmocniła nacisk bloku lewicy komuni- 
stycznej na stronnictwo agrariuszy. Dał temu m.in, wyraz jeden z za- 
stępców premiera, Arpad Szakasits, przewódca socjaldemokratów węgier- 
skich, w przemówieniu wygłoszonym na kongresie partyjnym : w Budapesz- 
cie. Zdaniem Szakasits a stronnictwo Drobnych Rolników uzyskało wiek- 
szość w wyborach listopadowych 1945 r. jedynie przy pomocy "reakcji". 
Właśnie spisek, który "stanowi nieobliczalne niebezpieczeństwo dla 
demokracji węgierskiej", potwierdza, jak silnie dominują w tym stron 
nictwie reakcyjne "elementy Horthy ego". Kończąc swe przemówienie, 
przewódća socjaldemokratów węgierskich dał do zrozumienia, że w wy- 
padku gdyby stronnictwo Drobnych Rolników sprzeciwiało się dalszym 
"czystkom" w swoich szeregach - blok lewicy domagać się będzie no- 
wych wyborów. Wybory te jednak będą musiały się odbyć na podstawie 
"nowej" ordynacji wyborczej, która powinna odebrać "wrogom demokra- 
cji" hierne i czynne prawo wyborcze, 6 

Jak się należało spodziewać na podstawie dotychczasowej taktyki 
politycznej stronnictwa Drobnych Rolników, nie wytrzymało ono szanta- 
żu komunistów, popartych interwencją Moskwy. Po przeszło pięć tygodni 4 
trwających rokowaniach miedzypartyjnych agrariusze zgodzili się na 
nowe sklajstrowanie rozpadającej się koalicji rządowej. 12 marca do- 
szło do podpisania nowego "paktu przymierza" z komunistami, socjal- 
demokratami i Narodową Partią Chłopską. Stronnictwo Drobnych Rolni- 
ków zgodziło się w tym pakcie na "całkowitą" likwidację spisku, uka- 
ranie winnych oraz na dalsze wspólne zwalczanie elementów "antyrewo- 

k lucyjnych". Zgodzono się też na dalszą "czystkę" wewnętrzną, mającą 
j na celu radykalne usunięcie z własnych szeregów "wrogów demokracji", 

Nowymi ofiarami było 5 dalszych posłów, wśród których znajduje się 

m.in. niedawny wiceminister sprawiedliwości Zoltan Pfeiffer, jeden 

z najstarszych członków stronnictwa - A, Reicher i naczelny redaktor 

pisma "A Reggel" - T. Partay. 


Owoce kompromi sów 


W taki sposób stronnictwo Drobnych Rolników, które w wyborach $ 
listopadowych 1945 r. uzyskało 262 mandaty, dające nie tylko względ- 
ną, ale i absolutną większość /61,5% głosów/ w parlamencie - usunęło 
dotychczas dobrowolnie z własnych szeregów: 20 posłów na skutek prze- 
silenia i pierwszych żądań komunistów w marcu 1946 r. oraz 45 - na 
skutek obecnego "spisku", a więc razem 65 posłów. 
Utracenie w taki sposób absolutnej większości w parlamencie 
pociągnąło za sobą reorganizację rządu, W wyniku nowego kompromisu 
rząd ten, liczący 18 członków, skonstruowany został jak następuje: 
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Blox lewicy komunistycznej: 2 wicepremierów i 7 ministrów 


/spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, zdrowia, przemystu, handlu, 
Nie tylko ważki charakter resortów, objętych przez blok lewicy 

komunistycznej, pozostawienie Stronnictwu Drobnych Rolników zaopa- 

*rzenia,  skarbu-d mois trudnych do prowadzenia, „a łatwych 

do skompromitowania, ale też wymuszone przez komunistów wprowadzenie 

do rządu reprezentantów skrajnie lewego skrzydła Stronnictwa Drob- 

nych Rolników - stanowią o pogłębieniu jego klęski. 

Notys.. Noty.e. 


Noty amerykańskie i brytyjskie, domagające się wspólnych docho- 
dzeń w sprawie nagonki na Stronnictwo Drobnych Rolników oraz prote- 
stujące przeciwko mieszaniu się Moskwy w wewnętrzne sprawy Węgier 
w związku z aresztowaniem Kovacs’a - zostały, jak było do przewidze- 
nia, odrzucone. Jarówno rząd sowiecki, jak 1 gen. Spiridow, przewod- 
niczący Rady Kontrolnej na Węgrzech, tłumaczą w swoich odpowiedziach, 
że podjęcie projektowanych "wspólnych dochodzeń" byłoby... "miesza- 
niem się w wewnętrzne sprawy Węgier". Zaaresztowanie Kovacs a przez 
sowieckie władze wojskowe nie jest, oczywiście, takim "mieszaniem 
sie", gdyż... wypływa z praw okupacyjnych, przysługujących armii 
sowieckiej. 

Ton, w jakim utrzymane Sa odpowiedzi sowieckie, charakteryzuje 
następujące zdanie z odpowiedzi gen. Spiridowa pod adresem Stanów 
r Zjednoczonych: 

iwagi, dotyczące aresztowania przez władze sowieckie Béla Ko- 
vács'a, są dla mie niezrozumiałe, ponieważ miałem już raz sposobność 
odrzucić je jako wtrącanie się Panów. Ponieważ jednak mimo to powra- 
cają Panowie do tej sprawy, przeto komunikuję - wyłącznie poto, ażeby 
uchronić Ich od wszelkich złudzeń, Ge Bóla Kovacs przyznał się do 
winy zarówno w odniesieniu do przestępstw dotyczących Armii Czerwone” 
jak i swego udziału w spisku". 


Na manowcach "sprawiedliwości" 
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W kilka dni po rozpoczeciu procesu przeciwko pierwszej grupie 
oskarżonych w "spisku" budapeszteńskim, węgierski minister sprawled- 
liwości, dr S. Riess, socjaldemokrata, stwierdził w przemówieniu Wy” 
głoszonym w parlamencie, co następuje: 

s "ie zapieramy się bynajmniej, że sądy ludowe są u nas po to, 
by broniły demokracji. Naszym zdaniem ten, który nie znajdzie sobie 
miejsca w partiach, składających się na Narodowy Front Niepodległość < 
ci /blok lewicy pod kierownictwem komunistów - Przyp.Red./ - nie ma 
również nic do szukania w szeregach demokratycznych sędziów. Jeśli 
chodzi o niezależność sędziów, to stwierdzem, ġe nie 1stniada ona 
nigdy na Wegrzech - i stawlam pytanie: Czy można uważać sędziego 
za niezależnego, skoro jego mianowanie zależy ode mnie?" 

Wydaje sie, ze tego urywku przemówienia całkowicie wystarczy 
dla poddania w wątpliwość "sprawiedliwości", która ustala winnych 


w odbywającym się procesie. Wzorem sowieckim sąd sprawują tam Hie 


Yo pee 


sędziowie niezależni, ale przedstawiciele partii: jeden z najbardziej 
radykalnych komunistów węgierskich - Jenó Szél, socjaldemokrata - 

J, Antal, reprezentant skomunizowanej Narodowej Partii Chłopskiej - 
K. Fekete i reprezentant lewicy stronnictwa Drobnych Rolników - 

P, Kovacs. 

Jak wynika z pierwszych przesłuchań oskarżonych, inspiratorem 
cate) imprezy, nazwanej gwoli jej rozdmuchania - spiskiem, byt nie 
Dalnoki-Veress, ale poseł G. Donat. Oświadczył on na rozprawie, iż 
należy do tych Węgrów, którzy nie sa zadowoleni z obecnych rządów 
czwór-porozumienia partyjnego, ale że nie wyobrażał sobie zmiany tego 
systemu inaczej, jak na drodze legalnej. Planowano odbycie nowych wy- 
borów po odejściu wojsk okupacyjnych, przy czym w wybarach tych miały 
wziąć udział nie tylko rządzące stronnictwa dotychczasowe, ale też 
wszystkie inne, zgłoszone przez wolne od wszelkiego nacisku masy oby- 
wateli. 

Na jednym z zebrań spiskowców zaprojektowany zostat jakiś roz- 


kaz wojskowy, który jednak ze względu na naiwność ujęcia i treści - 


niszczono. Dziwnym "zbiegiem okoliczności" jeden egzemplarz tego 
rozkazu zachował się u któregoś z obecnych i oczywiście znalazł się 
później. w ręku władz sowieckich, Tym nieszczęśliwym posiadaczem nie- 
zniszczonego egzemplarza okazał się mjr Szentmiklósy. W oparciu właś- 
nie o jego zeznania w śledztwie i na samym procesie zaczęto konstru- 
ować "spisek", M.in. zeznaniami swymi obciążył. on również Béla Kovács“ 
Przy konfrontacji z innymi oskarżonymi wszyscy oni zgodnie określają 
improwizację mjr. Szentmiklósy, jako wierutne kłamstwa. 
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Skrajna lewica na Węgrzech z komunistami na czele zdaje sobie 
sprawę, że jedynym jej oparciem w kraju jest na razie... okupacja a 
sowiecka, I że po ewent. ustaniu tej okupacji tzw. blokowi lewicy 
grozi bankructwo - nie dlatego, ażeby miata na Węgrzech zapanować re- 
akcja, tylko i po prostu dlatego, że zdecydowana większość społeczeń- 


nazbyt pewni. Chyba że odbyłyby się one na jakiejś bardziej... demo- 
kratycznej "bazie" nowej ordynacji wyborczej, wykluczającej z góry 
udział "reakcji", jak tego chce Szakasits. No, i jeszcze pod obecność 
sowieckiej armii okupacyjnej na Węgrzech. Czyli - według wzorów ru- 
muńskich, bułgarskich, albańskich, jugosłowiańskich, polskich 1 ... 
moskiewskich, 

Tymczasem mimo nacisków mocno skomunizowanej administracji, re- 
zultaty dotychczasowych różnych wyborów o charakterze lokalnym świad- 
czą o pogłębiającej się coraz bardziej niepopularności lewicy komuni- 
stycznej. Oto np. rezultaty wyborów mężów zaufania pracowników miej- 
skich w stolicy Węgier: stronnictwo Drobnych Rolników - 38 mandatów, 
socjaldemokraci - 21, komuniści - 2, demokraci umiarkowani - 1, Naro- 
dowa Partia Chłopska /założona dla rozbijania stronnictwa Drobnych 
Rolników/ - żadnego mandatu, 

Ale taki stan faktyczny nie przeszkadza bynajmniej „komuni stom 
w b. dokładnym opanowaniu administracji państwowej. Jeden z posłów 
stronnictwa Drobnych Rolników, Bencze, zacytował ostatnio w parla- 
mencie następujące dane z tej dziedziny: e 
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USpośród 70 kierowników i ich zastępców w Dyrekcji policji Bu- 
dapesztu komuniści i socjaldemokraci stanowią... 92,8%, członkowie 
stronnictwa Drobnych Rolników - 4,3% i bezpartyjni - 2,9%. Wśród 
policjantów budapeszteńskich komunistów jest 2713, socjaldemokratów 
=- 2776, członków stronnictwa Drobnych Rolników - 612, Narodowej Par- 
tii Chłopskiej - 88 i bezpartyjnych - 600. Na ogólną więc liczbę 
6789 policjantów w stolicy Węgier członkowie stronnictwa Drobnych 
Rolników nie stanowią nawet 10%, choć stronnictwo to zarówno w ca- 

- tym kraju, jak i w parlamencie ma za sobą zdecydowaną większość..." 


16 kwietnia br. budapeszteński "sąd ludowy" ogłosił wyrok 
w sprawie pierwszej grupy oskarżonych w "spisku" węgierskim. Na 
karę śmierci przez powieszenie skazani zostali: Dalnoki-Veress, 
Sandor Andrasy i György Donat; na dożywotnie więzienie - Szentmi- 
klósy i Arany. Pozostałych oskarżonych skazano na więzienie od 14 
60 °-6: Et 
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Stronnictwo Drobnych Rolników zgodziło sie pod naciskiem 
bloku lewicy na odbycie w najbliższym czasie nowych wyborów do 
parlamentu. Wybory te mają być przeprowadzone na podstawie "nowej" 
ordynacji wyborczej, której projekt przygotowuje blok lewicy. Czyli 
Węgry - jedyny kraj w sowieckiej strefie wpływów, który uchronił 
się dotychczas przed komedią sowieckich wyborów, inscenizowanych 
przy pomocy terroru wojsk okupacyjnych 1 fałszerstw komunistów - 
nie ominą również piekła, przez które przeszły już wszystkie narody 
Intermarium, 


CENA POLSKIEGO OPORU 


panta 5.384.000. Ogółem straty biologiczne poniesione przez Polskę 
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wynoszą 22% ogółu ludności. Straty Jugosławii, która jest druga w ko- 


lejności, wynoszą 1.706.000, tj. 10,5% ogółu ludności. Straty ZSRR 


niższe 
Wśród tych potwornych strat szczególnie bolesne są strety ponie- 
sione przez kulture polska na skutek terroru okupanta. Dla charakte- 
e. rystyki zaznaczamy, że liczba samych tylko profesorów i uczonych, za- 
mordowanych przez Niemców, wynosi 408. 

Powyższe cyfry obejmują tylko zabitych. Liczba inwalidów, za- 
równo wojskowych, jak i cywilnych, wynosi ogółem SONO A EE O 
liczba dotkniętych kalectwem fizycznym wynosi 5 302000 TASA CNA 
chorych umysłowo - 60.000. 

Ponadto nadwyżka zachorowań na gruźlicę, ponad teoretyczną licz- 
bę zachorowań, wynosi 1.140.000 wypadków, 

Rozporządzamy dziś już szczegółowymi i sprawdzonymi danymi o for- 
mach i wynikach hitlerowskiego terroru w Polsce - m.in. dzięki pracom 
Głównej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce. Po brzeszło roku 
komisja opublikowała pierwsze wyniki swych badań pod nazwą "Biuletyn 
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Głównej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce", Jest to tom 
objętości 316 stronic, zawierający 3 mapy, 8 szkiców, 36 zdjęć foto-.: 
graficznych i 2 fotokovie obwieszczeń niemieckich o straceniu Polaków, 
Większa część tego wstrząsającego tomu poświęcona jest niemiec- 
kim obozom na ziemiach polskich, Polska była terenem, gdzie Niemcy 
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Sprawozdanie komisji wymienia cztery samodzielne obozy zagłady: Bet- 
żec, Chełmno, Sobibór i Treblinkę; poza tym istniały trzy obozy za- 
gtady związane organicznie z obozami koncentracyjnymi: w Oświęcimiu- 


Brzezince, Majdanku i Sztutowie. Sprawozdanie wymienia dalej trzy 
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Ale lista ta nie jest kompletna, gdyż Komisja badaniami swymi nie 
objęła wszystkich obozów, a nadto nie uwzględnia ziem odzyskanych 
w 1945 r. na Zachodzie; jeśli uwzględnić wszystkie dane, to okaże 
się, że obóz w Oświęcimiu miał 42 filie, że obóz w Sztutowie miał 
kilkanaście dalszych filii nie objętych ankietą oraz że istniały 
dalsze obozy takie jak Gross-Rosen, zapisane w kronikach najazdu 
niemieckiego na Polskę głoskami jak najbardziej krwawym.. 
Istniały ponadto obozy pracy, a mianowicie 67 obozów zwykłych, 
102 obozy karne, 137 skoszarowanych obozów przy robotach fortyfika- 
cyjnych i 129 obozów dla Zydów - regem 435 obozów pracy. Część tych 
obozów nie różniła się wiele od obozów koncentracyjnych. Nie wliczo- 
no tu jednak obozów "robotników wschodnich" ani obozów tzw. służby 
budowlanej. Dalej, pominięte zostały obozy przejściowe, wśród kto- 
rych rozróżnić można było cztery typy: obozy osób cywilnych interno- 
wanych, obozy dla zakładników, obozy przejściowe urzędów pracy dla > 
schwytanych podczas łapanek i obozy przesiedlericze. Także trzeba © 
wspomiieć obozy jeńców wojennych i ich oddziały wydzielone do robot, 
jak również tzw. "dzielnice żydowskie" czyli ghetta w miastach i mia- 
steczkach polski; ch. 
Wreszcie zaznaczyć należy, że sprawozdanie Komisji obejmuje 
tylko większe obozy, liczące ponad 100 więźniów przeciętnego stanu 
dziennego craz że nie obejmuje w ogóle ziem leżących na wschód od 
Pcie DUE ee CE OE ES E eee A 
Sh) OBO ne liczby Smiertelnych ofiar terroru, wynoszącej 5.384.000, 
można wyodrębnić nastepujace grupy: 
/1/ Ofiary obozów zagłady; pacyfikacji, likwidacji ghett ipt. 
3.577.000 
hey i Ofiary więzień, obozów koncentracyjnych i dnych. miejsc 
odosobnienia, uwzględniając śmierć na skutek epidemii, o 
wycieńczenia, złego obchodzenia sie itp. ... 1.206.000 
/3/- marii poza obozami Yi więzieniami jednak w następstwie 
wycieńczenia, ran, okaleczeń, bicia lub nadmiernej wej 
Ed 
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wanej przez Sowlety. 


W WALCE O WOLNOŚĆ NIE JESTEŚMY ODOSOBNIENI 
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Minister Stasys Łozoraitis do Litwinów 
w Rzymie w dniu święta Niepodległości 
Litwy: VO / eee par 


Po raz drugi obchodzimy święto Niepodległości w czasie tzw, p^- 
zoju. Drugą wojnę światową, która była prowadzona przede wszysvsim 
pod hasłem wolności narodów, uważa sig ze skończoną. Mamy 
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pokoju i sprawiedliwosci w stosunkach międzynarodowych, są na razie 
jednostronne, dotyczą bowiem konkretnie ty l ko Europy Zachod- 
niej. Ponadto podejmują je państwa demokratyczne przy współudziale 
Związku Sowieckiego, a więc przy współpracy państwa, ktore - po 
upadku hitlerowskiej Rzeszy - jest ostatnim przedstawicielem wstecz- 
nictwa, ucisku. i imperialistycznej polityki zewnętrznej. 

Litwa jest jedną z pierwszych tŁicznych ofiar tej polityki. 
_Gbecna sytuacja Litwy jest bezpośrednim wynikiem napaści, jakiej 
bezpodstawnie dokonał Związek Sowiecki na nasze pokojowe państwo 
w 1940 r., w kilka tygodni po takiej samej napaśei Hitleracna 
Belgię i Holandie. Depcąc wszystkie zasady człowieczeństwa, bolsze- 
wicy rządzą Litwą przy pomocy niczym nieograniczonego terroru wszech- 
mocnej policji i statych metodycznie kontynuowanych deportacji lua- 
ności na przymusowe roboty syberyjskie; które jedynie nieliczny od- 
setek jest w stanie przeżyć. W taki sposób okupacja sowiecka w Li tie 
je s t ucieleśnieniem tego, CO W Norymberdze zostało potępione z 
bezwzględnie ukarane jako przestępstwo, zrozumiałym więc jest 1 nie- 
uniknionym, że dopóki Związek Sowiecki uczestniczy w rozstrzyganiu 
podstawowych zagadnie 


ń polityki międzynarodowej — DE Ee EE 
mające na celu uporządkowanie wstrząśniętego przez wojnę aig 
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przywrócenie sprawiedliwej i rozsądnej sytuacji międzynarodowej oraz 
wyrównanie bezprawi, poczynionych narodom podczas wojny - będą bez— 
skuteczne, Dlatego też Litwie, znajdującej się w dzisiejszym dniu 
święta pod okupacją, grozi bardzo powazne niebezpieczeństwo, 

W historii naszej były już okresy, kiedy narod litewski stat 
przed groźbą wyniszczenia, Było tak w XLV way Sdy i twin DEEG TE 
stawiali sie pochodowi na Wschód Niemców, reprezentowanych wowezas 
przez Zakon Krzyżacki, któremu nasi praojcowie przecięli drogę roz- 
strzygającą bitwą grunwaldzką. Gdy Litwa brała udział w obronie 
chrześcijaństwa i Europy Środkowej przed inwazją tatarską - kraj nasz 
niszczyli Mongołowie, którzy - podobnie jak obecnie Sowiety - zdążali 
do zaludnienia stepów azjatyckich naszymi jeńcami - uprowadzonymi me2- 
czyznami, kobietami i dziećmi, Litwie zaś usitowali narzucić ustrój 
stepowy. Później, w wyniku wojen szwedzkich, kraj nasz znów znalazł 
się w niebezpieczeństwie, ponosząc wielkie straty w ludziach, w szcze— 
gólności z racji moru, Najciemniejsze te okresy naszej historii można 
porównać je dynie z okupacją sowiecką, która w połowie XX w. 
przewyższa wszystko to, co potępiane było dotąd jako okrucienstwo 
średniowiecza czy najbardziej ponure barbarzynstwo. Jedną z głównych 
metoc sowieckich jest deportacja - zagrażająca samej egżystencji na- 
rodu, 

W tym ciężkim i niebezpiecznym momencie historii Litwy, na Li Wd- 

Po, nów przebywających poza granicami kraju spadają najodpowiedzialniejsze 
obowiązki, jakie kiedykolwiek mieli oni w stosunku do swej Ojczyzny, 
Winni oni uczynić wszystko dla zabezpieczenia przyszłości Litwy; os 5 
dla obrony życia narodu przed zamachami sowieckimi, dla obrony nie- 
podległości Ojczyzny. Stąd konieczne jest oddziaływanie na opinię 
publiczną: trzeba, by głos litewski brzmiał nieustannie śmiało i jas- R 
no jako protest przeciwko bezprawiu oraz jako żądanie jego naprawle- 


i historyczne, przeciwstawia się obcej przemocy i z wolą nieztomę dą- 
ży do odzyskania niepodległości, Dalej - przeświadczenie, że jeżeli 
! nie istnieją okoliczności, w których wyrzeczenie się praw suwerennych 
i niepodległości państwa jest dopuszczalne dla narodu, to koncesje 
wobec bolszewików byłyby nadto bezsensowne 1 bezcelowe, gdyż ich 
ceną nie można uchronić nawet życia człowieka, I wreszcie - w walce 
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o wolność Litwy nie jesteśmy odosobnieni. Interesy nasze pokrywają 


się z dążeniami wielu innych narodów, wielu milionów ludzi, których 
prawa również zostały pogwałcone przes SO Meta KOOLA o podobnie 
jak my — nie opuszczają rąk. | | 

Poza tym są w świecie czynniki i sity, które nam współczują 
j uznają nasze prawo do niepodległości, nezżuarej One okbraymit Zna 3 
czenie niebezpieczeństwa bolszewickiego, które - otworzywszy sopie. 
droge do Europy poprzez okupację Państw Bałtyckich i innycn sąsiadów 
ZSRR - zagraża obecnie już nie tylko samej Europie, lecz również in- A 
| nym kontynentom, nie wyłączając Ameryki. 5 

Jednakże przeciwstawienie się temu niebezpieczenstwu i reaxcja 


i na takie haniebne akty, jak okupacja Litwy - .są ciągle zbyt powolne, | 
: za mało energiczne, opóźniane często przez kompromisy czy nastroje | 
ugodowe, f 


A tymczasem rak bolszewicki toczy dalej podstawy wspólnoty neg 
dzynarodowej, na ktore mimo wszystko i zawsze składają SiĘ — GRAĆ i 


SEE 


brzmi to dzisiaj raczej dziwnie - sprawiedliwość i zdrowy rozsądek. 
Wychodząc z tych założeń, Liga Narodów usunęła ze swego grohe Y NOG: 
Związek Sowiecki za jego zbrodniczą napaść na Finlandię. Trudno byto- 
by dzisiaj twierdzić, że tych samych zasad praestraega Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, w której poważną rolę gra ten sam Związek So- 
wiecki, Jest on dziś dziesięciokrotnym sprawcą napaści na wszystkich 
deportowanych niewolników. Należy, niestety, stwierdzić, że na obemą 
sytuację międzynarodową Związek Sowiecki i ustanowieni przez niego w 
podbitych krajach quislingowie wywierają znaczniejszy wDŁyw; BEd 


wolność, 

By zabezpieczyć się przed podobną ewentualnością i demoraliza— 
cją, a przez to przyspieszyć wyzwolenie krajów przez Sowiety okupowa— 
nych - należy, by w Europie powstał ruch masowy, jakby rewolucje cu- 
chowa, która, używając nie broni, lecz innych pokojowych srodków po- 
łączyłaby wszystkich ludzi dobrej i silnej woli, nie poddajacych się 


sile i przestrzegających zasady, że żaden czynnik międzynarodowy te 
może uznać skutków przemocy, tzn. bezprawia obrócić w rzexomą norm 
prawną, 

Trudno jednak byżoby mówić 0 solidarności między narodami, gdyby 
solidarności tej nie było w każdym poszczególnym narodzie, Dlatego 
też - chociaż powtarzanie hasła jedności moze wyglądać czasami bana. - 
nie - hasła tego trzeba się trzymać. Gdy setki tysięcy uchodźców 
znajdują się w nędzy i w trosce o jutro na skutek tzw. screeningów 
mein cn, End. -2dy naród cały jest w niebezpieczeństwie - nie moze 
DEE. Darl yy: Czy organizacyj przeciwnych jedna drugiej. Mogą być one 
różnorodne, ale wszystkie powinny lojalnie i w atmosierze wzajemnego 
szacunku współpracować w walce o wyzwolenie Litwy, w tej walce, ctóra 
nas wszystkich łączy i równa. A co do zachowania st poszcżególiych. Osów, 
to niech przyświeca nam przykład ludziz'"Auszra" czy "Varpas", którzy 
weszli do naszej historii otoczeni aureolą wielkości. Ambicją naszą 
niech będzie taka praca 1 współpraca, jak zdybyśmy byli kandydatami 
na członków "Auszra" czy "Varpas" tej niepodległej Litwy, pod której 
odbudowę kładę nowe podwaliry coraz liczniejsze groby partyzantów 
i walka oraz praca całego narodu w Kraju 
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/Odezwa wydana w Niemczech na jesieni ub.r. przez Zjazd Pisarzy 
Litewskich na Emigracji/ 


Straszny los spotkał naród litewski: jego ziemia i 3 miliony 
jego mieszkańców - jego ciało i serce - przeszły podczas II wojny 
światowej podwójną okupację. Dzisiaj, gdy cały świat cieszy się po- 
kojem, gdy liczne narody europejskie znowu odzyskały byt samodzielny 
j niepodległy, Litwa dźwiga jarzmo ponownej okupacji. Pola litewskie 
zorane wojną, miasta w gruzach. A ludzie? Setki tysięcy Litwinów ze- 
stano na daleki Sybir, rzucono do więzień lub wymordowano podczas cd- 
wrotu rosyjskich wojsk okupacyjnych, lysiące Litwinów rzucono siłę 
w ogień frontowy lub na roboty przymusowe podczas okupacji niemiec- 
kiej, setki tysięcy ewakuowano przed nadejściem fali ponownej okupa— 


Ede 


eji.sowleckiej. A tych, którzy pozoëtali na ziemi ojczystej, znów 
wywozi się tysiącami do prac przymusowych wgłąb Rosji i więzi się 
Jedynie dlatego, że są to Litwini, że przywiązani sa do swej ziemi: 
i wolności, że nie chcą wyrzec się swej wiary: wiary w Boga, wolnego 
człowieka 1 wolne słowo: 

Pisarze świata demokratycznegoi Podziwialiśmy bohaterów staro- 
żytnej Iroi;z zapartym tchem czytaliśmy pieśń o Rolandzie, bvrzyświe- 
car. nar przykład wielkiego syna'Helwecji;, Wilnelne Tella, a dza sień 
powstają legendy o bojownikach nowej Francji, Holandii, Norwegii i 
innych narodów, Do wienca tych legend, opiewających walkę człowieka 07 
o wolność i kulture, o wolny byt dla każdego narodu, chcemy wpleść 
również legendę naszego narodu, 

Jeżeli z czcią wspominamy imię Byrona, imię poety, który padł 
w walce o wolność małej Grecji, jeżeli Dostojewski mimo krat wiezien- 
nych nie wyparł się swego sumienia i wolności twórczej, jeśli czcimy 
Puszkina, który nie uląkł się wygnania i nie ugiął się przed carem, 
jeżeli z zachwytem czytamy sonety wygnańcze Mickiewicza i nie potepia- 
my emigranta Blasco Ibaneza, który walczył o zasady demokracji i nie 
zgodził sie, by ciało jego ghiotła RUT wiasna, lecz=przez “dyktature 
splugawiona ziemia - to zrozumcie i nas, synów narodu matego ciałem 
a wielkiego duchemi W ciągu jednego roku niewoli sowieckiej poznaliś- 
my prawdy i prawa sowieckiej wolności i sprawiedliwości, Udusili się 
w nich Jesienin i Majakowski, piewcy rewolucji i socjalizmu, Byli oni 
Rosjanami, my jesteśmy Litwinami, synami narodu, który przez długie 
wieki posiadał własne panstwo i byt niepodlegty. s 

Gdy w Niemczech doszli do władzy narodowi socjaliści i zbiegli 
stamtąd Thomas Mann, Arnold i Stefan Zweigowie, Werfel 1 Remarque, 
Georg Kaiser i Joseph Roth, gdy - nie mogąc pogodzić się z niewolą - 
zbiegła do St. Zjednoczonych Sigrid Undset, gdy faszyści zawładnęli 
Francją i dusznym jej powietrzem nie byli w stanie oddychać Francois 
Mauriac, Jules Romain i wielu innych wolność mitujacych pisarzy, gdy 
zbiegł z Finlandii jej wielki syn Sillanpaa = byliśmy dumni 2 nich, 
były to dla nas wielkie światła w dzisiejszym mroku. Byli oni, jak 
setki innych pisarzy, artystów, ludzi nauki i kultury - życzliwie 
przyjęci w świecie i nikt w nich nie widział ciężaru lub przestęp- 
ców politycznych. Ich los stał się dzisiaj naszym udziałem, gdyż 
przed groźbą sowieckiego terroru pozostałe nam jedyna droga - droga 
na Zachód, w świat demokratyczny, mimo że wiodąca przez ziemię Niem- 
ców, ktorzy tak wiele wyrządzili nam krzywa, 

Los wyrzucił z naszej ojczyzny = wraz z innymi ludźmi sztuki - 
znaczną część pisarzy litewskich: do niemieckich obozów koncentracyj- 
nych, do więzień, w nieznane. Gdy niewola nazistowska padła, odzyska- 3 
liśmy znowu wolność. Ya 

Jesteśmy wolni, choć nieszczęśliwi, Nieszczęśliwi, bo zabrakło 
nam ziemi ojczystej pod nogami, ojczystego nieba nad głową, nie dzwi- 
gamy krzyża wraz z naszym narodem, Nieszczęśliwi - i radzi jednocześ- Ra 
nie, że widzimy świat dobrej woli walczący o pokój, o wolność i spra- 
wiedliwość dla wszystkich narodów; że słyszymy głosy ludzi swobodnie 
rozumujących i mówiących słowa prawdy; i dumni, że jesteśmy żywymi 
świadkami i człohkami narodu, który nie chce umrzec; że jesteśmy STOS 3 
wem narodu, nieskrępowanym obcym łańcuchem, którym wróg skuł tych, i 
którzy pozostali w ojczyánie. 3 
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lo wszystko nakłada na nas obowiązek przemawiania nie tylko 
w imieniu tej części naszego społeczeństwa, wraz z którą dzielimy 
los wygnańczy, ale również w imieniu całego cierpiącego narodu li- 
tewskiego i tych pisarzy litewskich, których wołanie Was nie docho- 
dzi, a gdybyście je nawet posłyszeli - byłyby to słowa, podyktowane 
gwałtem i przemocą. 

Apelujemy do Waszych serc i wolnego sumienia! 

Wierzymy, że Karta Atlantycka, gwarantująca wolny byt wszystkim 
narodom, dużym i małym, nie przeoczy również Litwy. 

Wierzymy, że wielkie narody nie zechcą, by z mapy świata zosta- 
ły skreślone narody i państwa bałtyckie, a wraz z nimi Litwa, 

Wierzymy, że Narody Zjednoczone nie uznają niesprawiedliwości 
i granic, ustalonych przez wojnę, gwałt i okupację. 

Wierzymy, że Litwa, która od wieków posiadała własne państwo 
i własne rządy - znów odzyska wolność i niepodległość. 

Napawa nas radością fakt, że wielu europejskich pisarzy i ludzi 
sztuki, zbiegłych ze swoich krajów, wróciło lub wraca na łono ziemi 
ojczystej, by ją odbudowywać i ozdabiać nowymi zdobyczami twórczości, 

Dla nas droga do Ojczyzny jest zamknięta, dzien naszego powrotu 
jeszcze nie nadszedł, Wotamy do Was: Usłyszciel Zrozumciel Odezujcie! 
Obrońciel 

Nie chcemy wracać pod przymusem, nie chcemy śmierci. Chcemy 
mieć prawa, z jakich korzystali pisarze-emigranci innych narodów, 
chcemy wrócić do wolnej Ojczyzny; swobodnie żyć i tworzyć! 


PrezydinumizFazdu: Zarząd Związku Pisarzy Litewskich 
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Prof. Vaclovas BIRZISKA Stasys SANTVARAS 
Juozas MIKUCKIS Bernardas BRAZDZIONIS 
Stepas ZOBARSKAS Pulgis ANDRIUSIS 
Gražina TULAUSKAITE Balys GRAZULIS 


LICZBY, KTORYM GROZI ... ANBESJA 

Liczbowe dane, dotyczące wychodźstwa narodów Intermarium, ogła- 
szane z ociąganiem się przez alianckie czynniki kompetentne, nie były 
- jak się zdaje - nigdy dokładne ani pełne. Atmosiera zakłamania, ja- 
ka otacza niedolę politycznej emigracji powojennej - nie sprzyja do- 
kładności statystycznego jej ujęcia. 

Według niekompletnych wciąż danych z marca 1947 stan emigracji 
narodów Intermarium w zachodnich strefach okupacyjnych Niemiec 1 Au- 
strii przedstawiał się /wg londyńskiego "Dziennika Polskieg0w a Lo 
marca 1947 r. oraz innych wymienionych niżej źródeł/, jak następuje: 


PODACY: W strefie brytyjskiej Niemiec ie ee es sie 147.564 
AO W strefie amerykańskiej Niemiec ......... 118.600 
Wostrefie francus Mi] LERE EA o mię wabi 20.003 
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W kicz krom ies mi SC 1.40. SIĘ: 

28,000 byłych jeńców /w strefie brytyjskiej/, 

33.000 zatrudnionych w kompaniach wartowniczych /przeważnie 

w strefie amerykańskiej/, 

30.000 zamieszkujących poza obozami UNRRA: 

Ok. 100.000 wysiedleńców — obywateli polskich - jest narodo- 
wości innej niż polska. W olbrzymiej większości są to obywatele pol- 
scy narodowości ukraińskiej. Podział na narodowości w grupie pol- 
skiej wysiedleńców przeprowadzony został przez UNRRA, 

We strefie brytyjskiej -Polacy -żamieszkują w następwjących pros > 
wincjach: Niedersachsen /75.936/, Nadrenia /44.757/, Schleswig- 
Holstein 265257, "okręg Hamburg :/ 46/3860. 

Opuściło Niemcy /do końca 1946 r./ 712.668 Polaków, w tym: 
ze strefy brytyjskiej 350.831, amerykańskiej - 321.036 i ze strefy 
francuskiej - 40.805. Największe nasilenie repatriacji miało miej- 
sce w październiku 1945 r, /127.308/, najmiejsze - w styczniu 
SPOR ZIE 

Należy stwierdzić, że władze alianakie w Niemczech nie uzna- 
ja ani oficjalnie, jak to ma miejsce w odniesieniu “do-uchodzstwa 
żydowskiego, ani półoficjalnie - jak w odniesieniu do Bałtów czy 
Ukraińców — polskiej reprezentacji społecznej uchod2stwa. 


UKRAIŃCY: W strefie amerykańskiej Niemiec ..... 104.024 
W ełnefiże Disrtraek ed Nie SE wg A 6480 
W-stretbie tea us kie vem ee RR ear E$r,020 
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Wisteria) AUStPLI + «4% « -- 10.086 


We St Peden. sia e] AUS EPI oa ETE 6.307 + 
WUStret re tremeuskte|- AUS UTE EG id DATA 
Wester 1 BOME CRITE Austrii PARK leje. 200! 
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Należy nadmienić, że wśród uchodźstwa ukraińskiego w Niemczech 
i w Austrii duży odsetek stanowią Ukraińcy, pochodzący przede wszyst- 
kim z ziem potudniowo-wschodnich Polski. Liczby ich nie były dotąd 
ustalane, ponieważ zarówno UNRRA, jak i władze okupacyjne za Kry- 


‘terium obliczeń przyjmowały tylko przynależność panstwowg, a nie na- 


rodowość. Dane liczbowe, które podaliśmy wyżej, są pierwszą próbą 
ustalenia stanu uchodźców narodowości ukraińskiej, podjętą przez orga- 
kazać je Ma Ona Tn OE 

Według tych samych źródeł poza obozami UNRRA zamieszkuje 26% 
uchodźców ukraińskich w strefie amerykańskiej, 16% w strefie brytyj- 
skiej Niemiec i ok. 60% w Austrii. Ilość obozów, grupujących wyłącz 
nie Ukraińców /bez względu na ich przynależność panstwowa/, wynosi: 
w strefie amerykańskiej Niemiec - 86, w brytyjskiej - 24 1 francus- 
al BA 36 

Naczelną ukraińską organizacją samopomocy w Niemczech jest Cen- 
tralna Reprezentacja Emigracji Ukraińskiej, na której czele stoi b. 
wicemarszałek Sejmu RP i przywódca UNDO - W, Mudryj. 

Wychodźstwo ukraińskie w Niemczech prowadzi 5 wyższych uczelni 
/YVWolna Wszechnicę, Uniwersytet w Monachium, Instytut Techniczno- 
Ekonomiczny oraz 2 seminaria duchowne - prawosławne i grecko-katolic- 


SARE 


kie/, 28 gimnazjów, 6 szkół handlowych, ok. 100 szkół powszechnych 
i wiele kursów zawodowych, W Austrii Ukraincy mają 3 gimnazja, 2 
szkoły handlowe, szkołę przemysłową, gimnazjum rolnicze oraz Insty- 
tut Naukowy w Insbrucku. 

Liczna prasa ukraińska reprezentowana jest w jednej tylko stre- 
fie amerykańskiej w Niemczech przez 5 licencjonowanych tygodników. 

Uw aga : Ukraińskie koła we Włoszech obliczaja, iż liczba 
Ukraińców w okupacyjnych strefach zachodnich Niemiec przekracza 
300,000, w Austrii - 20,000 osób, Według kanadyjskiego czasopisma 
ukraińskiego"Nowij Szlach" z 8/III br. emigracja ukraińska w Niem- 
czech dochodzi do 200,000, w Austrii - do 25.000 osob. 


LOTYSZE: W trzech strefach okupacyjnych Niemiec: 93.872 osób, 
liczba ta jest za niska - dotychczasowe zestawienia wskazywały na 
120.000 Zotyszów w Niemczech. 

Jak wynika z memoriału, złożonego w koricu 1946 r. Organizacji 
Narodów Zjednoczonych przez prof. K. Kundzin$a i prof. A. Svabe, 
przedstawicieli Łotewskiego Centralnego Komitetu Uchodźczego,uchodź- 
stwo łotewskie zorganizowało w Niemczech 106 szkół powszechnych, 

50 szkół średnich, konserwatorium, Uniwersytet Bałtycki w Hamburgu. 

W wymienionym wyżej memoriale Łotewskiego Centralnego Komitetu 
Uchodz ezego czytamy Mid" i 

"Biorac pod uwagę fakt, że zarówno w pierwszej, jak i w drugiej 
wojnie światowej, podobnie jak w okresie okupacji rosyjskiej i nie- 
mieckiej w latach 1940-194% celem wspólnej polityki obu napastników 
było nie tylko zlikwidowanie Państw Bałtyckich, ale też zniszczenie 
narodów bałtyckich - zwracamy się w imieniu ludzkości i chrzescijan- 
skiej cywilizacji z apelem o niedopuszczenie do zatraty tych starych 
i kulturalnych narodów, Zdziesiątkowane ich resztki straciły wszyst- 
ko z wyjątkiem wiary w zasadę, że małe narody maja takie same prawo 
damas aie duze, 

Uważamy, że w obecnej sytuacji politycznej i gospodarczej naj- 
lepszym rozwiązaniem zagadnienia uchodźców bałtyckich byłoby zbioro- 
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we ich osiedlenie na którymś z terytoriów Europy zachodniej pod mię- 


LITWINI: Według memoriału w sprawie "osób przesiedlonych naro- 
dowości litewskiej", opracowanego na przełomie 1946 r. przez Komi- 
tet Najwyższy Uwolnienia Litwy /"Zagadnienia litewskie" - Dokumen- 
tacja — Zeszyt 17/, uchodźcy litewscy, znajdujący sie na zachód od 
żelaznej kurtyny, rozsiedleni są w sposób następujący: 


W strefie amerykańskiej Niemiec ..ooooomoooooco 38.000 
W strefie brytyjskiej Niemiec ........66. RE EN 
W strefie francuskiej Niemiec ... sa sesse ses sees OOO 
W strefach zachodnich Austrii ...o.oooooooroc»oon. 200 


Liczby powyższe nie są całkowicie zgodne ze statystykami UNRKA 
/56.510 Litwinów/ - różnica wynika prawdopodobnie stąd, że znaczna 
liczba tych uchodźców mieszka poza obozami. 

We wspomnianym memoriale czytamy m.in.: "Wszyscy Ci uchodźcy 
litewscy, wyrwani siłą wydarzeń z ich ognisk rodzinnych, są niewin- 
nymi ofiarami wojny. Jesteśmy przekonani, ¿e wielkie demokracje za- 
chodnie, które zdruzgotaty reżim hitlerowski na całym świecie, oraz 
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wszystkie Narody Zjednoczone, które stworzyły organizacje niędzynaro- 
dowe w celu utrwalenia pokoju i wskrzeszenia wolności człowieka - 
będą uważały za swój obowiązek przyjść z pomocą tym ofiarom wojny". 

Jeśli chodzi o przyszłość litewskiego wychodźstwa politycznego, 
to memoriał - po odrzuceniu możliwości przymusowej repatriacji i emi- 
gracji zamorskiej - stwierdza: 
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wany przez ONZ lub przez organizm stworzony przez te organizacje w 
celu opieki nad uchodźcami.., Jest jasne, ze takie przejściowe 
osiedlenie wymagałoby materialnej pomocy ONZ. Ofiara, którą ponio- 
słyby Niemcy, rie kompensowałaby nawet części zniszczeń wszelkiego 
rodzaju, dokonanych na Litwie przez Niemcy hitlerowskie", 


ESTONCZYCY : W Niemezech i Austrii: 32,090 osób. 


Jak wiadomo, przeszło 30.000 Estończyków znajduje się poza tym 
w Szwecji, 
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stref okupacyjnych Niemiec repatriowano w ciągu dwóch lat do dnia 
1/111 1947 r. 6,1 milionów DP, w czym 1379 Łotyszów, 479 Estończy- 
ków i 246 Litwinów, 

Jak dotychczas,wyjechało do Anglii z brytyjskiej strefy okupa- 
cyjnej 074 Łotyszek, 798 Estonek i 335 Litwinek. 

Wedíve informacji "Latvju-Vards”"z'3 maja Br statystyki RA 


‘na dzień 22/11 stwierdzały, że w brytyjskiej strefie okupacyjnej 


Niemiec znajdowało się: | 

127.53) Polaków, 81.145 Bałtów, 11.769 Jugosłowian itp, - 
razem 266.110 DP. PIE Soe se 

Na ogólną liczbę 81.145 Bałtów było: Łotyszów - 45.110, 
Litwinów - 23.310 i Estończyków - 12.725. - 


JUGOSŁOWIANIE: Repatriowano dotychczas 299.605, pozostało 
w-Niemczech - 19,241 osób, 


RUMUNI: W brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec - 4,000, 
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Groźba nowej aneksji a 
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¿ale pierwszego tygodnia zakończonej niedawno konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych w Moskwie nad losem biednych, przeludnio- | 
nych Niemiec ułatwiły Moxotowowi nowe, utrzymane w starym duchu, - 
wycieczki pod adresem uchodźstwa narodów Intermarium. Tym razem za- 
skoczył on swoich zachodnich partnerów stwierdzeniem /Exchange, 16 
marca/, że wśród 827.000 uchodźców w amerykańskiej i brytyjskiej 
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ki Kremla obywatele polscy, pochodzący z ziem zagrabionych Polsce 
przez 55RR, oraz obywatele Państw Bałtyckich, "wcielonych" do Rosji, 
Na ten sam temat doszło do ostrego starcia między Wyszyńskim 
a delegatem Stanów Zjednoczonych gen. Clay em w jednej z komisji 
konferencji moskiewskiej. Chodziło znowu o uchodźców /w Austrii/. 
tyszyński. uskargado sies. ze de LESEGL ready sowiecki 620 his sp do. 
puszczani przez amerykańskie władze okupacyjne do obozów, w których 
znajdują się obywatele sowieccy, Clay zaprzeczył twierdzeniu Wyszyn- 
skiego; Zaanaezakae, se maker mej DRETWPOPCZUMIEC TC 50000 (bese, 
kto jest obywatelem sowieckim. Otóż Stany zjednoczone nie uznają za 
obywateli sowieckich obywateli np. Państw Bałtyckich, które zostały 
anektowane przez ZSRR. I dlatego też m.in. 221.525 uchodźców, któ- 
rych Wyszyński uważa za obywateli sowieckich w zachodnich strefach 
Niemiec - nie podlega, zdaniem gen. Clay a, jurysdykcji sowieckiej, 


scy przedstawiciele narodów sprzymierzonych winni mieć wolny wstęp 

do obozów DP i prawo wglądu do wykazów osobowych tych obozów, 2/pro- 

paganda przeciwko narodom sprzymierzonym i przeciwko powrotowi DP 

do krajów swego pochodzenia winna być zakazana, 3 wszystkie komi- 

tety samopomocy czy pomocy DP, wrogie wobec któregokolwiek z mocarst 
'>-—zonych, winny być rozwiązane, 4/ werbunek uchodźców do pół- 

wojskowych formacji winien być zakazany, 5/ przestępcy wojenni, żą- 

dani przez zainteresowane xraje, winni być natychmiast wydani) 

6/ kierownictwo obozów DP winno być przekezone obywatelom krajów, 


z których DP pochodzą, 7/ wima być powołana specjalne. romisja 
czterech mocarstw dla zbadania sytuacji obozów i przestudiowaniu £y- 
ezen DP: 


Według Bevina /Reuter, 16 marca/, Displaced Persons można po- 
dzielić na 4 następujące kategorie: 1/ jeńców, 2/ właściwych DP, 
którymi są obywatele Narodów Zjednoczonych, 3/ uchodźców dawnych 
krajów nieprzyjacielskich oraz 4/ uciekinierów z Niemiec. Bevin 
kłopocze się o los niemieckich jeńców, powracających obecnie do 
Niemiec, ale utyskuje na wielkie obciążenie finansowe WBrytanli 
z powodu uchodźców, ponieważ dobrowolnie nie chcą oni wracać, 
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jak najszybciej z Niemiec usunięci i osiedleni gdzie indziej; Bevi- 
nowi chodzi na razie jedynie o bardziej równomierne rozłożenie masy 
uchodźczej na całe Niemcy, 
Przy tej okazji Bevin stwierdza, że w brytyjskiej strefie oku- 
pacyjnej Niemiec znajduje się 250.000 obcokrajowców, w czym AS 
je Polaków, 82.000 Bałtów i 4.700 Jugostowian. Zestawienie wcześniejsze 
z tej samej strefy, ogłoszone /United Press, 21 lutego/ z okazji 
wprowadzenia przymusu pracy dla DP, zawiera następujące ICR by" 
= Polaków - 109.556, Bałtów - 80.565, Jugostowian - 10.115, bezpań- f 
i stwowców - 29,212. Ponadto mówi ono o 26.000 Polaków, b. jenców, | 
którzy odmawiają powrotu do kraju w obecnych warunkach. | 
Jeśli chodzi o amerykańską strofe okupacyjną Niemiec, to znaj- 
dowato sie t — diug j Sm mer iski PORO ANC 2 20 
e tam - według komunikatu/amerykanskich sił Jny 


marca br. - 534.543 DP /368,534 w obozach UNRRA i 166.009 poza obo- 
zami/, w czym: Polaków - 61.657, Ukraińców - 53.000, Łotyszów = 
43.310, Litwinów - 27.903, Estończyków - 14.203, Jugostowian 255396 
THOS 


OES 


Na marginesie wprowadzenia przymusu pracy dla DP w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej należy zaznaczyć, że - jak stwierdził narszałek 
lotnictwa Douglas, DO ie przedstawiciel wojskowy na Niemcy - 
"UNRRA w Niemczech była prz esci- wh 'a zatrudnieniu <m r 
Press, 21 Lutero, 

| Czyżby nawet to "przymusowe zatrudnienie" DP u tych samych Niem- 
ców, do których: zganiał tych nieszczęśliwych niedawno temu Hitler — 
+ O Czynnikiem hamujacym "humanitarne" zapędy tej organizacji, me- 
pace) na celu jak najszybszą ewakuację wszystkich DP pod okupację 
sowiecką? 
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4 okazji obrad alianckiej Rady Kontrolnej w Wiedniu dowiaduj emy 
się /APA, 15 marca/, że w czasie od listopada 1945 r. przybyło do 


Sowiecką postawę wobec zagadnienia uchodźstwa politycznego zna- 
mionuje wrodzony mongolski wstręt do poszanowania cudzej myśli i cu- 
dzych przekonań. 

"Tylko zdrajcy - powiada niejaki p. Sienin, przedstawiciel so- 
wieckiej Ukrainy ~ nie chcą powracać do swojej ojczyzny". żądając. 
przymusowej repatriacji uchodźców, p. Sienin stwierdza z wrodzonym 
rosyjskim nachalstwem na obradach zastępców ministrów spraw zagra- 
nicznych w Londynie /United Press, 8 lutego/: "Nie znam żadnego wy- 
padku, ażeby porządny człowiek, który nie jest kolaborantem czy Zwy- 
«łym przestępcą - nie chciał powrócić na Ukrainę..." 

anana już jest powszechnie nieudana próba reprezentanta ZSRR, 
Gusiewa, usiłującego związać sprawę wycofenia wojsk sojuszniczych 
z Austrii - z przymusową repatriacją uchodźców. Dla Gusiewa problem 
200.000 uchodźców w Austrii, to niebezpieczeństwo "faszystowskie", 
gdyż uchodźcy ci, to "przestępcy wojenni", 

Przyciśnięty do muru,Gusiew tak oto — dosłownie - wyjaśnia, co 
rozumie pod terminem "przestępca wojenny" /"Neue Ziircher Ztg", 10 lu- 
tego/: "Każdy, kto nie jest winien żadnego przestępstwa wojennego - 
wraca chętnie do swojej ojczyzny, Kto Wie Crue SWOJEJ "ojczyzny nie 
wraca - musi być winien przestępstwa wojennego", 

Lenin był "winien przestępstwa wojennego", bo nie wracał do Rosji 
carskiej, Giral jest winien również, bo nie wraca do Hiszpanii Franco, 


AL 


kase vehodiea, który mie wraca do teoialheso inn, jies ver Ora 

Wiemy już, dokąd zabrięliśmy na. przełtońmie”zZA wi widkfesE Ge Hie. 
dy najwotywowszymi reorezentantami Europy i demokracji są pp. Sienin, 
Mołotow i Gusiew. 


- Przy sposobności omawianie w Moskwie traktatu pokojowego z Au- 
strig Gusiew powroci™ znowu Better, 25 marca/ do zagadnienia Displa- 
ced Persons. Wysuaął on żądunie, ażeby w ciągu 6 miesięcy po ratyfi- 
kacji. tego traktatu Aust ria ce awry dié Hire MEE ELK Als nada GÓWNIE 
mogąc ich dosizgnąć bezpośrednio, pragnął ułatwić wykonanie sowiec- 
kich zakusów na swobodę emizrantów politycznych - Austriakom, wczo- 
rajszym wspotudziatowcom “si. 

Towarzyszowi Gusiewowi towarzyszył dzielnie w jego napaściach 
na uchodźców towarzysz Wyszyński, Ten ostatni, jak donosi radio 
moskiewskie /United Press, 26 marca/ - zaatakował WBrytanie za jej 
chęć ukrywania w obozech DP obywateli... sowieckich. 

> 40 or val 

Jak można sądzić ze słów Wyszyńskiego, WBrytanii chodzi o to, 
ażeby ludziom tym - obywatelom sowieckim - nie opowiadano prawdy 
O Saab SO Was Cae LI 

Wyszyński chce im tę prawdę głosić, a faszystowska 
WBrytania, zazdrosna o tę m r aw de - usiłuje biednych obywateli 
sowieckich ukryć- precd Nim WwraBÓzach DP 


"...Cczynaa opozycja przeciw planowaniu osiedlenia 
uchodźców rozwiręła się obecnie w sposób alarmujący. 
Opozycja ta nie wychodzi od samych uchodźców, ale od 
grup, które maja za zadanie pomagać uchodźcom. Grupami 
tymi są: Sowiety 1 UNRNA, | 
panosza sie wradze, odnoszące się nieprzychylnie do 
formalnych i ludzkich praw uchodźców, Ostatnio władze 
te skłoniły sie tak bardzo na stronę Sowietów, że w obo- 
zach ludzie boją się każdego słowa i pełni są. strachu 
wobec niepewnej przyszłości. Urzędnicy UNRKA współdzia- 
yaja z Resjenami w celu przymusowej repatriacji uchodź- 
ców, UNRRA przeszkadza stale uchodźcom w znajdywaniu 
pracy, grupujac ich przymusowo w olbrzymich koszarach 
i zmuszając tym samym do zwijania zakładanych ognisk 
roaziinych wigleënie do rezygnowania 2 uzyskanego zatrud- 
niania, | 

Wysiedleńcy ci sa uchodźcami politycznymi, którzy 
nie chcą podlegać reżimom, jakie niestety zbyt dokładnie 
JUŻ OPORNA 


BI OŁ ZAWSZ RK 
Dyrektor Międzypaństwowego Komitetu 
Pomocy dla Ucaodźców /w piśmie do 
Komisji Przygotowawczej IRO/ 
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PREKURSOR WSPÓLNOTY NARODÓW EUROPY SRODKOWO-WSCHODNIEJ 
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znajdujemy interesujący artykuł M.K.Dziewanowskie— 
go na temat studiun pt. "Essai gur la diplomatie", | 
napisanego w 1818 r. przez jednego z najwybitniej- 
szych polskich dyplomatów XIX w, - Adama Czarto- 
ryskiego. 
Studium to jest znamiennym dokumentem doj- 
rzewania w świadomości najwybitniejszych przea- 
stawicieli naszych narodów juz od dawna koncep- 
cji, którą obecnie nazywamy wspólnotą Intermariun, 
Oto najważniejsze urywki z tego ciekawego 
artykułu: 


Lasiadajęc w r. 1018-00 pisania. swego. "Essai sur la diplomatie*, 
Adam.Czartoryski przypuszczał, że zawierać on będzie testament całej 
jego działalności publicznej, Mylił się jednak catkowicie, Rzeczywi- 

SvOSC Wykazała, że-"Essai sur la diplomatie" zakończył” dopiero pierw 
szy okre wiekowej niemal działalności Czartoryskiego, jako polityka, 
okres prób porozumienia i ugody z Rosją, a poprzedził nowy: lata 
otwartej z nią walki przez całe niemal pokolenie, od 1830 do 1861 r., 
tj. do samej jego śmierci, 

Kongres Wiedeński i pierwsze lata Królestwa Polskiego zachwiały 
nadziejami Czartoryskiego na możliwość urzeczywistnienia jego mto- | 
dziericzych planów współpracy polsko-rosyjskiej. Po latach nadziei, 2 
zapału i iluzji, po latach wypełnionych intensywną pracą polityczno- 
dyplomatyczną, przychodzi okres zniechęcenia i rozczarowania, Czarto- 
ryski próbuje wycofać się z czynnego życia politycznego, zaczyna 
zbierać bibliotekę, dla poratowania zdrowia podróżuje za granicę: 
do Włoch, Francji, Szwajcarii i Niemiec. Dużo, bardzo dużo czyta, po- 
rządkuje swe notatki. Wreszcie zaczyna pisać. 

Owocem tej pracy jest właśnie głęboko przemyślane studium, zaty- 
tutowane: “Essai sur la diplomatie", główne — obok "Pamiętników" - j 
dzieło pisarskie najwybitniejszego dyplomaty polskiego XIX w. 
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Punktem wyjścia analizy współczesnej dyplomacji europejskiej 
'sa dla autora doświadczenia lat 1802-15, czyli okres od wejścia 
przezeń do gabinetu petersburskiego aż do stworzenia Królestwa 
Kongresowego, 
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Sprzymierzeni pokonali Napoleona, mając na ustach hasła po- 
szanowania prawa, skłonni natomiast byli zapomnieć o tych hasłach 
z chwilą, gdy poczuli się panami sytuacji, Przyrzeczenia dawane 
w okresie słabości stały się dla nich niewygodne i krępujące. 

Chociaż zapomniano o dawnych przyrzeczeniach i oświadczeniach, 
słowa: "Prawo narodów" pojawiały się od czasu do czasu w toku Kon- 
gresu Wiedeńskiego; gdyż - "taka jest siła wywierana na ludzi przez 
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Czartoryskiego - roli małych narodów, widząc w nich tylko statystów, 
a nie współtwórców i współuczestników porządku europejskiego, nie- 
zbędnych czynników harmonijnej współpracy międzynarodowej, W gruncie 
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siły wielkich mocarstw są niemal rowne, 
Ówiatu potrzebne są dłuższe okresy pokoju, a przedłużenie tych 
okresów stanie się bardziej prawdopodobne pod warunkiem powrotu do 


sformutowanej przez Henryka IV i Elżbietę "Idei ligi europejskiej", 
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cijanskiej. Celem Ligi Buropejskiej winno być zapewnienie bezpie- 
czeństwa poszczególnych jej członków, trwałe zaś bezpieczeństwo 
osiągalne jest pod warunkiem wprowadzenia do życia międzynarodowego 
zasad moralności chrześcijańskiej. Mediacje i arbitraż winny być 
ośrodkami likwidacji sporów, powstających pomiędzy członkami "Ligi", 
żaden zaś spór nie jest nie do rozwiązania, jeżeli po obu stronach 
istnieje dobra wola pokojowej jego likwidacji. Czartoryski jest 
zwolennikiem kodyfikacji prawa międzynarodowego, które - jego zda- 
niem - winno być odbiciem prawa moralnego, zastosowanego do życia 
między narodami, Tak więc Czartoryski jest jednym z prekursorów 
Wilsona w jego planach międzynarodowej organizacji bezpieczeństwa. 

zarówno małe, jak i wielkie państwa mają te same podstawowe 
prawa do życia i rozwoju swych właściwości narodowych. Ponieważ 
jednak miejsze państwa mogą zapewnić prawaziwą niepodległość jedy- 
nie mając dla jej poparcia odpowiednią siłę, Czartoryski występuje 
z ideą wiązania się mniejszych i słabszych państw w federacje 
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chodzeniu i języku mogą się zbliżać, popychane «ku tenu wspólnymi 1 
interesami, a formując związki oparte na uwzględnianiu swych pod= , 
stawowych interesów - tworzyć siłę, która zapewni im stanowisko 
godnych partnerów w rozmowach z większymi mocarstwami. 1 
Jest to myśl przewodnia jego działalności emigracyjnej lat 
1831-1861, - 
Stosunek Polski do Rosji jest jednym z centralnych zagadnień 
tej części książki, w której autor zajmuje się zagadnieniami prak- 
tvyczhej polityki. 
Jest to zrozumiałe; gdy27cara dziaralność Czartoryskiego była 
w gruncie rzeczy przede wszystkim funkcją stosunku do Rosji. Poprzez 
kampanię 1792 r., "internowanie" na dworze Katarzyny, adiutanturę | 
przy carewiczu Aleksandrze, z czego wynikła później przyjaźń z mło- 
dym następcą tronu, a następnie carem Wszechrosji, poprzez piasto- 
wanie przez cztery lata teki rosyjskiego ministra spraw zagranicz- 
nych - stosunek Czartoryskiego wobec Rosji przechodzi w faze opozy- 
- cji, aby przerodzić sie - nolens volens - w otwartą walkę, do której 
zmuszą go wypadki powstania listopadowego, a następnie polityka 
Moskwy na ziemiach polskich oraz jej ambicje w Europie „Środkowej 
1 na Bałkanach. 
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MIĘDZYMORZE SPRZED WCZORAJ 


/Dokończenie / 


Gęstość zaludnienia krajów Mięazymorza wystąpi w całej swej 
jaskrawości,gdy zwrócimy uwagę na fakt, iż gęstość zaludnienia 
Stanów Zjędnoczonych Am.Półn. wynosiła w tym samym czasie 16,5, Eu- 
roby 46, a całego-świata - 14 mieszkańców na 1 km kw. 


RUCH NATURALNY LUDNOŚCI-LICZBA ZAWARTYCH MAZZENSTW. Przystępując 

do analizy dynamiki ludnościowej krajów Międzymorza, musimy za- 
znajomić się z ruchem naturalnym ludności. Danych szczegółowych 

w tym względzie dostarczy nam tab.II.Według kolumny 1 tej tabeli 
ilość małżeństw zawartych w 1937 r. w krajach Międzymorza /dla al- 
banii odnośne cyfry pochodzą z 1927,dla Jugosławii z 1935, a dla Y. 
M.Gdańska i Grecji - z 1936 r./ wyniosła 939.035 i odpowiada ona 
mniej więcej, biorąc procentowy stosunek do ogółu ludności, odnos- 
nej cyfrze dla Niemiec. Sama jednak ilość małżeństw nie stanowi o 
przyroście ludności; decydujący wpływ na przyrost ludności mm ilość 
dzieci przypadających na każde małżeństwo. aby ludność pewnego kra- 
ju mogła statycznie utrzymać się na jednym poziomie, musi wg obli- 
czeń naukowych przypadać co najmniej 2,7 dzieci na każde małżeństwo; 
dopiero ilość prokreacji przewyższająca tę cyfrę decyduje o przyroś- 
cie ludności. Niemcy hitlerowskie, chcąc przełamać zakorzeniony w 
rodzinach niemieckich tzw."Zwei Kinder-System", wprowadziły w 1933 r. 
pożyczki państwowe o wysokości MK.4.000 /tzw.Bhestandsdarlehen/, 
przeznaczone na urządzenie wspólnego gospodarstwa nowożeńców. Po- 
życzki te były umarzane bonifikatami w wysokości 25% za każde dziec- 
ko, tak że małżeństwo mające czworo dzieci było wolne od spłaty 
długu. Gdy jednak statystyki poszczególnych krajów nie wykazują w 
tym kierunku żadnych danych, a statystyka płodności kobiet prowa- 
dzona była tylko w niewielu państwach, przeto w celu ustalenie przy- 
rostu naturalnego w krajach Międzymorza musimy posłużyć się danymi 
wynikającymi z porównania liczby żywo urodzonych dzieci z liczbą 
zgonów, a odnośne dane znajdziemy w dalszych kolumnach naszej EDS 
sd 

STATYSTYKA URODZIN. Imponującą cyfrę 2.871.032 żywo urodzonych dzie- 
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Węgry z 19,8. Wszystkie wymienione kraje wykazują wyższą GEL WA = 
wo urodzonych na 1.000 mieszkańców, aniżeli Niemcy z Austrią z 
18,3 żywo urodzonymi . Poniżej cyfry Niemiec idą 2 krajów Iiędzymo- 


x/ Patrz pierwszą część artykułu wraz z tabelami w nr.5 Biuletynu, 


po as 


rza: Łotwa z 17,7,Czechosłowacja z Lise, Bóitońiacz 6-0 aie 

końcu - Albania z 15,2 żywo urodzonych na 1.000 mieszkańców. 

Statystyka Stanów Zjednoczonych A.P, wykazuje za 1936 Żywo uro- 

Aron ek 41.56 059604 Jest Lose na OOO o a / stosunek 

procentowy niższy od Czechosłowacji, a wyższy od Estonii/. W 

stosunku do powyższych cyfr absolutnych i relatywnych 00b1 je) ; 
Byrr AIS ZSRR, które wykazują za 1926 żywo urodzonych dla częś 
ci europejskiej 3.673.585 z 43,9 oraz 874.200 z 43,3 żywo urodzos;-. 
nymi na 1.000 mieszkańców dla azjatyckiej części Rosji, Podkres- 
BOYA SZYC + ae statystyka urzędowa sowiecka po 1926 nie wykazy 
wała danych odnośnie urodzin i że podane cyfry dla ZSRR odnoszą 
się do 1926, kiedy wszystkie kraje, nie wyłączając Niemiec, wy- 
kazywały wyższą stopę urodzin, aniżeli w 1937. Ponadto dane demo- 
graficzne oficjalnej statystyki budzą w sferach naukowych duże 
zastrzeżenia, o czym jeszcze wspomnimy niżej. Sprawę przyrostu 
ludności Rosji w świetle wyników spisu z grudnia 1938 r.omówił 
bardzo szczegółowo artykuł Omskiego w "Polsce Gospodarczej" nr 20 
ex 1939,8tb.806 pt."Liczba ludności ZSRR", artykuł kwestionuje 
ostateczne rezultaty spisu, Z wielkim niedowierzaniem odnosi 

się do statystyki sowieckiej Gustaw Stolver w książce: "This Age 
of Fable", London, 1943, Na str.284, omawiając orzerwanie spi su 

z 1937 r., który nie mógłby wykazać zapowiadanych w styczniu 1936 
przez Mołotowa 180 milionów mieszkańców, podkreśla,że winnych 
urzędników spisowych dotknęła "czystka" /"the guilty ‘statisticians 
were purged"/, Stosunek globalny ilości urodzin w krajach Miedzy- 
morza do tejże ilości w Niemczech i austrii - na niekorzyść 

tych ostatnich - uwypukli się wioa%ej-pełni, gdy. zwrócimy uwa 

gę na fakt, że ludność Niemiec i austrii w 1937 wynosiła 64,09% s 
ludnośći krajów Międzymorza w tym samym czasie. W tym stosunku 

liczbie nowonarodzonych w krajach Miedzymorza: 2.871.032.- winny “ 

Niemcy i austria przeciwstawić 1.846.044 żywo urodzonych, gdy w 
rzeczywistości wobec niższej rozrodcześci ilość narodzin jest u 

nich niższa w 1937 r. o 484.643 i wynosi jedynie 1.361.401. 
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szą stopę urodzin od Niemiec, mają równocześnie wyższy odsetek 
zgonów. Te dwa kraje na północy oraz z krajów bałkańskich Alba- 


EE 


nia sa wśród krajów Miedzymorza najbardziej statycznezped wzgle- 
dem rozwoju ludności, 


STOPA PRZYROSTU NATURALNEGO. Cyfry bezwzględne nadwyżki urodzin 
ców wykazane są w następnych dwu kolumnach. Wysokości stopy przy- 
rostu naturalnego należy poświęcić kilka uwag. Na pierwsze miejs- 
ce wśród krajów Międzymorza wysuwa się Jugosławia z 12,9, po niej 
ida: Grec jaa 12,707 HUMOS raele s POL Ka E WSSE a 
10,9, Bułgaria i'W.M,Gdańsk z 10,5 .0raz Litwa z-9,1 osób przy- 
rostu naturalnego rocznego na 1.000 mieszkańców, Wszystkie te 
kraje wykazują wyższą stopę przyrostu naturalnego od stopy dla 
Niemiec, wynoszącej 6,4 pro mílle. Niższą stopę rocznego przy- 
rostu naturalnego od niemieckiej wykazują na Miedzymorzu: Węgry 
z 5,7, Czechosłowacja z 3,9,Albania z 3,5, Łotwa z 3,4 1 wreszcie 
Estonia z 1,4 osobami na 1000 mieszkańców. 

Zauważyć należy, że zarówno cyfry bezwzględne urodzin 1 zgo- 
nów, jak również ich relacja na 1.000 mieszkańców podane sa 
łącznie dla Czech i Słowacji, a nie ulega najmmiejsze} wątpliwoś— 
ci, że Słowacja wraz z Rusią Przykarpacką wykazują dość znaczny 
dynamizm pod względem przyrostu naturalnego. Ilożność wyodrębnie- 
nia odnośnych danych wyłącznie dla Czech i Moraw wykazałaby nam 
niewątpliwie w najlepszym razie - zastój, jeżeli nie cofanie się 
pod względem przyrostu ludności. W tym świetle postawa Czechów 
w dniach decyzji monachijskich znaleść noże łatwo wytłumaczenie 
w Dio LOSECznych moment cn 
E O ile ludnosé Niemiec przyrastata w r.1937 w proporcji 6,4, 
| to ludność krajów Międzymorza vrzyrastała w przeciętnej relacji 

9,6 na 1.000 mieszkańców, a więc dokładnie w relacji o 50% wyższej 
od niemieckiej. Jest ona również wyższa od przeciętnej stopy przy= 
rostu naturalnego dla całej Europy /bez Rosji/, wynoszątej 9 

pro mille w latach 1924/27, a obniżającej się zwolna w następnych 
GENE SACH da 373 MIENIA ak 1928/30, do TL wlafaeh 1931/3, do 

7,2 w latach 1934/5 i wreszcie do 6,8 w latach 1935/6. Nadmieñ- 
my, iż stopa przyrostu naturalnego w r. 1936 wynosiła w Stanach 

TP edhoczóńych N ,Po75,1,wsangi Ti iz Walia 254 a-wę Frańcje ARE 
0,3 na 1.000 mieszkańców, 

W świetle powyższych cyfr bezwzględnych i procentowych, dy- 
namizm krajów Międzymorza pod względem przyrostu ludności zarówm | 
w stosunku do Niemiec, jak również w stosunku do anglii, Francji 
i Stanów Zjednoczonych A.P.,jak wreszcie w stosunku do przecięt- 

, nego przyrostu naturalnego ludności Europy /bez Rosji/ jest 
DEZSDORRY* 


PRZYROST NATURALNY LUDNOŚCI W ZSRR. Pozostaje nam odpowiedzieć 


krajach Międzymorza w okresie przedwojennym do przyrostu lud- 
ności w Rosji. Odpowiedzi bezpośredniej nie dają nam dane ofi- 
cjalnej statystyki sowieckiej, musimy zatem poszukać jej na in- 
nej drodze. 
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Spis ludności ZSRR, przeprowadzony dnia 17/XEI 1926, wykazał 
147 .027.070 osób, vrzy czym roczny współczynnik przyrostu ozna- 
ezono na 25 o/oo i temu współczynnikowi odpowiadały mniej więcej 
ogłaszane co roku cyfry szacunkowe ludności ZSRR do 1/1 1934. 
Po tej dacie zaniechano ogłaszania cyfr szacunkowych ludności i 
dopiero w styczniu 1936 Mołotow stwierdził, że ludność Rosji vrzy- 
rasta w stosunku rocznym 20 o/oo i że podczas spisu zapowiedzia- 
nego na koniec 1937 wyniesie ona 180,700,000 osób. Jak wspomnie- ; 
liśmy wyzej,spis odbywany w grudniu 1937 przerwano, a wyniki spi- 
su przeprowadzonego w grudniu 1938 r., ustalające ludność ZSRR 
na 170.126.000, były prawdziwą niespodzianką. Stwierdzały one 
bowiem, że ludność Rosji nie przyrastała ani w stosunku 25 o/oo 
rocznie, jak to mówiły dane oficjalne spisu z 1926 r. i potwier- 
dzały cyfry szacunkowe ludności ogłaszane do 1934 r.,ani w sto- 
sunku 20 o/oo, jak to stwierdzał autorytatywnie Mołotow w sty- 
czniu 1936 r. Z porównania ilości ludności 147.027.0068 osób we- 
aług spisu z 17/XII 1926 r, z ilością.1/0.126.000 osób według spi- 
Su z grudnia 1938 r., wynika, iż „Ludność Rosji ns przestrzeni 
Lc. lat, między: obdmaspiEamih, DEERrOELS O.A OOYIOOO. 050674] MO 
15,8%, czyli przeciętnie rocznie przyrastała o 13,1 0/00. Rzecz 
jasna,że współczynnik przyrostu w pierwszych latach okresu 12- 
letniego, międzyspisowego, musiał być znacznie wyższy,obniża— 
Jac się sukcesywnie w latach następnych, gdyż podobną tendencję 3 
obserwujemy i w innych krajach. Współczynnik przyrostu ludności: 
ZSRR korespondował - o ile nie hył niższy - ze współczynnikiem 
przyrostu ludności w krajach Miedzymorze. Na tych przesłankach 
opierając się, możemy śmiało stwierdzić, że dynamizm populacyj- 
ny krajów Międzymorza w okresie przedwojennym utrzymywał się co 
najmniej na poziomie dynamizmu populacyjnego Rosji, 
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ność żywo urodzonych dzieci w pierwszym roku życia. Dane odnoś-— 
ne zawiera omawiana tab.II w ostatniej kolumnie, w proporcji na 
100 żywo urodzonych dzieci, Dane odnośne pochodzą z r.1934 dla 
Jugosławii, z 1935 dla Estonii i Grecji, z 1936 dla W.M.Gdanska, 
BOWYTA Ee add Jwreszoie:z r. 1937 día innych pozostałych Kras 
jów. Spośród krajów Międzymorza największy odsetek zgonów, bo aż 
17,5%, wykazuje Rumunia; po niej idą: Jugosławia z 15%,Butgaria 
z 14,9%,Polska z 13,6%, Węgry z 13,5%, Czechosłowacja z 12,2%, 
Litwa z 12%, Grecja z 11,3%, Estonia z 8,9%,W.M:Gdańsk z 8,5% i 
Łotwa z 8%. Brak odnośnych danych dla Albanii. Dla Niemiec sto- ik 
pa śmiertelności dzieci w pierwszym roku życia wynosi zaledwie 

6,4%; jest więc prawie trzykrotnie niższa od najwyższej stopy 

śmkertelności dzieci jednorocznych w Rumunii a przeszło dwukrot- 

nie -hiższą.:dla. te | ż26.-5L0py Mm. Polseces"=""Fprzyczyńia' SIE ona w 

znacznej mierze do poprawy stosunków populacyjnych w Niemczech, 

Wysbka stopa śmiertelności w krajach Międzymorza obniża znacznie 

ich dynamizm populacyjny. Gdyby stopa zgonów dzieci jednorocz- 

nyech w Palsce stara na_poziombe niskiej stopy śniertelności 
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dzieci niemieckich i wynosiła nie 13,6% lecz tylko 6,4% w stosun- 
ku na sto żywo urodzonych dzieci, to absolutna cyfra zgonów w 
Polsce w 1937 r. redukowałaby się z 481,594 tylko na 419.958, 

co na 1.000 mieszkańców czyniłoby nie 14 o/oo, lecz tylko 

12,2 0/00, wobec czego przyrost naturalny w POLE aw WA as. NS 
nosd by mie eC eel ten ME pe ZH Rumuni li, gdzie Zeomy dzieci jedno— 
rocznych wynosiły aż 17,5% żywo urodzonych dzieci, przy niemiec- 
kiej stopie śmiertelności dzieci byłoby mniej zgonów o 66.744, a 
o tę samą cyfrę powiększyłaby się nadwyżka urodzin nad zgonami 

do 290.235. Doświadczenie poucza, iż kraje przesuwające się na 
wyższy stopień kultury, o wysokim dochodzie społecznym, a tym sa- 
mym i wysokim standarcie życiowym "ludności, wykazują niższą sto- 
pę śmiertelności dzieci w pierwszym roku życia a wpływa na to nie 
tylko możność poprawy warunków życiowych, lecz także i ustawodaw- 
stwo socjalne oraz opieka społeczna, rozciągające pieczę nad 
matką i dzieckiem. W miarę zaistnienia powyższych warunków w 
krajach Międzymorza, stopa śmiertelności dzieci w pierwszym ro- 
ku życia ulegać będzie obniżeniu, poprawiając względnie utrzymu- 
jąc na niezmienionyn poziomie współczynnik naturalnego przyrostu, 
PODZIAŁ LUDNOŚCI WEDŁUG WIEKU. Statystyka noucza nas, żę we wszys 


kich społeczeństwach o zniżkowej tendencji w naturalnym przyroś— 


przeciętna długości życia, tak, że w najstarszej klasie wieku 
ilość osób powoli wzrasta. Zjawisko to zupełnie zrozumiate, gdyż i 
członkowie tych społeczeństw, nie chcąc brać na siebie trudu * | 
wychowywania większej ilości dzieci, zapewniają sohie i większy | 
dobrobyt i wygodniejsze warunki życia, no i mają tym samym rów- 
nież szansę dożycia późniejszej starości,żNiewgdają sobie oni 
jednak sprawy, że swym postępowaniem stawiają cały naród wobec 
grozy powolnego samobêjstwa. Podczas gdy spodziewana długość 
życia dla nowo narodzonych dzieci wynosiła w r. 1931. w Poe 
Ruaunii 49,8 lat, we Francji długość ta wynosiła w Latach 1930/32 
lat 56,7,dla Anglii w tym samym czasie 60,8 lat, a dla Niemiec 
w latach 1932/4 nawet 61,3 lat; ta sama przeciętna dia Niemtec W 
r.1910/11 kształtowała sie umiej więcej na tym samym poziome -co 
dla Polski w r. 1931, bo wynosiła 49,1 lat, | 
Tab.III wykazuje nam podział ludności krajów Migdzymorza we- 
dług wieku, w stosunku procentowym na 100 mieszkańców. Proces 
"starzenia się" społeczeństw zachodnio-europejskich z tej tabeli 
jest widoczny. Podczas gdy Francja jeszcze w r. 1911 wykazywała 
na 100 mieszkańców 50 osób w klasach wieku poniżej 30 lat, tak że 
pozostałych 50 osób rozkładało się na wyższe klasy wieku, przy 
czym klasa ponad 60 lat obejmowała tylko ASE N RS Ep Ke 
sy wieku do 30 lat obejmowaty juz jedynie 47 osób, a na starsze 
roczniki przypadało już 53 osoby, przy cay iłość osób w klasie 
wieku ponad 60 lat podniosła się d0 9, Proces"starzenia sie". 
Niemiec jest jeszcze bardziej uderzający. W roku 1910 Niency 
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były jeszcze naprawdę społeczeństwem młodym, gdyż na każde 100 

osób aż do 60 osób mieściło się w klasach do 30 roku życia, a na 

starsze roczniki przypadało jedynie 40 osób, przy aar yo.) u 

osób przypadało na najstarszą klasę, ponad 60 lat, W roku 1938 

| mace 4rrosób /%a- sama cyfra dla framcji Zr. KO Mis 

| przypadało na klasy wieku poniżej 30 lat, a 53 osób na wyższe 

klasy wieku, przy czym ilość osób w klasie ponad 60 lat, przesune- o 

: ta sie do cyfry B.Anglia z Walią wykazywały w 1911 r, 57 osób w 

| klasach wieku niżej 30 lat, a w roku 1931 już tylko 50 osób. Lep= 
szy stosunek wykazywała w tym samym czasie Szkocja, bo 59 i 53 
osób. W Stanach Zjednoczonych A.P, proces zimiejszania się iloś- 
ciowego młodszych na korzyść starszych klas wieku jest również 
widoczny, Gdy bowiem jeszcze w r. 1910 przyvadało 61 osób na kla- 
Sy wWiueku nige). 30 Late= WARD Capa ta Wynosi ła „już tylko 
55 osób. Spadek ten o ile chodzi jednak o Stany Zjednoczone, na 
wytkuiugczeńnie nie ty bio. - w ner] n ruchu ludności., lecz, także 
w przepisach. ogramcza jących ima roja. 

W przeciwstawieniu do wszystkich powyższych państw kraje 

Międzymorza uważać należy za społeczeństwa młodsze, które wykazu- 
Ja nte” tylko znacznie: wyższy Dray wos maby rakes wanes Ci, 10a 
ponadto znaczną przewagę vrocentowa młodszych w stosunku do star- 
szych klas wieku. Według tab,IlI, klasy wieku niżej 30 lat obej- 

: nowały "w nad y 2930 Pi. 64 EO bra iar OE E WIS 1 e633 OSOD 

| po 62 osób wykazywały Jugosławia /w r.1931/ i Litwa /1923 r./,po 

| $1-0s5bWęgry-/1930-1:/. 1oBnigaria/ 1984 T./ a, 600sóby'Gnecja 

/1928 r./. Poniżej 60 osób wykazywały: W.M.Gdańsk 56 osób w 1929 

r. i Czechosłowacja 55 osób w 1930r. Poniżej 50 osób wykazywały . 

tylko 2 kraje bałtyckie, a mianowicie Estonia 48 osób w 1934 r. 

oraz Łotwa 49 osób w 1935 r. Możliwe, że w tych ostatnich dwu 

krajach stosunek procentowy osób niżej 30 lat życia przesunął 

się do lub niżej poziomu niemieckiego - 47 osób w 1938 r.; 

wszystkie inne natomiast kraje wykazują proporcję korzystniejszą 

ME ME IE “tO nite. TYWEC 219 30.F.. alee LON Pas 

kiedy to te klasy wieku w Niemczech obejmowały 60 osób. 

O ile chodzi o najstarszą klasę wieku, to tylko 3 kraje 
bałtyckie - Litwa, Łotwa i Estonia - wykazują wyższy odsetek,niż 
Niemcy; "w Polsce odsetek w tej klasie wieku równa się niemieckie- 
mu, w pozostałych krajach Miedzymorza jest on niższy od niemiec- 
kiego. | 

Zwrócić należy uwagę. na bardzo niski odsetek w klasie wie- 
ki ponad JOTA sateen MA. TOR jim jacy Gros ee y Y. 1.930 
zaledwie 13 osób. Pozostaje to w związku z wielkimi stratami po- 
niesionymi przez Polskę w tej klasie wieku, zarówno w poprzedniej 
wojnie światowej, jak również w walkach o ostateczne ustalenie 
granic państwa, Gdy ludność na ziemiach Polski - przed poprzed- 
nią wojną światową - w r.1911 wynosiła 26.978.000 osób, to 
pierwszy spis przeprowadzony w Polsce w r. 1921 wykazał jedynie 
27.200.000 ludności. Tak więc ofiarą wojny poprzedniej padło nie 
| LvLkoerektpiinireti%1 O -O00xdTudności,. alePonAGGG.  także.1 cały 

przywosi-neturadńy eor Meda 19D add. Ls wynosiz bonad — 
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450.000 rocznie. Wojna poprzednia kosztowała Polskę zatem około 
6.500.000 osób. Mimo tak strasznych strat, ludność Polski dzięki 
swej żywotności wzrastała średnio między 1920 r. a 1937 r. O 14,9% 
rocznie, tak że e vaty ten okres czasu przyrost naturalny wyniósł 
26,9%, podczas gdy w tym samym czasie ludność Niemiec wzrosła 
tylko o 13%, a więc w stosunku o połowę niższym, Gdyby nie dru- 
ga wojna światowa ludność Polski przewyższyłaby ludność Francji 
| przed 1950 r,, a zrównałaby sie z ludnością Niemiec około 1975 r. 
Nie tylko ogrome straty w majątku narodowym, ale i strasz- 
ne ofiary w swej ludności poniosły kraje Międzymorza i w obecnej 
wojnie,Ponoszą je dalej na skutek eksterminacyjnej polityki lud- 
nościowej, stosowanej przez Sowiety. Mimo to jednak spodziewać 
się należy, że gkdyjkraje te odzyskają wolność i w dobrowolnej 
unii zabezpieczą swą przyszłość polityczną i warunki pokojowego 
rozwoju gospodarczego oraz społecznego, będą umiały, podobnie 
jak w przeszłości, wziąć na swe barki walkę o byt i trudy, wyste- 
pujące dla ogółu w razie wzrostu ludności, Będzie ona dla nich 
może chwilowym pogorszeniem bytu materialnego, ale 1 czaro- 
dziejską krynicą, w której odnawiać się i odmładzać będą na 
Międzymorzu nowe, coraz liczniejsze i światlejsze pokolenia 
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PODZIAŁ LUBNOŚCI KRAJÓW WIĘDZYMORZA WEDŁUG WIEKU 


Te ae uo un SEE EEU AA AA EE MEE ED EE EE EE SEE EE EED GE EE A A A A A EE A A AA AA O O we O HE Mm EE we we A MM Mm ee A N we PEN A Pa HEN AE PA ee A A mm ED oe ee ME O A A VD Os Mm ee WD 


Og Es Na 100 mieszkańców przypadało w wieku 
KRAJ a EE E A a o NN N 
IO 5, onad 30 ponad 
12 lat do 30 lat ia ie lat da 86 de BT > 

Bułgaria 19 34 35 26 19 15 5 
Czechosłowacja 1930 26 29 21: 58 6 
Estonia t934 23 Że 22 ons 9 3 
Gdańsk W.M, 1929 26 30 15 pa 6 
Grecja 1928 32 28 18 16 6 
Jugosławia 1931 35 27 130 3:5 5 
Litwa 1923 ur RT 16 l2 10 
hotwa 1935 25 24 2 2l o 
Polska 1931 34 29 13 16 8 
Rumunia 1930 35 29 18 14 4 
Węgry 1930 36 25 17 17 5 
ER TT a AE raens BOS OS E 

1938 23 2 24 21 8 
Z SRR 1926 37 29 JE 13 4 > 
stany jedn, AP- 1910 me 29 20 15 4 
| 1930 29 26 22 df 6 
Francja 1911 26 24 21 2% 3 

USE 23 24 Zel: 23 9 
Anglia z Walią 1911 31 2T 21 16 5 

1931 24 26 Pea 22 T 
Szkocja Lens, 32 De 20 16 5 

1931 2. 26 20 20 T 
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Z inicjatywy Środkowo-Europejskiego Klubu Federalnego w Paryżu 
wszystkie europejskie ośrodki federalne wystąpiły w końcu 1.9460—w. 
Z POS OS ee EE protestami przeciwko stałym ! Roz 


pośrednictwem Federacji wks Środkowo i ME DA EE STi 
go Pochodzenia w Waszyngtonie - Klub paryski stwierdza: 

"Rosja Sowiecka deportuje tysiące i miliony ludzi na pod- 
stawie zwykłego stwierdzenia, że są oni "niepewni", Sowiety 
deportują z powodów politycznych i ekonomicznych. 7 politycz- 
nego punktu widzenia deportacja osób "podejrzanych" ułatwia 
komunistyczną ekspansję; odrywa ludzi: od ich stałych miejsc 
żamieszkania i niszczy głęboko patriotyczne narody. 4 ekono- 
micznego punktu widzenia deportacja taka ułatwia zagospoda- 
rowanie niezaludnionych obszarów sowieckich przy pomocy 'bez- 
płatnej sa+y>"robeczej 

Ci deportowani, będący właściwie niewolnikami XA wieku — 
zmuszani do pracy w kopalniach czy przy wyrębie lasów - do- 
starczają bezpłatnej sity roboczej przemysłowi. sowieckiemu 
na Uralu, w Syberii czy nad Oceanem Arktycznym". l 

Iówiąc o warunkach życia tych nieszczęśliwych, memoriał stwier- 
dza, że "wyżywienie, ubranie, warunki mieszķaniowe, pracy i higieny 
są tego rodzaju, że od 35 do 40% deportowanych umiera co roku" 

Memoriał Klubu paryskiego zawiera obszerny spis EŃ Eg 
potwierdzających podany stan rzeczy. 

Uzupełnieniem memoriału paryskiego jest materiał opracowany 
przez Klub rzymski. Czytamy tam m.in, co następuje: 


"Organizacja Narodów Zjednoczonych zgodnie ze swą deklaracją 
mo- dasyé. do: redlis#agjd, Karty Atlantyckiej i Czterech Wolności, 


mie — ty aar TEE fy 


RANA 


tala protestów, obiegajacych prasę z powodu deportowania tysie- 
oy Niemców, jako przymusowych robotników, do ZSRR - zdaje się świad- 
czyć o tym, że wrażliwość świata cywilizowanego na krzywdę człowieka 
zosśuałe szczególnie spotegowana, 


do Rosji i nie są one przewidziane na przyszłość" /"Tribune de 


Sos um Mm GEED 


eve" z 31 października 1946 r,/ - stwierdzamy, że to właśnie 
-eJa ma na sumieniu najpotworniejsze ze zbrodni, a mianowicie: maso- 


REL 


-eportacje ludności z Państw Bart eyekren, holes: Ukr aiti, Rumunii 
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Plerwsze odruchy rozpaczy Narodu Ukraińskiego w latach 1922-23, ao 
nazwene powstaniami chtopskimi, kosztowały Ukraine około 4 milionów i 
ofiar w pomordowanych i deportowanych. Kolektywizacja w r.1930 przy- 
| nlosta nowe ofiary, których liczba sięgnęła 8 milionów. I wreszcie 
stare "czystki", a zwłaszcza pierwsza z nich w r.1933, praeprowadzo- 
na jako krwawe, terrorystyczne rozprawy wojska i NKWD 2 ludnością 
cywilną - kosztowały Naród Ukraiński kilka dalszych milionów ofiar, 
Najbardziej pobieżne obliczenia wskeżują, że W- okresie ©EUupaejh 
Ukrainy przez Związek Sowiecki przeszło 13 milionów Ukraińców zostało 


ER |. «mę wma mm 


w ponurych latach przyjaźni i sojuszu sowiecko-niemieckiego, deporto- | 


Wane’ AO FABRE sei pa PES we CZA 1.692.000 obywateli polskich, 
Na liczbę tę złożyły się następujące kategorie ludności: 
TE haley a Leo... ... ... ..».. 00010..0.0.....e... 60. 0 230.000 = | 


¿mobilizowani do robót wojskowych .....210,000 
Aresztowani ...|...... o... o... | A O © © 00008 


PrzymiusówoWysŁEdLenIET eo te eee FEES eS OOO A 
Uciekinierzy polscy wysiedleni 
Z> PENS Bet CCROS. ad e ALADO 
wśród deportowanych znajdowało się: 
SORG GEWERE EE ON EN 381 .000 


De BIS GIGS CNS POOL BAM DER BORE See kan ED »- 379.000 
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Podczas dwukrotnej ewakuacji do Iranu w marcu i sierpniu 1942 r. 
opuściło Rosję wojsko polskie wraz z polską ludnością cywilną w Licz 
bie 114.000 osób, zostawiając za sobą na nieogarnionych przestrze- 
ma. a6h az jabyChh Ch verroes AA 

415.000 zliczonych grobów 
434.300 zaginionych 
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na których wyjazd władze sowieckie 


— mmm m z m so uo y un GUDI Ore “ FA MED EEN MED 0 MEE O OS M EED nas SE 10 CHA MED CRO VEE EP MA 


..... mm a = «me Á ma a mm N HA $ a. EE Á. ss ms 


Drugi okres okupacji sowieckiej w Polsce, nazywany wobec świa- J 
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giną z własnych mieszkań, miejsc pracy, 4 ulicy i - po przetrzyma- 

niu w prywatnych specjalnych więzieniach rosyjskiego MGB /Minister- 

stwo Bezpieczeństwa Państwowego; które przejęło wszystkie agendy 

dawnego NKWD/ - deportowani są na Wschód. i 
PAŃSTWA BAŁTYCKIE: 


wybuchem wojny niemiecko-rosyjskie) - wywieziono w ciągu kilku dni 
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do Rosji 35.000 osób. Plan deportacji był przygotowany zawczasu, 
Przewidywał on następną z kolei "czystkę", która objąć miała 55 „000 
Łotyszów. Przeszkodził tej nowej zbrodni wybuch wojny między nie- 


dawnymi przyjaciółmi i sprzymierzeńcami. 
"Z LITWY w tym pierwszym okresie deportowano 50.000. asób. 


7 ESTONII, gdzie pierwsza okupacja sowiecka trwała najdłużej 
i gdzie drugi etap deportacji został również zrealizowany - wywie—.. 
ziono 70.000 osób: 
——— 5Bowrót wojsk sowieckich do Państw Bałtyckich, traktowanych 
ohecnie na mocy tajnego układu niemiecko-rosyjskiego 2 sierpnia 
1939 r, jako republiki sowieckie - rozpoczął falę nowych deporte- 
IO OE Sad LE TD tock 
100,000 Litwinów 
120.000 Estończyków 
Inne narody INIERHARIUM, położone między Niemcami a Rosją właś 
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ciwą czyli etnograficzną, poniosły i ponoszą stale równie wielkie; 
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Y Cel i metody ZSRR w tym względzie pozostają w odniesieniu do | 
narodów Internarium niezmienne: dąży on wszystkimi dostępnymi $rod- 
kami do biologicznego zniszczenia naszych narodów, do skolonizowa— 
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nia naszych zięm elementem postusznym jego woli sterroryzowanych 


cudów ezjatyckicu, jako najwierniejszej awangardy sowieckiej, ma- 
szerującej na podbój świata, | 
A tymczasem miliony mężczyzn, kobiet i dzieci naszych narodów, | 


deportowanych do ZSRR, skazane sq na niewolniczą pracę, mającą na 
celu podniesienie wojennego A gospodarczego potencjału Rosji.W nags 


prymitywniejszych warunkach, pozbawieni opieki moralnej i lekarskiej; 


LJ 


86 -= 


o gtodazie i chłodzie - deportowani wypełniają sowieckie obozy kon- 
centracyjne, nazwane obozami pracy, w najodleglejszych częściach 
ZSRR, a mianowicie 

w aarelii, Kazachstanie, poza Urakemci> Av tajei, na ai 
w republikach autonomicznych Komi i Jarkuckiej, w okolicach Bykowe- ) 
mysu, Babinina, Barnauła, Czclabinska, Nowosybirska, Starobielska, 
Swierdtowslka itp. 

Celem Organizacji Narodów Zjednoczonych jest m.in. zapewnienie 
elementarnej sprawiedliwości i wolności każdemu narodowi i każdemu 
człowiekowi w „świecie, Mi Lionom A do Z¿S5RR ta elementarna 
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- natychmiastowego dostepu do deportowanych miedzynarodowych 
organizacji pomocy materialnej, sanitarnej i religijnej 


- natychmiastowego zbadania warunków ich przymusowej i niewol- 
niczej dotąd pracy przez międzynarodowe przedstawicielstwo Związków 
zawodowych 


- natychmiastowego podjęcia prac nad przygotowaniem planu i za- 
pewnieniem realnych możliwości zorganizowania pod kontrolą między- 
narodową powrotu wszystkich deportowanych do ich siedlisk ojczystych". 


Z AU EE EE A A ogłoszonym 15 lutego 1947 Tos znaj- i 
marium: 11.500 Słowaków, esa W 1945. r. wgłąb Rosji; ee 
tysięcy Rumunów z Banatu, Besarabii i Północnej Bukowiny, 2,500.000 
Białorusinów ita. 

"Zadne słowo - stwierdza apel londyńskiego Klubu federalnego - 
nie padło w obronie tych nieszczęśliwych. Cały świat - demokracje, 
najprzeróżniejsze organizacje dobroczynności, nawet kościoły milczą 
wobec tych nigdy w dziejach nienotowanych cierpień 20 milionów nie- 
NUCIE 

Czy to głuche milczenie świata nie zostanie potraktowane przez 
przyszłość jako współuczestnictwo w tym przestępstwie, jako moralna 
jegsntkepytacja? 

Apel londyński, podobnie jak wystąpienie paryskie 1 rzymskie, 
domara się natychmiastowej ingerencji ONZ w te sprawy, ustalenia 
międzynarodowej komisji dla ich zbadania oraz powzięcia decyzji ma- 

jących wyzwolić nieszczęśliwe ofiary z piekła barbarzyństwa sowiec- 
= R 
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Srodkowo-Europejski Klub Federalny w Rzymie 
zwrócił się w dniu 8 marca 1947 r. do ministrów 
spraw zagranicznych USA - G.C.Marshalla, WBry- 
tanii - E.Bevina i Francji - G,Bidault z naste- 
pującym "Listem otwartym": 


PANIE MINISTRZE, 


Zwracamy się do Pana w chwili, gdy bierze Pan czynny i odpo- 
wiedzialny udział w kształtowaniu losów zwyciężonych Niemiec. 


Odpowiedzialność. Niemiec za wszystkie potworności i zbrodnie, 
Jakie popełniły wobec świata, jest niewątpliwa: powinny one po- 
nieść sprawiedliwą karę. Jesteśmy zdania, że żadna kara nie będzie 
nadmierną wobec tragedii, którą agresja nazistowska, dokonana przy 
współudziale większości narodu niemieckiego - ściągnęła na ludzkość. 


Ale nie dość jest Niemcom wymierzyć tylko sprawiedliwą karę. 


Problem niemiecki należy rozwiązać tak, ażeby już `n a g”dry 
w przyszłości Niemcy nie były w stanie pokusić się o nową próbę 
opanowania świata. 


Jednym z głównych warunków trwałego osłabienia Niemiec 
jest terytorialne ich pomiejszenie na rzecz sąsiadów 
w imię ich słusznych praw historycznych i ekonomicznych, 
| i a przede wszystkim na rzecz ich bezpieczeństwa. Równie 
niezbędnym jest zredukowanie rozwoju przemysłowego Nie- 
miec przy radykalnym wykluczeniu całego ich przemysłu 
zbrojeniowego. Należy natomiast podnieść intensywność 
niemieckiego rolnictwa, Pozwóli to żatrudmić na roli 
ręce robocze zwolnione częściowo z przemysłu i w natu- 
ralny sposób zapobiegnie eksploatacyjnej metodzie do- 
tychczas przez Niemcy stosowanej - zatrudniania obcych 
sił najemych w swoim odludnionym rolnictwie, 


Tymczasem cała dotychczasowa polityka w stosunku do pokonanych 
Niemiec jest raczej złowróżbnym nawrotem do wręcz tragicznej w 
skutkach tzw. niemieckiej polityki po-wersalskiej, aniżeli rzetelną 
próbą wyeliminowania Niemiec, jako destrukcyjnego czynnika w sercu 
kontynentu europejskiego. 


Właśnie polityka proniemiecka, prowadzona między pierwszą 

a drugą wojną światową, zmierzała do oszczędzenia Niemiec przed 

- naturalnymi konsekwencjami ich ówczesnej zbrodni oraz do zachowa- 
nia ich siły, jako czynnika gry o tzw. równowagę europejską. W re- 
zultacie tej gry Niemcy, jako niezależny czynnik polityczny, spo- 
wodowały rywalizację państw zwycięskich o swoje względy. Gry tej 
nie mogły i nigdy nie są w stanie wygrać demokracje zachodnie ani 
żadne inne demokracje świata, natomiast dawała ona wszystkie szanse 
- jak tego dowiódł pakt Ribbentrop-Mołotow z 23 sierpnia 1939 r. - 
Moskwie, zgodnej w zasadzie z Belinem w swym światopoglądzie i w 
tych. samych-zabortezy.ch celach .polittyczńny che 


Jak dalece dzisiejsza polityka Sprzymierzonych upodabnia się 
do polityki poprzedniej, świadczy najdobitniej stosunek do zagad 
nień ekonomicznych pokonanych Niemiec, Powszechnie wiadomo, że 
Jeszcze długo po pierwszej wojnie światowej podatnicy ówczesnych 
narodów zwycięskich składali się na wielomiliardowe pożyczki na 
rzecz Odbudowy gospodarczej Niemiec w ztudnej nadziei ściągnięcia 
z nich później należnych zwycięzcom odszkodowań wojennych; Potęż- 
niejące z roku na rok gospodarczo Niemcy w istocie prawie nic nie 
zapłaciły z tytułu tych odszkodowań, ale za to dokładnie przygoto- 
waży się do drugiej wojny światowej, obracając cynicznie pożyczki, 
udzielone przez zwycięzców - na rozbudowę swego potężnego przemysłu 
zbrojeniowego, 


Czyż sytuacja obecna, w której usiłuje się znowu oszczędzać 
"biedne" Niemcy, dążąc do ich jedności politycznej i wzmocnienia 
ekonomicznego - nie przypomina aż do złudzenia koncepcji po-wersal- 
skich, rozwianych brutalnie 1 września ME Ar a 


Biorąc pod uwagę katastrofalne rezultaty takiej polityki oraz 
tragiczne doświadczenia z Niemcami, winnymi przygotowania i wywoła 
nia w ciągu jednego ćwierówiecza dwóch najkrwawszych wojen swiato- 
wych, stwierdzamy, że: 


rzeczywiste rozwiązanie problemu Niemiec, 1dace. po MAKI. 
dobrze zrozumianego interesu zarówno całego świata, jak 
i samych Niemiec - nie leży w ponownym ich diwi- 
ganiu do roli czynnika, o który znowu ma się toczyć gra, 
z góry dla świata demokratycznego przegrana, ale w takim 
ukształtowaniu rzeczywistości politycznej i gospodarczej 
Europy, w której gra o Niemcy, jako o bastion siły mili- 
Wee} aeronona Cane MAA BE nl N DB a więcej 
SPZOSE "SLE" `n. ae bY Gd VR one 


Jednym z czynników najbardziej w tej grze o Niemcy zaintereso- 
wanych jest Rosja, wspóYwinna w wywołaniu drugiej wojny 
Światowej, 


Tylko zdecydowane odsunięcie Rosji do jej właściwych 
rente EE doEKaficsnyeh: dik 1 dw je radykalnie 
stałą grozbe stworzenia przez nia z Berlina sowieckiego 
bastionu dalszej ekspansji. Inaczej bowiem pozostanie 
zawsze łatwość podsycania Berlina perspektywą rewanżu 

i mirażem powtórzenia tym razem bardziej konsekwentnej 
próby aliansu niemiecko-sowieckiego z lat 1939-1941. 


Pomiędzy Niemcami a Rosją właściwą zamieszkuje 16 następujących 
narodów: albański, białoruski, bułgarski, chorwacki, czeski, estoński, 
grecki, litewski, totewski,. polski, rumuński, serbski, słowacki, sło= 
weński, ukrainski i węgierski - narodów, które po klęsce totalnego 
imperializmu pangermańskiego popadły - z wyjątkiem Grecji - w inną, 
nie miej od tamtego tragiczną niewolę totalnego imperializmu pan- 
rosyjskiego. 


WyZwolone z tej niewoli zgodnie z moralnymi nakazami Karty 
Atlantyckiej i Czterech Wólnóści óraż:w interesie polis 
cyc zieco:1i SOSepedarqaes 0%" Pod zr e med „ać TulrOBY 
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€ i świata = narody te, zjednoczone w suwerennej konrede— 
racji, liczącej przeszło 160 milionów Europejczyków, sta- 
na się - obok demokracji zachodnich -nowym czynni- 
kiem rzeczywistej równowagi europejskiej. 


W przeciwstawieniu do dotychczasowych usiłowań opanowania 
Europy przez imperializm niemiecki lub rosyjski czy przez oba te 
imperializmy łącznie - 


zabezpieczenie prawdziwej wolności każdemu, nawet naj- 
mniejszemu narodowi europejskiemu, poczuwającemu się 

do dziedzictwa wspólnej cywilizacji europejskiej i euro- 
pejsko-amerykańskiego pojmowania demokracji politycznej 
- wzmocni trwa Le ten nowy układ świata, 


Nie ulega wątpliwości, że w takiej koncepcji nowej równowagi 
politycznej, opartej o Europę zachodnią be z Niemiec i o Europę: 
środkowo-wschodnią b e z Rosji - 


nie bę dz i e miejsca na obecne nie-reedukowane 
Niemcy ani też na dzisiejszy totalny Związek Sowiecki. 
Niemcy bowiem o d r z u ce i ły dobrowolnie kulture 
europejska wraz z jej chrześcijańskimi zasadami i do- 
piero w dystansie paru pokoleń przeprowadzona reedukacja 
mogłaby je uczynić ponownie członkiem wspólnoty europej 
skiej, Rosja ty l ko w wypadku zamknięcia jej we 
własnych granicach narodowych miałaby widoki przebycia 
tej drogi kulturalnego rozwoju, jaka od total.izmu dopro- 
wadzić by ją mogła do przyswojenie podstaw nowoczesnej 
demokracji. Każda bowiem możliwość rozrostu terytorialne 
go Rosji w jej rozpędzie imperialistycznym - opóźnia 
albo wręcz uniemożliwia proces jej przemian wewnętrznych, 


Stwierdzamy: 


Zarówno powrót do niemieckiej polityki po-wersalskiej, 
a więc do wygrywania odbudowywanych Niemiec, jak i bez- 
wolna akceptacja nowych terytorialnych zdobyczy Rosji 
lub jej strefy wpływów - prowadzić muszą nieuchronnie 
do narastania niebezpieczeństwa sojuszu pomiędzy Moskwą 
i Berlinem, zwiastującego niechybną katastrofę podbopu 
przez nich całego świata. 


Dlatego też ~ naszym zdaniem - jedynie 


Niemcy okrojone terytorialnie, politycznie zdecentralizowane 
w konfederację państw niemieckich 1 ekonomicznie dostosowane do swym 
wrasnych potrzeb normalnych w czasie pokoju, a zatem nie wzbudzaj ące 
niczyich apetytów - 


Rosja zepchnięta do swoich etnograficznych granic, oraz 


nasze narody między Niemcami a Rosją, związane w jeden organizm 
polityczny, poparty zdecydowanie 1 wydatnie przez całą Europę 1 świat 
prawdziwie demokratyczny - 


dać mogą rękojmię utrzymania się demokracji w Europie i poko- | 
jowego układu świata, | 


SRODKOWO-EUROPEJ SKI KLUB FEDERALNY W RZYMIE 


/-/ Miha Krek /-/ Juliusz Poniatowski 
ad EK SO DE ED RS 


af 0." 


POWSTANIE ŚRODKOWO-EUROPEJ SKIEGO KLUBU FEDERALNEGO W BRUKSELI 
Na zebraniu organizacyjnym w dniu 18 stycznia 1947 r. powołany 
został do życia nowy ośrodek federalny w Europie: Srodkowo-Europej- 
ski Klub Federalny w Brukseli. Do Klubu weszli na razie członkowie 
następujących narodów Intermarium: Chorwaci, Czesi, WSWONEZJECJH 
Litwini, Łotysze i Polacy. Do władz Klubu /zarządu i komisji rewi- 
zyjnej/ powołano przedstawicieli Czechów, Estończyków, Litwinów, 
Łotyszów i Polaków. 
Drugi paragraf uchwalonego statutu stwierdza, że celem Klubu 
jest skupianie członków narodów Intermarium dla realizacjii j 
czenia tych narodów na zasadach wolności, niepodległości, równości. 
1 demokracji. 
Adres Klubu brukselskiego jest następujący: Club Fédéral de 
| Europe Centrale A Bruxelles: 2, avenue du Parc Royal. Językiem e 
oficjalnym Klubu jest język francuski. 
: Obok klubu londyńskiego, paryskiego i rzymskiego jest to juz | 
czwarty z kolei ośrodek federalny w Europie, "4 
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RUCH FEDERALNY W AMERYCE POŁUDNIOWEJ 
Polskie Koło "Prometeusz" w Buenos Aires, współpracujące ściśle 
ze Zjednoczonym Komitetem Ukraińców Argentyny; Paragweju i Urugweju, 
podjęło ostatnio żywą działalność propagandową, zmierzającą do za- 
interesowania uchodźstwa narodów Intermarium w Południowej Ameryce 
zagadnieniami federalnymi. W wyniku tej akcji przygotowywane jest 
rozszerzenie działalności federalnej Koła "Prometeusz" w Argentynie 
oraz powstanie nowych ośrodków federalnych w Montevideo /Urugwaj/ 
4 i w La Paz /Boliwia/. Należy się spodziewać, że rozwijający się ruch 
federalny w Ameryce Południowej pozwoli z czasem na UPS gó WS A- i 
nolite ramy organizacyjne na wzór Federacji narodów Intermarium, po- | 
wstałej w r.ub. w Ameryce Północnej. 
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OŚRODEK FEDERALNY W LIBANIE 


Polskavgtepa federalpd-woelibgniflp założona w pierwszej po- 
zowie 1946 r., uzupełniona została ostatnio przedstawicielem Jugo- 
słowian, p. Nikola Knezevicem, obranym na stanowisko wiceprezesa Za- 
rządu, | 
Przy zarządzie Grupy federalnej Liban czynna jest od paździer= | | 
nika 1946 r. m.in. sekcja organizacyjne, studiów politycznych, gospo- $ 
darczych i planowania oraz sekcja propagandowa. 4 
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Od sierpnia 1946 r, libański ośrodek federalny podjął wydawa- 
nie Biuletynu informacyjnego, mającego na celu "zaznajomienie ogółu 
z zagadnieniami federacji narodów Międzymorza!, 

Adres ośrodka federalnego w Libanie jest następujący: 

Nikola Kneeevic, Hotel St, cęe0rges,. Beyrouth. 


"COREST" 
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Pieknym przejawem rosnącej solidarności uchodźstwa poki twycze 
nego nąrodów Intermarium jest powołany 24 stycznia br. w Brukseli 
Komitet Uchodźców Europy Wschodniej w Belgii /Comité des Réfugiés 
Est-Européens en Belgique - "Corest"/. Do Komitetu tego weszli: 
Jako przedstawiciel Estończyków - A. Tali, Litwinów - ks, J. Da- 
nauskas, Łotyszów = H, nacenis, Polaków - E. Przesmycki i Ukraińców . 
- D. Andriewski, 

Celem Komitetu jest m.in. wg regulaminu nawiązywanie ścisłej + 
tączności i współpracy pomiędzy ugrupowaniami uchodźców naszych 
narodów, obrona interesów tych uchodźców, wytworzenie wspólnej 
płaszczyzny porozumienia między uchodźcami a władzami i narodem 
belgijskim, popieranie działalności humanitarnej, mającej na wzglę- 
dzie: ultente- dol uchodźczej itp, 

"Corest", jak brzmi nazwa powołanego Komitetu, działa jako 
czynnik koordynacyjny między poszczególnymi ugrupowaniami czy orga- 
nizacjami narodowymi uchodźców. Oparcie dla jego aziałalności sta- 
nowią zasady Karty Atlantyckiej oraz Karty Narodów 4jednoczonych, 


| — mm ee eee — ee A a -— — o eek e o a w ge eos 


f organizacji reprezentujących uchodźstwo Intermarium zwróciło 
się do Komisji Praygotowawezej sliędzynarodowej Organizacji dla 
Spraw Uchodźców /IRO/ ze wspólnym memoriałem, w którym proponują 
nawiązanie współpracy oraz ządają dopuszczenia przedstawicieli 
uchodźstwa do komttetów doradczych IRO. 

Jako najpilniejsze postulaty uchodźstwa memoriał wysuwa m.in. 
natychmiastowe połączenie rozdzielonych rodzin, zagwarantowanie 
swobodnego wyboru pracy, zapewnienie prawa swobodnego poruszania 
się, stworzenie odrębnej administracji dla tych, którzy zgłosili 
Się na repatriację, powołanie przy IRO komisji rzeczoznawców dla 
Opracowania planu rozmieszczenia uchodźców w poszczególnych krajach. 

iiemoriał podpisali przedstawiciele organizacji Łotewskich, 
United Lithuanian Relief Fund Inc., Canadian Baltic Relief Committee, 
Zjednoczenia Polskiego w Niemczecę, Rady dla Osiedlenia i Rozmiesz= 
czenia uchodźców Polskich, Towarzystwa Pomocy Polakom i Centralnego 
Ukraińskiego Biura Pomocy. 
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TREŚĆ ZESZYTU 


PROBLEMY I PERSPEKTYWY WSPOLNOTY 


Co nas łączy: T. Orawski 
O granicach Intermarium: G. C. . 


NA MARGINESIE KONCEPCJI FEDERALNYCH 


Realista buduje na piasku: J. Steficki | 
Na bezdrozach tęsknot za nowym ładem świata: J. St. 
O międzynarodowy porządek prawny: J. St. 


PRZEGLĄD ZAGADNIEŃ I ZDARZEŃ NA MIĘDZYMORZU 


Związek Państw Bałtyckich: K. E. 

Partia komunistyczna Jugosławii: Raton Dok 
Spisek w Budapeszcie: G. B. . 

Cena polskiego oporu: r. p. . 


WYCHODZSTWO NARODÓW INTERMARIUM 


W walce o wolność nie jesteśmy odosobnieni f 
Pisarze litewscy na wygnaniu do pisarzy Świata demaktaGy ZEŃ s0 
Liczby, którym grozi... aneksja: y. x. 


PRZEGLĄD PRASY 


Prekursor wspólnoty narodów Europy środkowo-wschodniej . 


W ŚWIETLE CYFR 


Międzymorze sprzed wczoraj (Dokończenie): W. Krzysztoń . 


KRONIKA RUCHU FEDERALNEGO 


Protest przeciwko masowym deportacjom sowieckim . 

List otwarty Środkowo-Europejskiego Klubu Federalnego w RS 
Powstanie Środkowo-Europejskiego Klubu Federalnego w Brukseli 
Ruch federalny w Ameryce Południowej 

Ośrodek federalny w Libanie . 

Komitet Uchodźców Europy Ws chistes; w Belgii 


Postulaty uchodzstwa narodów Intermarium 
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